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S p a r t a k ia d a  W o js k a  

P o ls k ie g o  ro z p o c z ę ta

W arsza w a , c z w a r te k  21 s ie rp n ia  1952 r. N r  1S9 (717) B  C ena 15 g r.

W  środą 20 bm. o godz. 10 
na s tad ion ie  W P odbędzie się 
o fic ja lne  uroczyste o tw arc ie  
L e tn ie j S pa rtak iady  W ojska 
Polskiego.

Po o tw a rc iu  rozpoczną się 
p ierwsze konku renc je  le kko ­
atletyczne. P rzew idziane są 
przedb ieg i na 100 m kob ie t 

l i  mężczyzn, 110 m  p. pł. oraz 
fin a ły  skoku w  dal, rzu tu  
oszczepem, 800 m i 5000 m

mężczyzn, oraz skoku w zw yż 
kob ie t. Na boisku g łó w n ym  
rozegrany zostanie mecz p ił­
ka rsk i W arszawa — Kraków»

W m iędzyczasie na ko rtach  
C W KS przeprowadzane będą 
ro z g ry w k i w siatków ce i ko­
szykówce.

Na s trze ln icy  w  R em b er- 

tow ie  rów n ież 20 bm. rozpo­

czną się zawody strze leckie.

Pr-cd chwil« uczestnicy IX  Kolarskiego Wyścigu Dookoła Polski wy ruszy l i  ze 
honorowego na PI. Konstytuc ji.  U l icam i Warszawy jadą oni na Żerań, gdzie 
start ostry.

startu
nastąpi
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W  ZP6 im. Armii Ludowej osobisty przykład 
i p ra ca  po lityczna  delegatów na Zlot

przyczyniają się do przechodzenia młodzieży na pracą wielowarsztatową
W  dalszym ciągu odbywają się ¡zebrania 1 masówki, na któ ­

rych delegaci na Zlot opowiadają o swoich przeżyciach zlo­
towych.

Na zebraniach tych miodzie* podejirnuje w iele nowych cen­
nych zobowiązań, podpisuje umowy o długofalowym współ­
zawodnictwie oraz rzuca in icjatyw ę przechodzenia na pracę 
wielowarsztatową.

W  zakładach im. J. Stalina w  
Poznaniu odbyła się akadem ia, 
na k tó re j podsumowano zobo­
w iązan ia podjęte w ram ach 
sztafety K on s ty tu c ji. Młodzież 
zakładów im. J. Stalina otrzy­

m ała proporzec przechodni Za­
rządu Głównego ZM P, a wielu  
wyróżniających się młodzieżo­
wych przodowników pracy zo­
stał*) odznaczonych Srebrnymi 
i Brązowymi Krzyżam i Zasługi.

1500 odznak SPO zdobędzie 
młodzież zakładom im. Stalina

We współzawodnictwie zloto­
wym w zakładach im. J. Stalina 
uczestniczyło 3 tysiące chłop­
ców i dziewcząt. W szlachetnej

ryw a lizac ji o prawo uczestni­
czenia w Zlocie brały udział 174 
brygady produkcyjne. Młodzież 
zakładów im. J. Stalina stara

się jeszcze ofiarn ie j i  lepiej pra­
cować, aby zadokumentować 
swoją miłość do Ludowej O j­
czyzny.

Wartość nowych zobowiązań 
jakie podjęła młodzież zakła­
dów Im. J. Stalina dla uczcze­
nia w ielkiej karty naszego na­
rodu, Konstytucji Rzeczypospo­
lite j Ludowej wynosi 4.142.972 
złote.

Wyrazem podnoszenia świa­
domości politycznej młodzieżo­
wej załogi zakładów im. 
J. Stalina jest stały wzrost ilo ­
ści brygad młodzieżowych, u- 
powszechnlenie metody Kowa­
lowa i Żandarowej, rozszerza­
nie pracy ideologicznej i ku ltu ­
ralno - oświatowej.

M łodzi chłopcy i dziewczęta 
z zakładów lm. J. Stalina pod­
noszą również poziom swojej

sprawności fizycznej. Do jesie- i J Stalina zdobędzie 1500 odznak 
ni zgodnie z podjętym zobowią- I STO.
zaniem młodzież zakładów im. i J. B Y K O W S K I

Irena Ozimińska przeszła z obsługi 
4 krosien — na 8

W związku ze zbliża jącym i 
się wyborami do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej m ło­
de tkaczki i tkacze z ZPB im 
A rm ii Ludowej oddział 2 w Ło ­
dzi' odpowiedzieli na apel ma- 
szynkarek z Łódzkich Z ak ła ­
dów Przemysłu Papierniczego

na delegatów na Zlot, którzy 
tłumaczą koleżankom  i kolegom 
znaczenie Ślubowania i obo­
w iązki, ja k ie  nakłada na mło­
dzież coraz to szerszy jej udział 
w rządzeniu państwem.

Do rozpowszechniania się ru­
chu wielowarsztatowców przy«

.Cewka“ przechodząc na obslu- i czyni) się również egzamin zlo-
gę zwiększonej ilości warszta­
tów.

Jesteśmy iuż na Żeraniu. I  tu ta j  serdecznie żegnają kolarzy przedstawiciele społeczeń­
stwa Kol. Z iarn icka z FSO Żerań, wręcza kw ia ty  zawodnikowi CWKS Drązkowskiemu.

Sprawny przebieg egzaminów wstępnych
św iadczy o dobitym  p rzygo tow an iu  się 

m łodzieży do s tud iów  w yższych
Przebieg egzaminów na wyższe ucąelnle świadczy o dobrym I rzetelnym przygotowaniu się 

młodzieży, która po ukończeniu szkU średnich przystąpiła obecnie do egzaminów we wszy­
stkich politechnikach 1 uniwersytetach.

towy, k iedy to w dniu 21 lipce 
m łodzi tkacze i tkaczki stanęli 

\ io  zastępowania delegatów przy 
krosnach Irka Ozimińska pra­
cowała w tym dniu na 10 kro-

Delegafka na Zlot Helena 
Gradzińska przeszła z obsługi
6 krosien na 8, Irena Ozimin- . . ., „ , snach gdyż do swoich czterech
ska z 4 krosien na 8, Jerzy j
Szmit z 6 krosien na 8. delegat- _ , , „ i , ., Przybysz. Egzamin zdała celu- 
ka na Zlot Halina Szczęsna z 4 j _ ; , ,! jąco i obecnie przeszła na ob­

sługę 8 krosien.

dołączyła 6 krosien W iktorii

Jeszcze k i lka  uścisków d łon i i serdecznych uśmiechów, a za chwilę bl isko  80 kolarzy  
wyruszy ło  do pierwszego etapu, wielk iego, ponad 2 000 km liczącego, Wyścigu Dookoła 
Polski. Przed n im i do przejechania w  pierwszym, dniu wyścigu trasa Warszawa O l­
sztyn.

Foto „Sztandar M łodych “  — W. Żaczek

Z  w o j. rzeszowskiego do egza­
m inów  przystępuje w  tym  ro ­
ku  2.350 m łodych kandydatów . 
M. in. w ie lu  z n ich udaje się 
dc.U n iw ersyte tu  oraz Szkoły Pe­
dagogicznej w  Łodzi.

'  W  Krakowie szczególnie 
spraw nie przebiegają egzaminy 
na A kadem ii G órn iczo-H u tn i­
czej. 65 proc. zdających — to 
m łodzież robotnicza i chłopska. 
W ie lu  z nich było  delegatam i na 
Z lo t ja ko  przodownicy nauki 

' M łody ZM P-ow iec, syn robotni- 
I ka ze Stalowej Woli, Edward 
- Pytlak m ów i: „Myślę o ślubo- 
’ waniu, które złożyłem Ludowej 
! Ojczyźnie na wierność nowej 
\ Konstytucji i pamięć wielkich 
i patriotów. Wiem, że tylko inten- 
'' tyw na praca nad zdobywaniem 
» wiedzy spełni moje największe 
) pragnienie, tzn. uzyskam sto­

pień inżyniera 1 będę mógł

twórczo: włączyć się do socjali­
sty cźnegio budów nici wa".

Należyjte przygotowanie kan ­
d y d a t ó w 'wykazał przebieg egza­
m inów  w  Szczecinie. N ajw ięce j 
m łodzieży zgłosiło się tu ta j do 
Szkoły Inżyn ie rsk ie j. W śród nich 
znaczny procent stanow ią dziew­
częta ubiegające się o przyjęcie  
na w yd z ia ły : E lektryczny  i In ­
żynieryjny,. Egzamin k w a lif ik a ­
c y jn y  w  Pom orskie j A kądem ii 
M edycznej składa ok. 500 kan ­
dydatów , k tó rzy  na egzaminie 
z biodogoii w ykaza li dobrą zna­
jomość opracowywanego tem atu.

We W roc ła w iu  do egzaminu 
wstępnego na P o litechn ikę  p rzy­
stąp iło 2.400 osób. Riftynież w ie ­
le m łodzieży zgłosiło się na U n i­

w ersyte t W roc ław sk i Im. B. 
B ie ru ta . Ubiegająca się o przy­
jęcie na uczeln ie m łodzież przy­
by ła  tu ta j z terenu całej Polski. 
Są wśród n ich synowie chłopów 
z w o jew ództw  cen tra lnych, k tó ­
rzy ja k  np. Jan Bednarek, syn 
m ałorolnego spod Łodzi, ukoń­
czyli S tud ium  Przygotowawcze 
Jest tu  rów nież m łodzież robot­
nicza, k tó ra  zapoznała się już  
z pracą w fabrykach. Do nich 
należy kandydatka na W ydzia ł 
Geologiczny U n iw ersyte tu  im. 
Bolesława B ie ru ta  — Genowefa 
Tyrcha, k tó ra  dwa la ta temu 
by ła  robotn icą w Paiawagu. 
skąd ko ło  ZM P skierowało ją 
na un iw ersyteckie  S tud ia P rzy­
gotowawcze.

krosien na 6, delegat na Zlot 
Stanisław Misiewicz z 4 krosien 
na 6.

Do przechodzenia na pracę 
w ielow arszta tow ą w  bardzo du­
żym stopn iu  przyczynia się oso­
b is ty  p rzyk ład  i  praca po litycz-

Będę głosoirał
Jana Hadowsklego z gminy | 

Szaflary k/Nowego Targu za- |
sta łerr w upalne po łudn ie  przy i 
pracy w  polu. Rozpoczęliśmy 
rozmowę oczywiście o Zlocie.

A  oto co m ów ił kol. Hadow- 
sk i: „B y łem  na Zlocie i  powiem 
W am, że dn i tych nie zapomnę 
nigdy. Chcia łbym  p rzyna jm n ie j 
jeszcze raz w życiu być na 
spotkaniu ty lu  tysięcy m łodzie­
ży. W czasie de filady na Placu 
K o n s ty tu c ji specja lnie przysta­
wałem  przed trybuną , by do­
k ła dn ie  zobaczyć naszego ko­
chanego Prezydenta towarzysza 
B ieruta. Jadąc do W arszawy i 
bo.dąc w W arszawie w idzia łem  
ja k  wspaniale -buduje się nasz 
k i aj.

W 'nasze,' wsi b y li tacy co

Zobowiązania o przechodze­
n iu  przez m łodzież na obsługę 
w ie lu  w arsztatów  nap ływ a ją  do 
zarządu zakładowego ZM P  w  
dalszym ciągu.

H. W IT K O W S K I

pierwszy raz
przed Z lotem  gadali, by na Zlot
nie jechać i s ia li rozm aite p lo t­
k i Ja się już. wówczas z tego 
wszystkiego śmiałem. Jak w ró ­
ciłem  ze Z lo tu, to od stac ji ko­
le jow e j, choć to kawałeczek, 
szedłem do wsi aż trzy  godzi­
ny, bo coraz to kogoś spotyka­
łem, p y ta li się ja k  tam  było  na 
Z locie, a ja im  opowiadałem.

Teraz będzie drug i w ie lk i mo­
m ent w moim życiu. Po raz 
p ierwszy będę głosował w w y ­
borach do Sejmu, pójdę do lo­
ka lu  wyborczego.

Pójdę glosować z myślą, by 
to piękno i potęga, k tó re  w i­
działem na Z loc ie ,. stale w na­
szym k ra ju  rosły“ .

A. L IS O W S K I

Premier t o n  Eii-Sai 
i i  urn. tybs/yńskiep

Agencja TASS podaje, że 18 
sierpn ia m in is te r spraw zagra­
nicznych ZSRR A. W yszyński, 
p rz y ją ł prem iera 'Państwowej 
Rady A dm in is tra cy jn e j i m in i­
stra spraw zagranicznych C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej Czou 
E n-la ia .

Na przy jęc iu  b y li obecni am ­
basador nadzw yczajny i pełno­
mocny C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej w  ZSRR Czan W en-tian, 
naczeln ik w ydzia łu  ZSRR i k ra ­
jó w  Europy W schodniej M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
S in i J i-s in , k ie ro w n ik  sekcji 
w ydz ia łu  ZSRR i k ra jó w  Euro­
py wschodniej M SZ C hińskie j 
R epub lik i Ludow ej Ma Lieh i 
k ie ro w n ik  pierwszego w ydzia łu  
dalekowschodniego M in is te rs t­
wa Spraw Zagranicznych ZSRR 
N. Fedorenko.

N aród  ko re a ń sk i je s t przekonany,
że jego walka zakończy się zwycięstwem

Rozkaz gen. Kim Ir-sena z okazji VII rocznicy wyzwolenia Korei

Nu wy ambasador
Chin w Polsce

Agencja Nowych Chin dono­
si, że C entra lny Rząd Ludowy 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej 
m ianow ał Tseng Jung-czuana 
ambasadorem nadzwyczajnym  
i pełnom ocnym  w Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. Tseng 
Jung-czuan by ł radcą w ran­
dze m in is tra  pełnomocnego przy 
ambasadzie ch ińsk ie j w  Zw iąz­
ku Radzieckim.

Z Phenlanu donoszą, że z o- 
kazji \ 7I i  rocznicy wyzwolenia 
Korei, dowódca naczelny kore­
ańskiej arm ii ludowej, gen. Kim  
Ir-sen ogłosi! rozkaz dzienny, 
w którym stwierdza m. in.:

— U płynę ło  przeszło 2 lata 
od c h w ili, gdy nasza pokojowa 
odbudowa została zakłócona 
przez zbro jny najazd am ery­
kańskich im peria lis tycznych a- 
gresorów. A m erykańscy agreso­
rzy rozpoczęli zbrodniczą, n i­
szczycielską wojnę, us iłu jąc  u- 
ja rzm ić  naszą ojczyznę i_ nasz 
naród. Dzięki potężnym ciosom 
bohaterskiej koreańskiej armii 
ludowej i ochotników chińskich, 
zbrodnicze piany agresorów zo­
stały udaremnione.

W ciągu dwóch la t w o jny a- 
gresorzy am erykańscy doznali

w ie lu  k lęsk i ponieśli o lbrzym ie 
s tra ty  w ludziach i sprzęcie. 
Mszcząc się za te k lęsk i na po­
lu  w a lk i, am erykańscy faszyści 
zaczęli zaciekle bom bardować 
nasze, spokojne m iasta, zaczęli 
m ordować i to rtu row ać naszych 
jeńców w ojennych, rozpoczęli 
zbrodniczą w o jnę ba k te rio lo ­
giczną i chemiczną. Dążą oni 
do zerwania rokow ań w  spra­
w ie  rozejmu. ,

Żołn ierze i ofice row ie  koreań­
skie j a rm ii ludow e j! O chotn icy 
chińscy! Naród koreański jest 
przekonany, że wasza bohater­
ska walka zakończy się całko­
witym  zwycięstwem nad znie­
nawidzonym wrogiem.

Narody Związku Radzieckie­
go, naród chiński, narody kra ­
jów demokracji ludowej 1 m iłu­

jący pokój ludzie na całym 
świecie solidaryzują się w ca­
łej pełni z narodem koreańskim 
i udzielają mu wszechstronnej 
pomocy. W  szeregach ochotni­
ków , k tó rzy  p rz y b y li nam  z po­
mocą, walczą na jlepsi synowie 
i  najlepsze có rk i narodu ch iń­
skiego. M am y w szystkie nie­
zbędne w a run k i, aby odnieść 
zwycięstwo. Jednakże żadne 
zwycięstwo nie  przychodzi sa­
mo. Ażeby pokonać agresorów 
am erykańskich 1 wypędzić ich 
z naszej ojczyzny, m usim y w a l­
czyć nadal z całą w ytrw a łośc ią  
i z całym  poświęceniem.

Żołnierze i oficerowie armii 
ludowej, zwiększajcie nadal 
zdolność bojową naszej armii 
broniącej niezależności i wolno­
ści ojczyzny przed atakami im ­
perialistycznych zaborców!

Podsekretarz Stanu
w Ministerstwie 

Przemyślu Maszynowego
Prezydent RP m ianował pod­

sekretarzem stanu w M in is te r­
s tw ie  P rzem ysłu , Maszynowego 
ob Edwarda Demidowskiego.
dotychczasowego dyrektora De­
partamentu P rod ukc ji w tym  

M inisterstw ! a.

V §  T W B M & B e W  L O T N I C T W A

Ka licznych imprezach społeczeństwo polskie 
zapoznaje się z dorobkiem ludowego lotnictwa
akademie, prelekcje oraz spotkania, podczas których zapoznają oni szerokie rzesze spoleczc 
siwa z dorobkiem Ligi Lotniczej.

równie* w spółdzielniach pro­
dukcyjnych., Np. w woj. lubel­
skim młodzież ZM P  wspólnie z 
Ligą Lotniczą zorganizowała po­
kazy lotnictwa sportowego w  
spółdzielni produkcyjnej w Ła­
nach, pow. puławskiego. Młodzi 
piloci wykonali szereg akrobacji 
zaś skoczkowie popisywali się 
skokami ze spadochronów. Po­
dobną imprezę zorganizowano 
także w Rejowcu, gdzie popisy 
pilotów sportowych gorąco okla- 

I skiwala załoga cementowni,

Na Wybrzeżu zorganizowano 
z okazji „Tygodnia“ liczne wy­
stawy oraz pokazy modeli lata­
jących. W wielu miastach przy­
gotowywane są uroczyste aka­
demie. „Dom Książki* organi­
zuje specjalne stoiska, zaopa­
trzone w książki naukowe i be­
letrystyczne z zakresu lotnic­
twa.

W Poznaniu Liga Lotnicza 
otworzyła w związku z „V I Ty­
godniem Lotnictwa“ specjalną 
wystawę, poświęconą dorobko­

w i naszych szybowników 1 mo­
delarzy. Wśród eksponatów 
znajduje się m. in. model szkol­
ny szybowca „Żak“, wykonany 
przez 12-letniego J. Bugalskle- 
go. Podobne wystawy otwarto 
również we Wrześni i innych 
miastach Wielkopolski. W dniu 
Święta Lotnictwa w Poznaniu 
odbędą się pokazy lotnictwa cy­
wilnego oraz otwarta zostanie 
w Parku im. J. Stalina wieża 
skoków spadochronowych.

Liczne imprezy odbywają się

WCIELA TAC W ZYCIE STÓWA ŚLUBOWANIA
BRYGADA STEFANA NIEĆWIEjl

l  HUTY IĆV DZIERŻYŃSKIEGO
BRYGADA RYSZARDA SZMIDTA

l  HUTY „B A T O R Y "
PODPISAEY NA OKRES 0D1 WRZEŚNIA BR­
DO 3 0  PAŹDZIERNIKA UAĆOWE O WSPÓŁ­
ZAWODNICTWIE

mmm  j u z  u m o w ę
om?óamom\cwm
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Otaczać opieką 
każdego członka organizacji"

W  hucie „F lo r ia n “  pracowa! 
©jciec Hanusika, zwanego przez 
kolegów Z e flik iem , w  „F lo r ia ­
n ie “  rozpoczął pracę i Z e flik . 
M ia ł w tedy czternaście lat. Nie 
poszedł do szkoły, chociaż był 
zdo lny i m ia ł chęć do nauki. 
Za szkołę trzeba było płacić, a 
w  domu nie było pieniędzy.

■— W idzisz, Z e flik  — m ów ił 
©Jciec — zarabiam m arnie, w  
domu bieda, ty  dorastasz, m u­
sisz pójść do roboty.

N aza ju trz  po te j rozm owie 
o jciec z synem poszli razem do 
huty. Chociaż od tam te j c h w ili 
m inę ło  w ie le  la t, bo było 
to w  roku 1922, H anusik 
•— syn dobrze pamięta swój 
p ierw szy dzień pracy w  w a l­
cowni. W ydaw ała mu się o- 
grom na i straszna. Czuł się tu  
ja k  w  piekle.

Zwolna przyzw yczaił się jed­
na k  do pracy. Nie znaczy to, 
by b y ł zadowolony ze stosun­
ków  panujących w  hucie. Ze­
f l i k  zaczął w n ik liw ie j patrzeć 
na świat. 12 godzin pracy przy 
zie jącym  ogniem żelazie roz ja­
śnia ło jego świadomość klaso­
wą. Nauczył się n ienawidzieć 
kap ita lis tów  — w ładców  hu t i 
kopalń, dla k tórych w  tak im  
trudzie , w  ta k ie j męce trzeba 
było  pracować za m arne g ro ­
sze.

W  1924 roku wstąpił Hanu­
sik do Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży.

O rganizacja zastępowała mu 
szkołę, do k tó re j nie m ógł cho­
dzić; zastępowała m u św ietlicę, 
k tó re j robotn icy nie m ie li. W  
K Z M  nauczył się walczyć ze 
zgn iłym , krzywdzącym  ustro ­
jem  kap ita lis tycznym . H anusik 
pam ięta niejeden pochód, n ie ­
jedną m anifestację, niejeden 
s tra jk , w  k tó rych  uczestniczył. 
Żyw o tk w ią  w  jego pamięci 
w yryw ane  spod serca ok rzyk i: 
„Ż ądam y chleba — żądamy 
pracy!“  „Precz z kap ita lizm em  
—- niech żyje socja lizm !“ . Żywo 
tk w ią  w  pamięci uderzenia pa­
łe k  po licy jnych , k tó re  nie mo­
g ły  tego wołan ia stłum ić.

A  ileż k łopo tów  m ia ł Hanu­
sik, zakładając w łasną rodzi­
nę!

—  M ieszkanie, m ów iono mu, 
pros im y bardzo —  ty lk o  że to 
kosztu je ty le  i ty le  pieniędzy... 
A  pieniędzy m im o ciężkiej p ra­
cy H anusik n ie  m iał.

Potem, po ślubie drża ł cią­
gle z lęku przed redukcją. Co 
zrob i, gdy go zw o ln ią  z pracy? 
Pójdzie żebrać? W yem igru je  
za pracą, za chiebem — do N ie­
m iec lu b  do Francji?...

Hanusik coraz lepiej rozu­
miał, że ciężkie życie, że wy­
zysk ludzi pracy w jego kraju  
może się skończyć dopiero wte­
dy, gdy naród przepędzi precz 
kapitalistów. Coraz częściej w 
jego myśli malował się obraz 
Ojczyzny, w której gospoda­
rzem będzie robotnik i chłop.
O taką ludową Ojczyznę po­
stanowił walczyć ze wszystkich 
Rwoich sił, na czołowym odcin­
ku frontu. Wstąpił w szeregi 
KPP.

Pierwsza młodzieżą wa 
brygada waicowntków

Po w o jn ie , gdy władzę w  
Polsce w z ią ł w  swoje ręce lud 
—  Hanusika nie mogło zabrak­
nąć na froncie  w a lk i o umoc­
nien ie  i u trw a len ie  te j w ładzy. 
P rzysiągł sobie, że wszyst­
k ie  s iły  poświęci pracy dla k ra ­
ju , k tó ry  wreszcie stał się 
praw dziw ą O jczyzną ludzi p ra­
cy.

Początkowo za jm ow ał się 
sprawą aprow izow ania robot­
n ik ó w  „F lo r ia n a “ . Nieco póź­
n ie j, razem z innym i, stanął 
do w a lk i o pierwsze tony sta­
li,  tak  potrzebnej dla odbudo­

wującego się ze zniszczeń w o­
jennych k ra ju .

Doświadczony hutnik szyb­
ko otrzymał awans na mistrza. 
W jego ręce złożyła partia i or­
ganizacja w' styczniu 1949 roku 
kierownictwo pierwszej w Pol­
sce kilkudziesięcioosobowej 
młodzieżowej brygady wartow­
ników. Nie było to zadanie 
ła tw e — chłopcy by li m łodzi, 
nieobeznani z walcownią. B y li 
to ’ ochotnicy pełn i zapału, lecz 
nie posiadający k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Początkowo nie w iod ło  się 
brygadzie: p rodukow a li b rak i, 
m ie li awarię, n iek tó rzy  chłop- 

. cy zniechęcali się... Hanusik 
dwoił się i troi!, był ciągle i 
przy walcach, i przy siole 
chłodniczym, i przy nożycach— 
wszędzie tam, gdzie pracowali 
członkowie jego brygady. Każ­
demu dokładnie tłumaczy! je­
go zadanie, pokazywał cierpli­
wie sam, jak należy wykony­
wać każdą czynność. Hanusik 
rozumiał, że jego zadaniem —  
zadaniem mistrza hutniczego w  
Polsce Ludowej — jest wyu­
czyć dobrze zawodu każdego 
członka swojej brygady. Dlate­
go, jak tylko mógł, najskrupu­
latniej przekazywał młodzieży 
każdego dnia zdobyte w  wielo­
letniej pracy doświadczenia.

Rozpalał wśród członków 
swojej brygady umiłowanie za­
wodu ryalcownika, uświada­
miał jak wielkie znaczenie dia 
naszej gospodarki ma ta praca.

Przyjacielskim stosunkiem 
zjednał sobie Hanusik całą 
młodzież, która polubiła go jak  
własnego ojca.

Tak pojęta praca brygadzi- 
sty-nauezyciela dala wspaniałe 
rezultaty. W  ciągu pierwszych 
trzech miesięcy brygada w y ­
produkowała tysiąc ton ponad 
pian.

W czynie 1-M a jow ym  w  1949 
roku brygada Hanusika zno­
w u w yróżn iła  się, w ykonu jąc 
następny tysiąc ton w yrobów  
walcowanych ponad ’n jrm ę .

W tymże roku brygada, za 
zgodą Zarządu Głównego ZM P, 
otrzymała zaszczytne imię Ju­
liana Marchiewskiego.

Chcąc być godnym i tego w ie l­
kiego im ien ia, przez dwa lata 
dz ie rży li w  swoich rękach 
sztandar przechodni najlepszej 
w  hu tn ic tw ie  brygady w a lcow ­
ni kó w. W tym  czasie s ta li się 
do jrza łym , scementowanym ze­
społem. na k tó rym  można było 
polegać. Chłopcy w  brygadzie 
zżyli się ze sobą, zżyli się z 
swoim  starszym brygadzistą. 
W płynęła na to nie ty lko  
wspólna praca, ale i .wspólne 
ro z ry w k i: by li razem na w y ­
cieczce w  Zakopanem t w  
W arszawie. W spólnie chodzili 
do kina, na spacery, na boisko 
sportowe, wspóln ie przeżywali 
nawet rodzinne uroczystości.

Brygada Hanusika w ie ja k  
w ie le  zawdzięcza swojemu 
brygadziście.

— M y Hanusika szczególnie 
cenimy za to — m ów i np. Ja­
nek Pieprzyca — że wyuczył 
nas — blisko 40-tu chłopaków, 
zawodu walcownika. Ja dzięki 
niemu zostałem mistrzem. 
Dzięki niemu został mistrzem 
Kozioł, który potem poszedł 
do Technikum. Dzięki niemu 
jesteśmy świadomymi swych 
zadań przodownikami. Zeflik  
zawsze nam przypomina:

—• Naszemu krajow i potrze­
ba dobrych hutników, musicie 
się ciągle douczać, żeby wciąż 
lepiej pracować.

— I  co ważne — dodaje Ja­
nek —  H anusik ma już  czter­
dzieści parę la t, a jest w łaśc i­
w ie  ta k i m łody, ja k  my, i w  
pracy, i w  życiu poza pracą. 
G ra z nam i w  p iłkę , chodzi na 
zabawy, m im o że jest s tar­
szy w iek iem  i  jest nadm i-

strzem. M y  go za to bardzo 
lu b im y  i  szanujemy.

„Cicha“ rywalizacja
Nasta ł rok  1950 — pierw szy 

ro k  rea lizac ji P lanu 6-letniego, 
k tó ry  n a k re ś lił wspania le 
perspektyw y budow y podstaw 
socja lizm u w naszym k ra ju . 
Te pe rspektyw y szczęśliwego 
życia narodu m ob ilizow a ły  do 
wzmożonych czynów. Hanusik 
wystąpił z wnioskiem, by na 
drugim zespole walców rów ­
nież utworzyć brygadę mło­
dzieżową. Otrzymała ona imię 
„Komuny Paryskiej“. Do „K o ­
m un y“  H anus ik  sk ie row a ł k i l ­
ku  członków sw o je j brygady, 
otoczył ją  opieką, udz ie la ł rad 
i pomocy. Doświadczony 
m is trz  uw aża ł słusznie, że is t­
n ien ie  dwóch m łodzieżowych 
brygad na w a lcow n i zrodzi 
pom iędzy n im i atm osferę r y ­
w a liza c ji, k tó ra  pociągnie b ry ­
gady starszych — w  w y n ik u  
czego w a lcow nia  dawać bę­
dzie w ięcej w yrobów . Tak też 
się stało.

Po pewnym  czasie —  szcze­
góln ie od dnia, k ie dy  do „K o ­
m un y“  p rzyb y i m is trz  Jan 
Podkowa — pom iędzy b ryga ­
dam i im . M arch lewskiego, a 
brygadą im .' K om uny P ary ­
sk ie j rozpoczęła się „c icha “  
ryw a lizac ja . Zaczęto coraz czę­
ściej i  z coraz w iększym  za­
in teresowaniem  śledzić p ro ­
centy na tab licy  współzawod­
n ic tw a. Szczytowym  punktem  
te j ry w a liz a c ji w  p racy sta ł 
się pkres przedzlotowy. W  
tym  czasie brygada im. M a r­
chlewskiego dała naszej go­
spodarce ponad p lan 300 ton. 
w yrobów , a późnie j, po przed­
te rm inow ym  w yko na n iu  p ie r­
wszego zobowiązania —  jesz­
cze 100 ton.

B rygada im . K om uny P a ry ­
skie j w ykona ła  dla uczczenia 
Z lo tu  ponad p lan 350 ton w y ­
robów, po tym , w  doda tko­
w ym  zobow iązaniu dała -100 
ton, wreszcie w  trzecim  zobo­
w iązan iu , k tó re  zdążyła zrea­
lizow ać przed Z lo tem  —  jesz­
cze 90 ton.

Członkowie obu brygad zo­
stali wybrani delegatami na 
Zlot.

Pierwszym , honorow ym  de­
legatem  h u ty  „F lo r ia n “  na 
Z lo t m łodzież w yb ra ła  — Jó­
zefa Hanusika. Razem ze swym

nadmistrzean uczestniczyły o- 
b ie  brygady w  m anifestacjach 
zlotowych, razem b a w iły  się 
na karnaw ale , razem zw iedza­
ły  Warszawę.

Podpisali wmowę 
o współzawodnictwio
Po Zlocie  w  hucie „F lo ­

r ia n ", podobnie ja k  i in n i de­
legaci tego zakładu —  H anu­
s ik  i  Podkowa —  k ie ro w n icy  
„c icho “  ryw a lizu ją cych  ze so­
bą brygad zaczęli się zastana­
w iać nad tym , ja k  coraz lep ie j 
i  pe łn ie j urzeczyw istn iać s ło­
w a Ś lubowania złożonego na 
Zlocie.

—  A  może by  podpisać um o­
w ę o w spó łzaw odn ictw ie  m ię ­
dzy brygadam i?

Pom ysł z um ową b y ł dobry, 
ale H anus ik  m ia ł co do niego 
pewne zastrzeżenia.

— Bo widzisz, mówił do 
Podkowy, jak podpiszą umo­
wę tylko nasze brygady, to 
jeszcze mało. Nam trzeba te­
raz wciągnąć do współzawod­
nictwa jeszcze więcej ludzi. 
Popatrz, w  pierwszym zespo­
le walców tylko moja brygada 
przekracza plan, a brygady *  
drugiej i trzeciej zmiany p la­
nu nie wykonują. W  drugim  
zespole walców podobnie —  
tylko twoja brygada robi po­
nad 100 procent, a inne — po­
niżej setki. Ja bym radził pod­
pisać umowę o współzawod­
nictwie między pierwszym a 
drugim zespołem walców™

Ta popraw ka spodobała się 
Podkow ie. W spólnie z człon­
k a m i brygad u m ó w ili się, że 
w  p ierw szym  zespole podcią­
gać pozostałe zm iany będzie 
brygada im . M arch lew skiego, 
a w  d rug im  zespole —  b ryga­
da im . K om u ny  P arysk ie j.

—  Będziem y im  w y ja śn ia li 
—  m ó w ił H anus ik  —  że na­
szej O jczyźnie potrzeba coraz 
w ięce j s ta li, że ta s ta l to nasz 
dob roby t i  potęga naszego 
k ra ju ... G dy zajdzie potrzeba, 
to będziemy udzielać im  fa ­
chowych rad, a nawet stan ie­
m y  wśród n ich  i  pokażemy 
ja k  należy pracować.

Wszyscy -członkow ie „M a r­
chlewskiego“  i  „K o m u n y “  zgo­
d z ili się na p ro je k t rzucony 
przez brygadzistów .

Na pozlotowym zebraniu 
młodzieży huty „Florian“ obie

ną“ umowę o współzawodni­
ctwie. Pierwszy zespół w a l­
ców, nad którym  opiekę obję­
ła brygada im. M archlewskie­
go, zobowiązał się wykonywać 
plan miesięczny w  101,2 proc, 
oraz zmniejszyć ilość braków  
*  0,9 do 0,1 proc.

Drugi zespół walców, nad 
którym  opiekę objęła brygada 
im. Komuny Paryskiej, w y ­
konywać będzie 101,5 proc. 
planu i zmniejszy ilość bra­
ków z 3,2 do 2,2 proc.

K to  zw ycięży w  ty m  w spó ł­
zaw odnic tw ie  pom iędzy ze­
spo łam i —  n ie  wiadomo...

Jedno jest pewne —  szla­
chetna w a lk a  o p ierwszeństwo 
dwóch zespołów w a lco w n i­
czych, w  k tó ry c h  „m o to rem “ 
będą delegaci na Z lo t — 
członkow ie  • b rygad  „M a r­
chlewskiego“  i  „K o m u n y “ , 
—  a ,.sercem“ nadm istrz  Ha­
nus ik  —  przyniesie setk i no­
w ych ton w yrobów  w a lcow a­
nych ponad p la n  i przyczyn i 
się do szybszego budow n ic tw a 
socja lizm u w  naszej Ojczyźnie.

*
D um na jest m łodzież h u ty  

„F lo r ia n “  ze swego nadm i- 
strza. Jem u w ie lu  m łodych 
zawdzięcza swa k w a lif ik a c je  
zawodowe, w zrost swej św ia ­
dom ości po lityczne j.

Postępowanie H anus ika  za­
wsze zm ierza do tego, b y  w a l­
cow nia daw a ła  naszej gospo­
darce coraz w ięcej w y ro bó w  
sta low ych. B y  w raz z ilością  
s ta li ro ś li m łodz i fachow cy — 
dz ie ln i budow niczow ie P o lsk i 
Ludow ej, ■ tw a rd z i i  zahar­
tow ani, ja k  ich  s ta l z w a l­
cowni.

Starszy, dośw iadczony fa ­
chowiec um ie s tw orzyć a tm o­
sferę bezpośredniości. Do n ie ­
go m łodzież zawsze z w ie lk im  
zaufaniem  zwraca Się po ra ­
dę, ja k  do swego ojca —  i w  
sprawach p ro dukcy jnych , i  w  
sprawach zetempowskich, w  
sprawach zabaw i  życia spor­
towego.

W ychow anek K Z M  i  K P P  — 
Józef H anus ik  — p ierw szy 
nadm istrz  h u ty  „F lo r ia n “ , to 
p ra w d z iw y  w zór starszego 
brygadz is ty  _ nauczyciela i  
p rzy jac ie la  m łodzieży, par­
ty jnego  opiekuna i  . w ycho­
w a w cy  m łodych k a d r rea liza­
to ró w  6-la tk l.

Człow iek w  naszym k ra ju — 
to na jcennie jszy kap ita ł. P a r­
tia  bo lszew ików  i  towarzysz 
S ta lin  uczą nas, aby tro s k li­
w ie, nie szczędząc s ił an i cza- 

'su  w ychow yw ać ludz i, dbać o 
n ich  tak, ja k  og rodn ik  dba o 
u lub ione drzewo. Pomóc m ło ­
demu cz łow iekow i w  ukszta ł­
tow an iu  jego kom unistyczne­
go poglądu na św iat, pomóc 
m u stać się a k ty w n y m  bo jo w ­
n ik ie m  spraw y Len ina  —  
S ta lina  — to wspaniałe, wdzię­
czne zadanie kom som olskiego 
ak tyw is ty .

W ychow anie n ie  znosi ja ­
kiegoś jednego, wspólnego dla  
w szystk ich  podejścia do ludzi. 
Dobrze w ychow yw ać m łodzież 
—  to  znaczy dbać o każdego 
komsomolca, uważnie, t ro s k li­
w ie  ustosunkowywać się do 
ludz i, pomagać w  ich  ducho­
w y m  rozw oju , um acniać ich  
postawę ideową.

Nasza m łodzież ży je  boga­
tym , pe łnym  życiem. W szyst­
k ie  swoje s iły , całą w iedzę od­
daje ona w ie lk ie j spraw ie ko­
m unizm u. O bow iązkiem  orga­
n izac ji kom som olskie j jest 
uw ie lokro tn iać  aktywność m ło­
dzieży, w y jaśn iać  n ieustann ie 
każdemu chłopcu i  każdej 
dziewczynie znaczenie ich  
pracy d la  zwycięstwa kom u­
nizm u. O bow iązkiem  organ i­
zacji kom som olskie j jest t ro ­
ska o to, aby wszyscy kom so­
m olcy, cała m łodzież podnosi­
ła  system atycznie wydajność 
pracy, aby ros ły  szeregi no­
w ato rów . Dlaczego m łody  czło­
w ie k  n ie  w yko n a ł dziś norm y, 
dlaczego n ie  uczy się lu b  uczy 
się źle, czy polecono m u w y ­
konać jakąś pracę społeczną, 
czy b y ł na odczycie —  wszyst­
ko to jest 1 nie może nie  być 
sprawą organ izacji kom som ol­
sk ie j i  K om ite tu  Komsomołu.

Dobrego kierownika pracy
kom som olskie j in te resu je  
wszystko, co in teresu je m ło ­
dzież, to, czym m łodzież żyje. 
B yn a jm n ie j n ie  jest m u obo­

jętne, co czyta m ło dy  czło­
w iek , na co poświęca swój czas, 
czy byw a w  k in ie  i teatrze, 
czy rozsądnie zuży tkow u je  za­
pracowane pieniądze. To w ła ­
śnie jest praw dziw a troska o 
ludz i.

Dbać o każdego kom som ol­
ca to znaczy przede wszystk im  
prow adzić ciekawą, i  różno­
rodną pracę organ izacji kom ­
som olskie j, prowadzić ją  tak, 
aby zaspakajała potrzeby ca­
łe j m łodzieży. W  w ie lu  k o m i­
te tach błąd polega na tym , że 
uk łąda jąc p lan pracy, orga­
n izu jąc  w ieczorek lu b  odczyt, 
n ie  w idzą one, n ie  dostrzega­
ją , że do organ izac ji należą 
różn i ludzie, różn i pod wzg lę­
dem zam iłowań, charakterów , 
dążeń, pod względem  w ieku  i  
w ykształcenia.

Często nasze k o m ite ty  zada­
w a la jąc  się „og ó lnym i liczba­
m i udz ia łu “  zapom inają o po­
szczególnych ludziach. „W  
m asowych wycieczkach za 
m iasto w z ię ło  udzia ł ty le  to  a 
ty le  tysięcy lu d z i“  -— zaw ia­
dam ia ją  jedn i. „Naszych od­
czytów  w ys łucha ło  w ie le  
chłopców  i  dziewcząt" —  in ­
fo rm u ją  in n i. A  jednocześnie 
za ty m i ogó lnym i liczbam i n ie  
dostrzegają tego, że znaczna 
grupa m łodzieży an i razu nie 
b y ła  na odczycie, an i razu nie  
w y jecha ła  za m iasto.

A by um ie ję tn ie  organizo­
wać pracę komsom olską, aby 
docierać do każdego kom so­
molca, do każdego młodego 
człow ieka, .kom som olski a k ty ­
w is ta  pow in ien  um ieć prosto 
i  bezpośrednio rozm awiać z 
m łodzieżą o pracy, o nauce, o 
przyszłości, o sensie i  radości 
życia. Komsomolec pow in ien 
wiedzieć, że coko lw iek by się 
z n im  zdarzyło —  K om ite t 
Kom som ołu w ysłucha go z u - 
wagą, pomoże. Do sw o je j o r­
ganizacji komsomolec idzie, 
ja k  do rodz iny -— z o tw a rtym  
sercem. I  ak tyw is ta  nie m o­
że pozostawać obojętny, po­
nieważ radości jego tow a rzy­
sza — to  jego radości, a zm ar­

tw ie n ia  p rzy ja c ió ł — to  jego 
zm artw ien ia .

K ie ro w n ik  kom som olski głę­
boko pow in ien  brać sobie do 
serca wszystko, co dotyczy 
m łodzieży, śm iało występować 
przeciw ko tym , k tó rzy  n ie  
chcą się liczyć z je j słusznym i 
żądaniam i, ograniczają je j 
prawa. Niezbędną jes t rzeczą 
w y trw a le  walczyć o to, aby 
każdem u chłopcu i  każdej 
dziewczynie stworzono no r­
m alne w a ru n k i dla podnosze­
n ia  k w a lif ik a c ji,  d la  n a u k i; 
aby n ic n ie  przeszkadzało im  
pracować jak. n a jw yd a jn ie j, 
doskonalić wiedzę.

Dbać o komsomolca to wca­
le nie znaczy przesadnie opie­
kować się n im , stwarzać m u  
c iep larn iane w a ru n k i, chronić  
przed trudnościam i. W ycho­
w u jem y w  Kom som ole n ie  
m am insynków , nie w yde likaco­
nych n ierobów , a dzie lnych, 
w y trw a ły c h , zahartow anych 
bo jo w n ików . Trzeba staw iać 
przed kom som olcam i trudne  
zadania, k tó ry c h  rea lizac ja  
w ym aga w y s iłk u , um ie ję tno­
ści, ofiarności.

Bolszew icka troska o czło­
w ieka  p rze jaw ia  się w  bezpo­
średnie j, ostrej, zasadniczej 
k ry tyce . N ie  zw rócić uw ag i 
na błąd,, na z ły  postępek kom ­
somolca pod pretekstem  „ t ro ­
sk i“ , to  znaczy oddać m u 
n iedźw iedzią przysługę. P ra w ­
dziw i, t ro s k liw i towarzysze w  
porę wskażą m łodem u człowie­
k o w i jego b ra k i, s k ry ty k u ją  
go, pomogą się popraw ić.

O bow iązkiem  organ izacji 
kom som olskie j jes t pracować 
nad każdym  człow iekiem , od­
powiadać za jego losy, za jego 
przyszłość. T roską o człow ie­
ka w inna  być przen ikn ię ta  ca­
ła  nasza wychowawcza i  o r­
ganizacyjną praca wśród m ło ­
dzieży.

•) a r ty k u ł  w s tę p n y  z nr. 17« 
„K o m s o m o ls k ie j P ra w d y "  p.t. 
„Z a b o t its ia  o każefom  ko m s o m o ł­
c e "  — za m ieszczam y z n ie zn a cz ­
n y m i s k ró ta m i.

% prasy:
W ykorzystu jąc kanalie emigranckie, USA rozbudowują sieć dywersji 1 szpiegostwa

W. BORSUK
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Józef H anusik (trzeci od le w e j) w  rozm ow ie z k ilkom a  cz łonkam i sw o je j brygady.

brygady podpisały „rozszerzo-

„W Y S C IG “
4 Niedawno odbyła się we 
4 Francji znana impreza ko- 
4 larska Tour de France 
4 (Dookoła Francji).
4 W  związku z tym prasa 
4 podała, jak byli typowani 
4 reprezentanci ekipy fran- 
4 cuskie.j.
4 A więc Bobet reprezen- 
’  towai firmę rowerową 
4 „Stella“, firmę „Mercier“ 
4 reprezentowali Gar.thier 1 
4 I.awredi, Dotto i Lazari- 
4 des reprezentowali markę 
4 „France - Sport", Remy —  
4 markę „Metropole“, Robie 
4 — firm ę „Colomb" Ouenlin 
▼ — „Alcoyn“, Rolland —  
4 „Terrot“, M uller — „Gita- 
4 re" a dwaj  anonimowi ko- 
4 larze reprezentowali mar- 
4 ki „Gcminiani“ i „Teissei- 
4 re“.
4 W ten sposób — podaje 
4 prasa francuska — wszyst- 
4 kie w ielkie firm y sprzętu 
4 rowerowego były reprezen- 
4 towane w ekipie Francji. 
4 Daje to pojęcie, jak wy-

4 
4 
*
*
4
i
4
4 
4 
4
4 gląda sport na zachodzie. 
4 Eyl to wyścig konkurują- 
4 cych ze sobą firm  rowero- 
4 wych, (R)

N IE D Y S K R E T N Y
PR ZYJA C IEL

„Arm ia europejska oży­
wiona prawdziwym duchem 
europejskim nie jest nowo­
ścią. Istniała już taka ar­
mia w czasie ostatniej woj­
ny. kiedy to. oddziały nie­
mieckie walczyły przeciw­
ko bolszewizmowl ramię w  
ramię z francuskimi, fla­
mandzkimi, walońskimi 1 
innymi sprzymierzeńcami“.

Są to słowa znanego hitle­
rowca Beck - Broichsit - 
tera o tak zwanej „armii 
europejskiej“, którą dziś 
montują Amerykanie.

Cl hitlerowscy przyjacie­
le bywają doprawdy nie­
dyskretni. Eisenhower z 
Ridgwayem trąbią, że ni­
by wszystko dla obrony, że 
agresja broń Boże, a tu 
przychodzi taki świeżo za­
angażowany na służbę przy­
jaciel 1 w ali prosto z mo­
stu, że to już było, że „ar­
mia europejska“ to będzie 
kropka w kropkę to samo, 
co armia hitlerowska i jej 
najemne oddziały, złożone 
ze zdrajców swych naro­
dów.

Nic gorszego jak niedys­
kretny przyjaciel, tylko że 
w tym wypadku zdradził 
on jedynie tajemnicę, którą 
już wszyscy znali od daw­
na... Hak

Rok 1933... Jakież zdarzenia 
towarzyszą o fic ja lnem u ogło­
szeniu nowej, faszystow skie j 
ko n s ty tu c ji i  o rdynac ji w y ­
borczej?

Styczeń 1935 r. W  Warsza­
w ie  gości sam pan prezydent 
Senatu Gdańskiego dr G rei- 
ser (kat narodu polskiego w  
okresie okupac ji h itle ro w  - 
skiej).
. „Gazeta Polska“  —  o f ic ja l­
ny organ sanacji —- przepro­
wadza w yw iad  z Fuhrerem  II-I 
Rzeszy. A d o lf H it le r  stw ie rdza 
au to ry ta tyw n ie , że rasizm  le­
żący u podstaw ideo log ii nazi­
stow skie j wp ływa... na p o lity ­
kę szanowania obcych na ro ­
dowości w  obrębie N iem iec 
(tak, tak) i że us tró j narodo- 
w o-socja lis tyczny dąży do 
współdzia łan ia  z Polską i  na­
w iązan ia z n ią  stosunków 
trw a łe j p rzy jaźn i.

Jak p rzy jaźń  — to  przyjaźń. 
W  tym  samym styczniu p rzy­
jeżdża do W arszawy W ie lk i 
Łow czy Rzeszy — Hermann  
Goring i jest uroczyście po­
de jm ow any przez Piłsudskiego. 
Do jrzew a sprawa „k ru c ja ty "  
an tyradzieck ie j, bo w m arcu 
1935 r. N iem cy w prow adza ją  
przym usową powszechną służ­
bę wo jskow ą.

23 kwietnia Mościcki podpi­
suje faszystowską konstytucję. 
Konstytucja jest od tej chwili 
obowiązująca.

7 inaja rząd przedstawia w  
Sejmie wniosek o reformie 
prawa wyborczego.

12 m aja um iera  P iłsudski.
„Gazeta Polska“  oświadcza, 

że rząd będzie kon tynuow a ł 
lin ię  p o lity k i zmarłego „k o ­
m endanta“ . Reżim nie  zm ienia 
się w  Polsce ze śm iercią dy­
k ta to ra . T y le  źród ła o fic ja lne .

Realizację p lanów  „kom en­
danta“  p rzy ję ła  na siebie w ie r­
na faszystowska k lik a  p u łko w ­
n ik ó w  — podkom endnych P ił­
sudskiego jeszcze z Legionów. 
A  p lan y  swoje przedstaw ia ł 
przed sw ym i na jb liższym i 
w spó łp racow nikam i Jeszcze w  

I sierpniu 1930 r, faszystowski

TAK B YŁO 
W ROKU 1935

dyktator w  sposób następują­
cy: Zebrałem panów  (tzn.
rząd —  przyp. aut.), by dać 
w am  wniosek do uchwalenia. 
W niosek ten brzm i o rozw ią ­
zaniu Sejmu.

...Ta g łup ia  konstytuc ja , ta 
głup ia  konstytuc ja .

...urodziłem  się we dworze 
ł na zyw a li m nie paniczem, i 
nie mogę się babrać w  b ru ­
dach t w tedy wolę zabić czło­
w ieka.

(przedrzeźniając) ...W im ie ­
n iu  Sejmu...

Sejm  jest ty lko , gdy jest po­
siedzenie. Inaczej jest to ban­
da, k tó re j ja  szanować nie m o­
gę... ja  powiem  w am  ty lko , te  
mam teraz okres zacisza, bo 
to byd ło  wypoczywa. Ja nie 
m yślę naw et szanować im m u ­
n ite tu  *) poselskiego. K a ra  m u ­
si ich spotkać... W ybory  będą 
na peumo rozpisane, bo ja  rzą ­
dzę konsty tucy jn ie . W  razie 
przeciionym  —  dyk ta to rem  bę­
dzie kom isarz p o lic ji, w yzna­
czony przez pana S k ładkow - 
skiego, k tó ry  będzie ciągle po 
m ordach bić, tak, te  zęby la-: 
tać będą".

Całe to „dworskie" przemó­
wienie zapisał w iernie druh 
„komendanta“ Sławoj-Skład- 
kowski w  swych „Strzępach 
meldunków“.

W  dalszym ciągu Piłsudski 
poddaje pod głosowanie wnio­
sek o rozwiązanie Sejmu.

„K to  jes t za tym ?"  —  pyta.
„O gólne podniesienie rąk, no 

bo n iechby ty lk o  n ie“ —  kon­
kluduje Sławoj.

Sejm rozwiązano, rozpisano 
wybory, „komendant“ w  myśl 
swoich zapowiedzi nie szano­
wał prawa o nietykalności po­
selskiej. N ie na tym Jednak 
miały się zakończyć Jego pla* 
W  » u ^ rg w le p l * "  (Moąęj l j  VH

stroju. D yktator konsekwent­
nie dążył do coraz dalszej fa- 
szyzacji:

„M o ja  metoda w a lk i p o li­
tyczne j ma za cel: 1. Zm ianę  
kons ty tuc ji. 2. Poprawę złych  
obyczajów po litycznych  i p a r­
lam entarnych. A by  to osiągnąć 
przeszkadzam w  ż^yciu prze­
c iw n ikom . Są tu : a) areszto­
w anie, b) poszukiwanie bron i, 
c) płacenie za nią kar, czy li w  
ogóle psucie przeciw n ikom  t y ­
cia. Chcia łbym  się obejrzeć, 
czy należy ten s ty l prowadzić  
do końca tak  ostro, czy te i  
przestać go kontynuow ać".

Nie, tego stylu nie przestał 
kontynuować ani sam „komen­
dant" ani jego pułkownikow- 
ska klika.

Ten właśnie styl znalazł peł­
ne odbicie w  faszystowskiej 
ordynacji wyborczej.

■4r
Zasadą, na której się ordy­

nacja opierała, był przepis 
konstytucji kwietniowej gło­
szący, te  „wartością wysiłku i 
zasług obywatela na rzecz do­
bra powszechnego jnlerzone 
będą jego uprawnienia do 
w pływania na sprawy publicz­
ne“.

„Zasługi" te jednak sanacyj­
n i władcy przyznawali jedynie 
wąskiemu gronu wybrańców  
—  udział obywateli w  decydo­
waniu o sprawach publicznych 
był minimalny.

Sejm m iał pochodzić z wy­
borów powszechnych. Podnie­
siono jednak wydatnie cenzus 
wieku, czynne prawo wybor­
cze przysługiwało obywatelom, 
którzy ukończyli 24 lata, bier­
ne —  po ukończeniu la t 30. 
W  ten sposób sanacja pozbyła 
się poważnej części radykalne­
go »lamenty m  młodzieży,

Liczbę posłów do Sejmu ogra­
niczono do 207.

Zmieniono również zasadę 
zgłaszania kandydatów na po­
słów, Listy kandydatów m iały  
ustalać specjalne zgromadze­
nia okręgowe, składające się z 
okręgowego komisarza wybor­
czego (powoływanego przez 
M inistra Spraw W ewnętrz­
nych) oraz delegatów samorzą­
du terytorialnego, izb lekar­
skich, adwokackich, delegatów 
szkół akademickich itp. Skład 
mianowanych okręgowych ko­
m isji wyborczych byl tego ro­
dzaju, że na listy kandydatów  
nie mógł się dostać człowiek 
niewygodny dla sanacji. W y­
borcy zaś m ieli prawo do glo­
sowania tylko na przedstawio­
nych lm  kandydatów.

Konstytucja faszystowska 
wzmacniała wybitnie rolę se­
natu, ą ordynacja wyborcza 
bardzo ostrożnie przyznawała 
obywatelom prawo wybierania 
senatorów.

Cenzus w ieku wyborców zo­
stał podniesiony, czynne pra­
wo wyborcze do senatu mieli 
obywatele, którzy ukończyli 30 
lat życia, bierne dopiero od 
lat 40.

W  wojsku prawa wyborcze 
otrzym ali wyłącznie reżimowi 
oficerowie 1 podoficerowie.

Senat składał się z 96 sena­
torów, z czego 1/3 po prostu 
mianował „odpowiedzialny 
przed Bogiem i  historią" pre­
zydent. - Resztę wybierali, po­
przez tzw. kolegia, ludzie o 
wyższym wykształceniu, ofice­
rowie, dygnitarze nagradzani 
orderami — słowem sanacyjna 
klika. Ta wąska liczba wybor­
ców dawała gwarancję odpo­
wiedniego doboru senatu. Se­
nat był wyłączną domeną ob­
szarników i fcapitąllstów, wyż­

szego kleru 1 k ilk i pułkownl- 
kowskiej. Ordynacja wyborcza 
do senatu posunęła się tak da­
lece, że zniosła nawet formal­
nie powszechność i bezpośred­
niość wyborów.

N ajtrafn ie j ideologię nowej 
konstytucji określiła lotnym  
słówkiem warszawska ulica, 
twierdząc, że „Cała władza w  
państwie należy do — władzy“.

Ulotki, odezwy, pisma K P P  
demaskowały faszystowski 
charakter konstytucji. Oburze­
nie mas jednak dosięgło szczy­
tu, gdy ogłoszono nową ordy­
nację wyborczą. Wśród robot­
ników i inteligencji, wśród 
chłopów i  młodzieży kursowa­
ły  małe karteczki:

„Jakkolwiek formy demo­
kratyczne —  głosiła jedna z 
deklaracji KPP — same przez 
się w  warunkach panowania 
kapitalizmu nic zapewniały re­
alizacji najis otaiejszego ceiu 
mas pracujących —  całkowite­
go wyzwolenia społecznego, to 
jednak zdobyte ofiarnym i 
krw aw ym  wysiłkiem pokoleń 
powszechne prawo wyborcze 
wraz z całokształtem swobód 
demokratycznych było orężem 
mas pracujących w walce o 
zachowanie praw zdobytych i 
zdobywanie nowych...

Wierzymy, że potężna fala  
protestów milionów pokrzyw­
dzonych musi decydująco za­
ważyć na dalszych losach kra­
ju, że odeprze zamachy na zdo­
bycze mas pracujących“,

„Ruszymy w dniach 20 i 30 
czerwca do potężnych manife­
stacji i demonstracyjnych po­
chodów“ —- nawoływał Komi­
tet Centralny KPP.

M ałe ulotki uświadamiały 
masom faszystowski sens no­
wej konstytucji:

»Jedyną faszystowską listę

wyborczą nstalały okręgowa 
zgromadzenia wyborcze skła­
dające się z przedstawicieli izb 
przemysłowo-handlowych, izb 
rolniczych, adwokackich, le­
karskich i  mianowanych dy­
gnitarzy gminnych: przedsta­
wiciele sfaszyzowanych związ­
ków rzemieślniczych i pracow­
niczych znajdą się w  mniej­
szości. N ie będą to wybory  
oparte na „równości“, bo chło­
pi i robotnicy nie będą m ieli 
w  tysiącznej części tego w pły­
wu na ustalenie kandydatów, 
co burżuazja 1 obszarnicy. Nie 
będą to wybory oparte na „po­
wszechności“, bo nie powszech­
ną wola ludu pracującego, ale 
tylko wola nielicznej klasy 
wyzyskiwaczy i gnębicieli ludu 
będzie dobierać kandydatów  
poselskich.

Nie będzie „bezpośredniości", 
bo posłowie w yjdą za pośre­
dnictwem okręgowych zgro­
madzeń mianowańeów.

„Tajność“ —  każdy z Was 
wie jak wygląda...“

Sanacji m ało  jednak by ło  fa­
szystowskiej o rd yna c ji w yb o r­
czej, rob iła  też „cuda nad u r ­
ną“ , fa łszu jąc po prostu w y n i­
k i w yborów . S ku tk ie m  tak ich  
cudów kobrzyńscy chłop i np. 
„w y b ra li“  w  swoim  okręgu 
męża zaufania warszawskiego 
Lew ia tana (koncernu zrzesza­
jącego znaczną część polskiego 
przem ysłu) — Hołyńskiego i  
jednego ze w spó łtw órców  fa ­
szystowskiej kon s ty tu c ji —  
Podoskiego.

„Gazeta Polska“  pocieszała 
siebie i sanację, że masowy 
bo jko t w yborów  św iadczy o 
pogodzeniu się mas z rządzą­
cym  systemem. B o jko t tan b y ł 
zaś wyrazem  zdecydowanego 
odwrócenia się narodu od sa­
nac ji, od rządu faszyzmu i  
zdrady narodowej.

BO ŻENA K R ZYW O BŁO C KA

•) P rz y w ile j  n ie ty k a ln o ś c i pose l­
s k ie j.
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G enerał W a lte r H, Crazy' 
Łapa\tt się do tem atu :

—  W o jn a  b io logiczna _ —  
m ó w ił — jest na joszczędnie j­
sza. T ransp o rt b a k te r ii na te ­
ry to r iu m  n iep rzy jac ie lsk ie  
w ym aga n ie w ie lk ic h  kosztów. 
Daje&prziy tym  m ożliw ości zde­
cydowanego przełam ania^ ob­
ron y  p rzec iw n ika , odniesienia 
nad n im  zw ycięstw a bez z n i­
szczeni* jego przem ysłu. W  
odróżn ian iu  od bom by atom o­
w e j lub ' , in n y c h  pocisków  bu ­
rzących w o jna  b io logiczna ra ­
zi w y łączn ie  lu dz i, pozosta­
w ia jąc  n ienaruszone gmachy 
i  maszyny. .Godzi w  lu dz i i  
w  źródła ic n  ‘w yżyw ien ia  to 
znaczy w  bydUo i zboże. Czło­
w ie k  ginie, m y  (zaś w kraczam y 
■wówczas do opustoszałych fa ­
b ry k  i  u rucham iam y n iena ru ­
szone maszyny. W ojna b io lo ­
giczna jest nową1 ¡próbą pozna­
n ia  s ił p rzy ro dy  i k o n tro li 
tych  s ił w  in te res ie  S tanów 
Ziednoczonych!

S łowa generałal k tó ry  p rzy ­
jecha ł z w izy tą  d j) sztabu głó­
wnodowodzącego s iłam i m il i­
ta rn y m i państw  ń-aktu a tla n ­
tyck iego w  Fonta inebleau, 
W yw oła ły  huczne ¡oklaski. E i-  
senhover b y ł nteObecny. Po
podróży do Grecji', zna jdował
się obecnie w  drodze do Sta­
nów  Z jednoczonych! A le  w  
Fontainebleau m ie ś rtł się jego 
sztab złożony z generałów  pie­
cho ty  i  lo tn ic tw a , a fty le rz y -  
stów  ł  specja listów  b ro n i pan­
cernej, p ra k ty k ó w  1 \teore ty- 
ków . 4ch szefów oddzia łów  o- 
peracyjnych i  in fo rm acy jn ych , 
kw a te rm is trzów  oraz łączn i­
k ó w  p rzyb y łych  ze v swoim i 
ad iu ta n tam i różnych sza rż, po­
siadaczami odpow iedn ie j I lo ­
ści wstążeczek orderow ych. 
W śród n ich  zna jdow ał sic ró ­
w n ież lo rd  Edmond B en tley  z 
b ry ty jsk ie g o  sztabu genera l­
nego. N ie  zaproszono go na 
odczyt generała Crazy. P rzy ­
szła za to cała grupa żon o f i­
cerów am erykańsk ich ; tw arze 
dam  ocien ia ły szerokie ronda 
wiosennych kapeluszy, ubrane 
b y ły  zgodnie z tegoroczną m o­
dą w  le kk ie  -suknie z k w ie c i-

s tych jedw jabiów  o wysoko 
podn ies ionych stanach.

G enerał W a lte r H . Crazy 
p rz y b y ł prcjsto z Cam p —  De- 
t r ic  w  M ary la n d , gdzie czte­
ry - ty s ią c e  ba k te rio log ów , la ­
b o ran tó w  i  lo tn ik ló w  p racu je  
nad. osiągnięciem  n a js iln ie j­
szych sku tkó w  cho robo tw ór­
czych rozm a itych  m ik ro o rg a ­
n izm ów  oraz na d  stud iow a­
n iem  na jlepszych sposobów 
zrzuccinia zarażonych zw ierząt 
i in se lttów  na rozleg le ob­
szary. W spółpracow n ikam i ge­
nerała są tam : h itle ro w s k i 
generał W a lte r S chre iber i 
Is h i Siro, Japończyk k tó ry  cu­
dem  u n iltn ą ł proctesu zbrod­
n ia rzy  w  imiennych w  Chaba- 
row sku, ^le w ładn ie  dlatego 
w raz z W a lte re m  ISchreiberem 
i  uczonym , P e rcy  Nathanso- 
nem daje sw iark) -two. że ba­
k te rio log ia  "w s łu iibach w o jn y  
jest sprawą1', kosuńopolityczną.

Generał ( t ra z y  postanow ił 
w y jaśn ić  s łuchaczom  lekarską 
stronę zagadnien ia  chorób 
epidemicznych., . zobrazować 
klasyczne ob ja tw y dżum y i  
choler}'.

— Dżuma, pój łac in ie  pe s til-  
lentia , n ie  jesjt i.asadniczo cho­
robą zrodzon ą ?w. organizm ach 
ludzkich , lecą jorzenoszoną na 
ludzi za paśrjef In ic tw em  k ilk u  
zw ierząt, prjzhde w szystk im  
szczurów. Z rę  ażony człow iek 
przenosi nas ft .pnie zarazę na 
innych  lud  Tym , k tó ry  
przenosi zejsazę z jednego 
zw ierzęcia r ja  drugie, 1 za 
zw ie rzą t na (ludzi, są pchły.

Zakażenie idżumą u  cz low le . 
ka  ob jaw ia ' się zapaleniem 
gruczołów  1 im fa tycznych  pod 
pacham i, p rk y  czym u chore­
go tw o rz ą  jię  w  ty m  m ie jscu 

' w ie lk ie  gu ty , co da ło  daw nie j 
odpow iedn ią  nazwę te j choro­
bie. C z łow iek czuje mdłości, 
zm ęrzenię, zaczyna go boleć 
g łow a  i  zasypia, dostaje za­
w ro tó w , dreszczy, następuje 
opuchnięcie  w szystk ich  g ru - 
czołóW Ita lia  tycznych, w.ym io- 
ty . P rzy  s ilne j gorączce 1 
wśród': w ie lk ic h  męczarni,
trw a ją c y c h  zw yk le  trz y  do 
czterech dn i, chory um iera.

(R E D .).

ARMIN MÜW

% P o 2 d r( fw ie * iù v
dio WARSZAW*
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Jak kwiat, co płatki rozwiera, 
w słońce spoglądasz, Warszawo.
Twarz twoja, dobra i szczera, 
tchnie młodzieńczością wspaniałą.

Wiechy jak gwiazdy ci płoną, 
o, bohaterko, we włosach!
Rzekłaś, i w jawą zmieniono 
sny, szybujące w  niebiosach!

Gmachy, jak klejnot bezcenny, 
lśnią ponad każdą ulicą!
Ileż radości płomiennej 
dajesz nam wszystkim, stolico!

Mnie, co dziś pieśnią cię sławię, 
troska dogania po drodze, 
aż tu, w  szczęśliwej Warszawie.
Ja przecież z Niemiec przychodzę.

'
Czy może pieśń ma rozbrzmiewać, 
czyż mogą udać się rymy, 
gdybym ci nie miał zaśpiewać 
o tym, jak w Niemczech walczymy?

W  Niemczech lśni czerwień sztandarów, 

myśl nowa pali się łuną.
Sercem wykuwa nasz naród 
dzieła, co nigdy nie runą.

Niemcy, te nowe, te młode, 
dłoń ci, Warszawo, podają.
Na wieczną przyjaźń, na zgodę, 
przyjm ij dziś dłoń mego kraju!

Żyć nauczeni przez ciebie, 
własną dźwigamy stolicę.
Niech, jak gołębie po niebie, 
śpiew przelatuje granice!

Jasno, jak słońce o świcie, 
świetna twa suknia olśniewa!
Warszawo, w  tobie jest życie, 
w łonie twym przyszłość dojrzewa!

Przełożył z niemieckiego 
ROBERT STILLER

Cholera jest rów nież choro­
bą epidemiczną, szerzącą się 
za pośrednictwem  insektów , 
przenoszących bak te rie  na 
żywność, ja rz y n y  1 owoce. 
Choroba ob jaw ia  się rów nież 
nag łym  zasłabnięciem, bó lam i 
w  brzuchu i  biegunką. Chory 
w ym io tu je , odczuwa ła k n ie ­
nie, k o lo r tw a rzy  sta je  się po­
p ie la ty , kon iuszk i uszów, w a r­
gi i  nos s in ie ją, stygnie i  do­
staje gw ałtow nych skurczów 
m ięśniowych. Śm ierć następu­
je  różnie: czasem po dwóch 
dniach choroby, a czasem a i  
po tygodn iu  w sku te k  w s trz y ­
m ania czynności serca.

Nasze badania —  m ó w ił da­
le j generał Crazy —  nie ogra­
n icza ją  się ty lk o  do szerzenia 
dżum y 1 cholery, lecz obejm u­
ją  rów nież zastosowanie w  
w o jn ie  b a k te r ii ty fusu, b ie ­
gu n k i i  podobnych chorób. 
W ojna bakterio log iczna jest 
oczywiście na jba rdz ie j hum a­
n ita rn ą  z w ojen, ponieważ 

' skraca czas je j  trw an ia . Jest 
sp raw ied liw a , ponieważ nie 
uderza ty lk o  w  walczące w o j­
ska, lecz w  cale społeczeństwa. 
Do n ie j odnosi się pojęcie 
w o jn y  to ta lne j, ponieważ sta­
no w i wyciągn ięcie z d o k try ­
ny  w o jenne j konsekw encji i  
jest w o jną  p rzeciw  w szystkim . 
W o jna  bowiem , ladies and 
gentelmen, nie jest grą, lecz 
niszczeniem wroga. Jeśli chce­
m y n iep rzy jac ie la  zniszczyć 
— m usim y zabić m ożliw ie  
na jw iększą Ilość w rogów. Nasz 
pokó j może zapanować ty lk o  
na obszarach to ta ln ie  oczysz­
czonych z żywych n iep rzy ja ­
ciół. D latego w  w o jn ie  bak te ­
rio log icznej w idz im y osiągnię­
ty  na razie szczyt p raw dziw e j 
cyw ilizac ji.

Zam ek w  Fonta inebleau w  
lasach pod Paryżem jest p ra ­
w dz iw ym  muzeum. Są tam  
wspaniałe kom naty, syp ia ln ie  
Napoleona, sala ko n fe re n cy j­
na, sala tronow a, buduary  
k ró lew sk ie  i  salony dam  dw o­
ru, galerie ł  salony recepcyj­
ne. Z na jdu je  się tam  pięć po­
k o i zajm owanych kiedyś przez 
panią M aintenon 1 ga leria 
H enryka  I I ,  wspania łe kom ­
na ty  zajm owane niegdyś przez 
Piusa V II ,  żyjącego tu ta j w  
n iew o li. W  tym  także zam ku 
us iłow a ł Napoleon popełnić 
sam obójstwo i tu ta j podpisał 
później a k t abdykac ji. Pełno 
tu  schowanych za szkłem w i­
t ry n  artys tycznych cacek ze 
złota, kości słon iow ej i  starych 
cennych kryszta łów . Zarząd 
zam ku zam knął dobrze te w i­
try n y  usuwając zarazem n a j­
cenniejsze przedm ioty, aby 
n ie  podniecały pa s ji ko lekc jo ­
ne rsk ie j A m erykanów . Pa­
n iom  1 tak  m ę tn ia ł w zrok, k ie ­
dy  przez szlifow ane szkło w i­
try n  spoglądały na piękno 
zam knięte przed samym no­
sem, na cacka, z k tó rych  ża­
dnego nie m ogły zabrać 1

Z tego też powodu generał 
Crazy zdz iw ił się n iepom ie r­
n ie  trzeciego dn ia po w yg ło ­
szeniu odczytu, k ie dy  rano 
znalazł na swym  sto liczku o- 
bok łóżka wspaniałą tab ak ie r­
kę  z kości słon iow ej. B y ła  
kunsztow n ie  rzeźbiona,^ je j 
w ieko  w yobrażało ro z k w ita ją ­
cą b ia łą  chryzantemę. P rzy­
pom nia ł sobie swego p rz y ja ­
ciela Ish i S iro  i  czytany k ie ­
dyś w  młodości z zapałem opis 
podróży po Japonii. Obok ta ­
b a k ie rk i leżał b ilec ik , na k tó ­
rym  w id n ia ły  wypisane na 
maszynie słowa: „P ou r to i, 
m on general!“

N ieznana ręka położyła tu ­
ta j ów dar. B y ła  to może du­
sza D iany de Poitiers, ko ­
chank i H en ryka  I I ,  w  którego 
łożu generał Crazy taik sma­
cznie spał. O tw orzy ł tab ak ie r­
kę, aby zobaczyć, co zawiera.

y

W  tabakierce zna jdow a ł się 
brązow y ty toń . K ie d y  jednak 
generał Crazy podniósł w ie ­
czko ty to ń  zaczął się poruszać 
1 poczęły z niego w yskak iw ać 
se tk i pcheł. W  b łyskaw icz­
nych susach 1 kozio łkach rzu ­
c iły  się na łoże D iany de Po­
itie rs , skoczyły na m r Crazy 
i  jego przygotow ane ubranie, 
skaka ły po dywanach a za 
pch łam i poczęły się z taba­
k ie rk i w ysuwać szybko d ługo­
nogie szare pa jączki, drobne 

1 trochę sprasowane od leże­
n ia  pod pokładem  pcheł. Pa­
ją k i spieszyły k u  s u fito w i i 
w  stronę drzw i.

Generał zd rę tw ia ł z prze­
rażenia. A ta k  bakterio log icz­
ny! N ie s trac ił jednak, p rzy­
tomności um ysłu. N ie mógł 
wybiec, ponieważ s ta ł tak, 
ja k  przyszedł z łazienki. Za­
te le fonow a ł na w artow n ię .

.— N atychm iast ogłosić d ro­
gą rad iow ą a la rm  lo tn iczy. 
A ta k  bakterio log iczny na za­
m ek Fonta inebleau!

Francuz na wartow ni po­
kręcił głową 1 m ruknął pod 
nosem:

— Bzik amerykański! Gdzie 
diabeł nie może, pośle Am e­
rykan ina .

Spełnił jednak rozkaz, Fran ­
cuzi muszą «¡pełniać wszystkie 
rozkazy amerykańskie! W  gło­
śnikach zahuczał sygnał, a 
w artow nik m ówił i

— Ogólny alarm! A tak b ak . 
teriologiczny! General Crazy 
zarządził przerwanie spoczyn. 
ku !

N a klatkach schodowych i
czerwonych chodnikach k o ry ­
ta rzy  zapanowało zamieszanie. 
W ybiega li u b ra n i i  n ieu b ran i 
generałowie, p&mie w  p iża - 
mach i  szla frokach, n ie  um a­
lowane 1 n ie  uczesane biega­
ły  1 py ta ły , co się stało, w ie ­
le  z n ich  bieg ło z pow ro tem  
do poko jów  po w a liz k i z k o ­
sztownościam i. G enerałow ie 
w ra ca li po portfe le  i  tecz­
k i:  wszyscy b y li znowu na k o ­
ry ta rzu , k iedy  ktoś k rz y k n ą ł 
— N a lo t rosy jsk i!

—  Do schronów! Do schro­
nów ! — rozkazyw a ł g e n e r/ł 
Sidmey W arren. L o rd  Edm ond 
Bentley, u b ra n y  ty lk o  w  p i­
żamę, zapalał fa jkę . Nagle za­
czął się drapać po łydce.

—  Godhead! — krzyknę ła  
generałowa W arren. —  Coś
m nie  kąsa!

—  M n ie  także! — pisnęła ' 
córka generała Maclntoshe.

—  F u j! —  krzyknę ła  p is k li­
w ie  M rs  A llen , tęga m ałżonka 
in tendenta generalnego — pa­
ją k i!  ’ W idzicie? Zadeptajcie 
je. Na dyw an ie! U c ieka jm y 
na pa rte r! R a tunku !

A le  na p ię trze  stal generał 
W a lte r H. Crazy i  k rzycza ł:

—  Uciekać, uciekać stądl 
Jesteśmy zarażeni!

Tymczasem w a rto w n ik ,
F rancuz w yko na ł to, co by ło  
jego obow iązkiem  obyw a te l­
sk im  : skoro w  Fontainebleau 
w ybuch ła  epidem ia, niechże 
tu  zostanie, niechże je j nie 
zawiozą do Paryża: —  Nigdzie 
n ie  pojadą!

W ezwał te le fon iczn ie  leka­
rza. D o k tó r ośw iadczył:

— N atychm iast dam znać 
w ładzom  w o jskow ym . Fon­
ta ineb leau ogłaszam z w łasnej 
kom petenc ji za te ry to r iu m  za­
każone; m ieszkańcy muszą od­
być kw aran tannę . W zywam  
epidem iologów z Paryża do 
Fontainebleau. N ikogo nie w y ­
puszczać!

A le  m onsieur H enry, m im o 
że już  dwadzieścia pięć la t 
b y ł odźw ie rnym  i  w id y w a ł tu ­
ta j tow arzystw a różnego ro ­
dzaju — naw et esesmanów — 
czegoś podobnego jeszcze nie 
przeżyw ał:

Wszyscy, ja k  s ta li, oficero­
w ie  w  spodniej b ie liźn ie , ge­
nera łow ie  w  płaszczach narzu­
conych na dług ie  nocne ko ­
szule, panie w  piżamach, z 
s ia tkam i na w łosach, męż­
czyźni i  kob ie ty  b ladzi ze stra 
chu, w ś c ie k li na ca ły świat, 
pędzili do aut, k tó re  szoferzy 
w yp row adza li z garażów, wsią 
da li, drapiąc się obiema ręka­
m i, po nogach, po ram ionach, 
po plecach 1 piersiach. P rzy­
p o m in a li m a łpy  lu b  psy goń­
cze. B y li jednak bardzie j zde­
nerw ow an i. M onsieur H enry 
n ie  chcia ł o tw orzyć bram y. 
T w ie rdz ił, że i  ta k  daleko nie 
dojadą, ponieważ lekarze na­
kaza li kw aran tannę  i  do P ary­
ża w o jsko  ich n ie  wpuści, A le  
zastępca Eisenhovera general 
W arren r y k n ą ł : — M am y gdzieś
U'asze francuskie  wojsko, ho­
ło to ! I  pojechali... Przez las, 
górą, do liną  dopadli szosy Fon­
ta inebleau — M e lun  — Paryż, 
k tó ra  ciągnie się w zd łuż Sek­
w any, spokojnej i  żółtawej, 
ja k  gdyby po n ie j w  pe łn i 
w iośny p łynę ły  na północ je ­
sienne listopadowe liście...

Przed M elun  spo tka li cięża­
ró w k i z w o jskiem . O ficer za­
trz y m a ł Ich, podnosząc rękę:

—  Proszę w róc ić ! Rozkaz 
m in is te rs tw a spraw  w o jsko­
w ych  !

—  M am y gdzieś wasze m i­
n is te rs tw a!

K a p ita n  m ia ł satysfakcję, 
że może spraw ić A m e r y k a n o m  
nieprzyjem ność. .

— Przepraszam, panie ge­
nerale, n ie  dosłyszałem, co 
pan pow iedzia ł, A le  mam roz-

kaz zatrzymać was choćby 
siłą.

— Pośpieszyliście się... To 
gię u was nie zdarza!
_ W  cyw ilizow anym  pań­

stw ie przeciw dzia łan ie  epide­
m iom jest szybkie i  bezwzglę­
dne! — rzek ł kap itan . —  Pań- 
strvo będą łaskaw i zawrócić!

Przez francuskie wozy w oj­
skowe nawet amerykańskie l i ­
muzyny nie mogły przesko­
czyć.

Z aklę li, zap łaka li 1 z a w ró c ili 
Odźwierny otworzył bramę.

_ A  nie mówiłem? —  po­
wiedział do szoferów i roze­
śmiał się. —  Poczekajcie tu  
sobie grzecznie. Z K o re i 1 
Chin ludzie  także nie  mogą u - 
ciekać, k ie d y  po jaw ią  się tam  
zarażone pch ły.

Sądząc z niezawodnych o- 
znak, szoferzy b a w ili się do­
skonale, A le  panom i  paniom  
nie uśm iechała się zabawa. 
M r. Lo rd  Edm ond B entley 
znów zapalił fa jk ę  i  m ó w ił:

— Będziem y łapać te  pch ły. 
Panie —  pch ły, panowie — 
pa ją k i!

— Czy pan oszalał? —  k rz y ­
kną ł M r. Crazy. —  Chce pan 
w szystkich zarazić? Zęby 
wszyscy w  te j francusk ie j 
dziurze pozdychali ja k  szczu­
ry? Niczago się n ie  będzie ła ­
pać...

— W ięc cóż robić? — zapy­
ta ł generał W arren, .

— Już nas kąsa ją ! — pisz­
czały panie. — U m ieram ! — 
zawołała pani A llena  i  usiadła 
na schodach. Po je j tęg ie j ły d  
ce laz ł szary pa jąk. Zerw ała 
się. zaczęła skakać na jed­
ne j nodze, strzepnęła pająka, 
k tó ry  ucieka ł ja k  szalony.

—  Z im no m i! — ję k n ą ł m a­
jo r  Irv in g . — Nos m i s in ie je 
— westchnął kap itan  lo tn i­
c tw a Ritchie.

—  U m rzem y! —  ośw iadczył 
uroczyście zebranym  generał 
Robinson. To samo słowo w y ­
pow iedzia ł rów nież przed in ­
w azją  w  roku  1944.

—  U m rzem y! —  po w tó rzy ł 
ze sm utkiem  i  poszedł czekać 
na śm ierć do łóżka, ja k  p rzy ­
sta ło  am erykańskiem u dowód­
cy. P an i Robinson poszła za 
n im , ale leżeć i  czekać z n im

nie mogła. W  poko ju  b y ły  
pch ły. Tysiące pcheł. Spacero­
w a ły  po je j szyi, g ry z ły  po 
nogach.

— P ić m i się chce! —  zapła­
kała. — Och, ja je m nie  brzuch 
bo li. M am  cholerę! —  k rz y ­
knę ła i  uciekła.

0  dziesiątej przed południem  
w ybuch ła  w  Fonta inebleau e- 
pidem ia dżumy. I  cho lery. Z 
mężczyzn pierwszy zachorował 
generał Crazy, dowódca Camp- 
D etric . Zaczęły go boleć pa­
chw iny. Huczało m u w  gło­
w ie  i  trząs ł się cały. M ia ł za­
w ro ty  głowy. Za łożył sobie te r­
m om etr. Gorączki nie_ było. 
M ożliwe, że jest to jakaś fra n  
cuska odm iana dżumy. A le  to 
na pewno dżuma! Przenosi się 
za pośrednictwem  pcheł.

M adam  Robinson m ia ła  już  
biegunkę, w ym io tow a ła  też na 
potęgę.

— Boże, co ża łjurcze! — 
W ezw ij lekarza, E ryku !

E ry k  Robinson m ó w ił: — I  
ja  m am  kurcze, A lic jo ! To już 
koniec. Um rzem y! —  zapalił 
papierosa. Śm ierć n ie  p rzy ­
chodziła.

S m ie rd  oczekiwał ca ły za­
m ek Fonta inebleau z w y ją t­
k iem  pana H enry, odźw ierne­
go, jego żony i  szoferów, k tó ­
rzy  w  schronach p i l i  w h isky  
1 g ra li w  pokera.

O jedenastej p rzy jecha li pro 
fesorow ie Z im m erm ann, Bou is- - 
son 1 C harcutier. Z n im i dok­
to r  A ndrew s, am erykański 
c h iru rg  w o jskow y. Za n im i 
d rep ta ł cały zastęp sióstr. P ię­
c iu  s iln ie  zbudowanych męż­
czyzn ciągnęło przyrządy do 
dezynfekcji. P rofesorow ie i  
s iostry p rzy je ch a li w  b ia łych  
płaszczach, z gum ow ym i ręka ­
w icam i i zaw iązanym i ustamL 
Z powagą stąpali pro fesorow ie 
po czerwonych chodnikach, 
idąc na pierwsze p ię tro ! Przed 
bram ą zam ku sta ł natom iast 
mężczyzna w  czarnym  palcie
1 m elon iku . Uśm iechając się 
s łodziu tko py ta ł odźwiernego, 
czy n ie  są ju ż  przypadkiem  
potrzebne usług i zakładu po­
grzebowego.

Profesor Boulsson w yd a l 
siostrom  polecenie:

—  Schw ytać p rzyn a jm n ie j 
trz y  pch ły i  dwa pa jąki.

Lekarze przechodzili w  m il­
czeniu z poko ju  do pokoju. 
S iostra o tw ie ra ła  im  d rzw i. 
O glądali chorym  pachw iny, u - 
c iskà li im  b rzuchy zaglądali 
im  w  oczy, p a trz y li na język i, 
obm acyw ali nosy i  kon iuszk i 
uszu, kaza li pokazywać sobie . 
ekskrem enty i  g ro z ili palcem, 
gdy im  m ówiono, że b y ły  w  
no rm alne j ilości lu b  wcale ic h  
n ie  było. —  Na przyszłość za­
chować! —  rozkazał profesor 
Z im m erm ann. T rze j pozostali 
skinę li. Potem p o k rę c ili gło­
wam i. N ie pow iedzie li an i sło­
wa. W yszli na korytarz, po 
czym weszli do pustej ga le rii 
D iany de Poitiers. Profesor 
C racutie r pow iedzia ł uroczy­
ście: — T ak!

Profesorow ie Bouisson^ 1 
Z im m erm ann po w tó rzy li ró w ­
nież uroczyście: — Tak!

M r. A ndrew s jednak oświad 
czyi: — Ja jestem  c h iru rg !

Potem wszyscy powstali, 
zd ję li dezynfekcyjną maskę z 
ust i  w ysz li na korytarz. Po­
w o li schodzili ze schodów. 
Bouisson zaw oła ł na s iostry: 
■— No i  co, już  je  macie?

— M am y. T rzy  pch ły  i  trzy 
pa ją k i!

— W ystarczy dwa pa jąk i. 
Trzeciego zadeptajcie.

Głośno rozm aw ia jącym  męż­
czyznom, siedzącym przy  b-  
paracje dezynfekcyjnym , w y ­
dał rozkaz: — Przeprowadźcie 
tu  porządną dezynfekcję. M ie ­
szkańcy tymczasem w y jd ą  na 
dwór.

— To potrwa k ilka  godzin.
—  W szystko jedno. Ja te j 

la razy  nie zrob iłem !
O djechali. Razem z siostra­

m i. — W  domu wszyscy m u­
sie li wstać z łóżek i  w y jść  na 
dwór. B y ły  tam  leżaki. Pa­
tr z y li na siebie z rozpaczą .w  
oczach. M r. Crazy z w ija ł się z 
bólu i p łaka ł.

Panie za łam yw a ły  ręce, się­
gały do brzuchów  i  uszu, po­
kazyw a ły  sobie pokąsane m ie j 
sca. N ie w s ty d z iły  się general­
skich oczu. L o rd  B en tley po­
szedł do odźwiernego i  pyta ł.

czy tu  nie m a gdzieś w h isky,
K u p ił bu te lkę  i zaczął p ić. 
M łodzi ad iu tanci też się za­
b ra li do picia. W ydostać sig 
n ie  mogą, obiadu dzaś n ik t  go­
tować nie będzie, cóż im  w ięe 
pozostaje? P ić i  um rzeć.'

O koło dw unastej profeso» 
Bouisson d yk to w a ł odźw ier­
nemu następujący te le fono - 
gram :

„Zbadałem  schwytane pch ły
1 pa jąk i. Pochodzenie pa ją ków  
można określić  ta k : zostały 
schwytane gdzieś w  p iw n icy . 
Pochodzenie pcheł jest n iew y­
jaśnione. Mogą pochodzić Z 
k laszto ru  K la rysek  a lbo z do­
m u noclegowego dla  bezrobot­
nych. N iektó re  są bow iem  t łu ­
ściejsze, inne  zaś m izerne. Bsłe 
te r ii,  w yw o łu ją cych  u  lu d z i 
dżumę 1 cholerę, n ie  znala­
złem. Proszę to przekazać m ie  
szkańcom zamku. P rzy jadzie­
m y ju tro  na następną w izy tę  
i  konsultację. Bouisson“ .

O dźw ierny podał treść te le - 
fonogram u przez loka lne  ra ­
dio.

Ludz i, p rzebyw ających na 
dworze, zbytn io  tym  nie po­
cieszył. G orączki jednak n ie  
m ie li I bóle się n ie  wzm agały. 
Zaczęli odczuwać głód. Jeść 
n ie  dostali. U syp ia li na słońcu. 
S pa li także po po łudniu. Do­
p ie ro  w ieczorem  wpuszczono 
ich  do cuchnącego dezynfek­
cją  zamku. W le k li się po scho­
dach i  ko ry ta rzach  ja k  clenie.

Na s to liku  nocnym , gdzie 
generał Crazy znalazł rano 
tab ak ie rkę  z pch łam i 1 p a ją ­
kam i, leżał zapieczętowany lis t  
z adresem: „G enera ł W a lte r H. 
Crazy, n iestety — w  F onta ine­
b leau“ . O tw a rł kopertę  trzę ­
sącym i się rękam i. U s t  b y l 
pisany na maszynie:

,,Już po dżumie w  Fonta ine­
bleau. A  to dlatego, że sobie z 
w a m i dam y radę w  in n y  spo­
sób w  K o re i, w  Chinach, tu ­
ta j u nas i  wszędzie na św ię­
cie !“

Podpis b y ł dla M r. Crazyego
niezrozum ia ły . W id n ia ło  tam  
po prostu : „L u d z ie “ .
T łum aczyła
Helena Gruszczyńska Dubów»

areaweikz walczy o pokój
,,Ska7,ana w JoskaM. S cenariusz : 

K . l  i .  S te rn , re ż y s e ria : M . H e l l-  
b e rg , z d ję c ia : K . P lin tz n e r , m u ­
z y k a : E. E o te rs . P ro d u k c ja : D E F A  
(N R D ), 1952 r .

M ieszkańcy zachodnio - nie­
m ieck ie j, spokojnej w si Baren- 
w e ilsz  b y li zw yk łym i niem iec­
k im i w ieśniakam i. Ich  'tro s k i 
do tyczyły  zagospodarowania 
się po zniszczeniach w o jen­
nych, reperacji swych chat 1 
zabudowań gospodarskich, u- 
p ra w y  ziem i i uzyskania z 
n ie j zapewniających dostatek 
plonów'. Gdy zb iera li się w  nie­
dziele przy k u flu  piwa, roz­
m a w ia li o tych w łaśnie spra­
wach. N ie toczyli zaciętych 
dysput na tem aty „w ie lk ie j po­
l i t y k i“ , nie m ó w ili o sprawie 
w o jn y  1 pokoju. C hcie li spo­
ko jn ie  upraw iać swą ziemię, 
a tam te sprawy -— zdawało 
im  się — na razie ich nie do­
tyczy ły . Gdy pow rócił po la ­
tach n iew o li do rodzinnej w io ­
sk i b y ły  żołnierz W ehrm achtu 
Heinz W eim ann, także nie 
w p row adz ił tu żadnego fe r­
m entu. Jego pragnien ia nie 
ró żn iły  się od pragnień in ­
nych m ieszkańców w ioski.

A le  pewnego dnia, gdy ca­
la  wieś radośnie 1 beztrosko 
baw iła  się na tradycy jnych 
dorocznych dożynkaci^, do 
Barenweilez w targnę ła b ru ­
ta ln ie  „w ie lk a  p o lityka “ . P rzy­
by ła  ona w  postaci lis tu  od 
zachodnio - niem ieckiego m i­
n isterstw a. L is t ten nakazy­
w a ł m ieszkańcom opuścić w  
określonym  te rm in ie  wieś. Na 
ich polach ma bowiem  po­
wstać am erykańskie lo tn isko 
wojskowe.

N ic dziwnego, że m ieszkań­
cy postanow ili bronić swych 
pół i siedzib. N ic dziwnego 
także, że m usie li zacząć myśleć 
i m ów ić o w o jn ie  i pokoju. 
N a jła tw ie j było zrozumieć to, 
ęo zrozum ie li od razu: up raw ­
ne pola — to znaczy pokoi, 
a lo tn isko — wojna.

W iele doświadczeń przyn io­
sła im  w a lka  o rodzinną zie­
mię. Z rozum ie li, że an i za­
chodnio - niem ieccy dyplom a­
ci, ani biskup, an i wreszcie 
A m erykan ie  nie udzie lą im  
łaski, ani pomocy. Rozczaro­
wania te b y ły  nauką. Posta­
n o w ili w ięc walczyć. Zorgani­
zow ali m anifestację przed m i­
nisterstw em  i choć rozpędzi­
ła  ich po lic ja , o spraw ie do­
w iedz ia ł się cały k ra j.  G dy za­
chodnio - n iem iecka po lic ja  
przyjechała —  ja k  za czasów 
h itle row sk ich  —  w yrzuc ić  ich 
z mieszkań, nie w p uśc ili p o li­
c jan tów  do domów i  nie po­
z w o lili się ruszyć. Jednocześ­
nie zaczęli m anifestować, po­
p iera jąc w a lkę  chłopów Baren­
weilez, robotn icy w  ca łym  k ra ; 
ju . Robotnicy przedsiębiorą 
stwa, k tó re  m ia ło  zająć się 
budową lo tn iska, odm ów ili 
pracy i zastra jkow ali. Do chło­
pów z Barenweilez nap ływ a­
ją  depesze, zachęcające do w y ­
trw an ia . W ieśniacy B arenw ei­
lez wynoszą z tego trzecie do­
świadczenie — sojusznikam i 
w  Ich walce są robotn icy i 
chłopi, k tó rzy  także nie chcą 
w o jny. I  m ieszkańcy Baren­
weilez — choć n iektórzy z n ich 
chw ilow o załam ują się i chcą 
zrezygnować z w a lk i —• nie po- 
zw a la ją  wypędzić się nawet 
samym Am erykanom . Tak od­
n ieśli pierwsze zwycięstwo w  
walce o pokój. B y li ju ż  nie 
ty lk o  spokojnym i w ieśn iaka­
m i _  ale także św iadom ym i 
i czynnym i bo jow n ikam i o po­
kój.

Nazwa wsi Barenweilez jest 
zmyślona. A le  ty lk o  nazwa. 
F ilm  m ów i o wypadku p ra w ­
dziwym . Zresztą nie jedyny to 
wypadek. W Niemczech za­
chodnich i w  kra jach  zm ar- 
shallizowanych Am erykan ie  
urządzają coraz w ięcej po ligo­
nów. N ie jednokro tn ie  us iłu ją  
zagarnąć tereny upraw ne n ie ­
jednej wsi

N ie  ty lko  dlatego fabuła f i l ­
m u jest prawdziwa, że jest 
osnuta na praw dziw ym  w y ­
padku. Jest praw dziw a także 
dlatego, że odzw ierciedla ostry 
k o n f lik t  między s ilam i w o jny  
i pokoju. Na przykładzie losu 
swych bohaterów wskazuje na 
sta ły  wzrost uśw iadom ienia 
i aktywności s ił pokoju. Jest 
wreszcie praw dziw a dlatego, 
że wskazuje perspektywę zw y­
cięstwa, ja k ie  n iew ą tp liw ie  
odniosą siły pokoju zachodnich 
Niem iec i  NRD w  w'alce prze­
c iw  wojennym  planom  oku­
pantów', w  walce o pokojowe, 
zjednoczone i dem okratyczne 
Niem cy. . \

Praw da f ilm u  tym  lep ie j i 
m ocn ie j przemawia do widza, 
że rea lizatorzy zaw arli ją  w  
w ysok ie j jakości fo rm ie  a rty - 
stycznej. Wysoce udram atyzo- 
wane zdarzenia fab u ły  pod­
porządkowane są ogólnej l in i i  
dram atycznej, k tó ra  w  m ia ­
rę narastania w ypadków , gdy 
w ieś stopniowo przechodzi od 
spokojnego życia do zorgan i­
zowanej w a lk i — wznosi się, 
przyśpieszając ry tm  w ypad- 
ków , wzmagając napięcie f i l ­
mu. Napięcie to dojdzie do 
szczytu w' scenie, w  k tó ­
re j kamera film ow 'a w  k ró t­
k ich  rzutach pokazuje nam w 
czasie obecności we w'si Am e­
rykanów . ludzi załam ujących 
się i tych, co postanowdli w a l­
czyć do końca. Szczególnie 
w ym ow na jest scena, w  k tó re j 
stoją naprzeciw siebie w  m il­
czeniu okupanci i chłopi. W idz 
czuje, że to jest moment de­
cydujący. Zaraz rozstrzygnie 
się k to  zwycięży. C h łop i nie 
m yślą ustąpić. K ap itan  ame­
rykańsk i denerw uje się coraz 
bardziej. Wreszcie pada roz­
kaz: W racamy. Śpiewana po­
tężnym chórem robotnicza 
pieśń odprowadza zwyciężo­
nych okupantów.

Bohaterzy f ilm u  zm ienia ją 
się. W ypadki, w  k tó rych  biorą 
udzia ł kszta łtu ją  ich na św ia-

domych bo jo w n ików  o pokój. 
K onsekw entny rozw ój czoło­
wych postaci f ilm u  jest za­
rów no zasługą tw órców  sce­
nariusza, K u rta  i Jeanne Stern, 
ja k  i -eżysera M a rtin a  
Hellberga. k tó ry  możli woścl 
scenariusza dobrze w yko rzy ­
sta ł i um ie ję tn ie  p row adził 
akto rów . G. S imon dobrze za­
gra ł ro lę  Heinza W eimanna, 
k tó ry  z m ało uświadom ionego 
początkowo, przeciętnego chło­
pa wyrasta na przywódcę swej 
wsi, rozumiejącego powiązanie 
toczonej przez nią  w a lk i z 
szeroką w ą lką  o pokój. H. Gö- 
r in g  w  ro li Käthe Volm ez 
um ie ję tn ie  pokazała bunt, na­

ra s ta ją c y  w  duszy boha te rk i 
przeciw  mężowi neoh itle row - 
cow i, byłem u obszarn ikow i, l i ­
czącemu na powtórne zagra­
bienie posiadanych kiedyś na 
wschodzie ziem. Käthe rzuca 
męża. aby walczyć w raz z 
gromadą. Znany artysta  Ed­
w ard von W in terste in  dosko­
nale od tw orzy ł postać probo­
szcza, serdecznie troszczącego 
sie o mieszkańców swej wsi 
i pełnego oburzenia, gdy po­
zna! an ty ludow ą i pro-wojerm ą 
po litykę  wyższej h ie ra rch ii 
kościoła.

Można w ym ien ić jeszcze 
w ie lu  innych, k tó rzy  w  oczach 
w idza ze zw yk łych  „szarych“  
ludzi w yrasta ją  na świado- 
wych bo jow ników  o pokój. 
P raw dziw ie wypadło także, 
ukazywane w  film ie  dość 
m igawkowo, środowisko ro ­
botnicze. B rak tu  jednak P ar­
t ii Kom unistycznej. Pom inię­
cie ,iej ro li w  ukazywanym, 
przez. f ilm  szerokim ruchu 
m anifestacyjnym  i s tra jko ­
wym  musi być poczytane f i l ­
m ow i za b!ąd.

F ilm  ..Skazana w ioska" 
otrzym ał na tegorocznym V I I  

/M iędzynarodow ym  Festiw a lu 
F ilm ow ym  w  K arlovych  V a- 
rach Nagrodę Pokoju.

JANUSZ BU DYNEK



Magnetyzm ziemski w służbie geologa
Najprostsze ruchy m aterii badane przez fizykę: ruchy mechaniczne, cieplne, elektryczne, 

magnetyczne, św ietlne odb ija ją  się w sposób swoisty w życiu ziemi. Badanie tych na jprost­
szych form  ruchu m aterii z osobna i w ich wzajem nej łączności w różnych warunkach 
istn ien ia i rozwoju naszej p lanety jest przedmiotem geofizyk i, czyli f iz y k i ziemi.

Ruch igły magnetycznej
Jednym z najstarszych dzia­

łó w  geofizyki jest badanie ma­
gnetycznych w łaściwości zie­
m i. ■ Właściwości te są p rak­
tycznie wykorzystyw ane w 
naw igacji, służbie łączności, 
wojskowości, szczególnie zaś 
w  poszukiwaniach geologicz­
nych, nabierających coraz 
większego znaczenia dla go; 
spodarki narodowej.

Ig ła magnetyczna umieszczo­
na na ostrzu lub pływającym  
kerku  ustaw ia się, jak wiado­
mo, wzdłuż południka geogra­
ficznego — z północy na po­
łudnie. Zawieszona na Cienkiej 
i w io tk ie j nici — północny 
swój koniec nachyla u nas w 
dół, tworząc z poziomem kąt 
zależny od szerokości geogra­
ficznej. Stw ierdzono również.

frnO C E E .N tE  (O D C H Y L E N IE ) M A ­
G N E T Y C Z N E . P n -P tl — p o ltir tn  k 
g e o g ra fic z n y , l ih  — p o łu d n ik  ma.ę- 
n e ty c z n y , k ą t D — zboczenie 

m agne tyczne .

że nie ustawia się ona dokład- 
n ie -w  kie runku południowym , 
lecz odchyla się od niego o 
pewien kąt, zależnie od m ie j­
sca na pow ierzchni ziemi. Od­
chylenie to nic jest stałe na­
w et dla tego samego miejsca.

B ieguny magnetyczne i geo­
graficzne ziemi nie pokrywają 
się zatem ze sobą, znajdują 
się w różnych punktach zie­
m i. Np. południowy biegun 
magnetyczny ma współrzędne 
geograficzne: 70 stopni 30 m i­
n u t szerokości północnej i 90 
stopni 40 m inu t długości 
wschodniej.

Odróżniamy więc południk 
magnetyczny od ge graficzne­
go. Został ró w n ic i wyznaczo­
ny rów n ik  magnetyczny, czy­
li lin ia , wzdłuż które j nie ma 
nachylenia magnetycznego 
Cgła ustawia się poziomo).

Ig ła  magnetyczna znajduje 
ł lę  w nieustannym ruchu, jed­

nak zasadniczy je j kierunek 
pozostaje ten sam i pozwala 
ludziom orientować się w k ie ­
runkach na powierzchni tądu 
czy morza. O rien tac ji tak ie j 
służy kompas. Są dane, że we­
dług l in ii magnetycznych 
o rien tu ją  się również ptaki 
przy dłuższych przelotach.

B W 46J !  Ig *«  zccH i© «» ,'«  
się „irepraw kifow o ...11

Istn ie ją  obecnie bardzo czu­
łe przyrządy służące do po­
m iarów nachyleń i odchyleń 

'm agnetycznych oraz ich zmian. 
Pomiary takie w terenie na­
zywamy zdjęciam i magnetycz­
nym i. Szczególnie pomysłowe 
i dokładne przyrządy (magne­
tom etry indukcyjne) posiada 
Związek Radziecki, k tó ry  w 
latach 1931 — 1912 przepro­
wadzi) zdjęcie magnetyczne 
całego swego olbrzym iego te­
ry to rium  z punktam i obserwa­
cy jnym i, umieszczanymi co 
23 km.

Zdjęcia magnetyczne w yka­
zały, że pole magnetyczne 
(obszar oddziaływań wzajem ­
nych dwóch magnesów, np. 
ziemi I kompasu) na po­
w ierzchni ziemi posiada na 
ogół budowę praw id łową. Do­
strzeżono jednak w pewnych 
miejscowościach wyjątkow e, 
„n iep raw id łow e“  zachowanie 
się ig iy magnetycznej w przy­
rządach pom iarowych. Z ja w i­
ska tc zachodziły tam, gdzie 
skorupa ziemska posiadała 
złoża skalne z w yraźnym i w ła ­
ściwościami magnetyczn ym l, 
w yw ołu jącym i anomalie ma­
gnetyczne, czyli n iepraw idłowe 
położenia igły. Kaw ałek m ięk­
kiego żelaza w  polu magne­
tycznym ziemi staje się ma­
gnesem, tracącym jednak mag­
netyzm bardzo łatwo. Twarda 
stal po namagnesowaniu za­
chowuje ten stan na trwałe. 
Pozostaje on nawet po rozma­
gnesowaniu w postaci tzw. 
magnetyzmu resztkowego. 
Otóż złoża skalne mogą pod 
względem magnetycznym za­
chowywać się bądź jak  żelazo 
m iękkie, bądź też ja k  stal, 
o-czywiście, w  stopniu znacz­
nie słabszym. Jeżeli w ięc zło­
że występujące w pobliżu po­
wierzchni ziemi namagnesuje 
się w  polu magnetycznym zie­
mi lub utrzym uje magnetyzm 
resztkowy, jak  np. ruda ma- 
gnetyzowa, to złoże takie bę­

dzie oddziaływać na igłę ma­
gnetyczną i zm ieni je j no rm al­
ne położenie w danym m ie j­
sc u.

Igła wskazire: 
ropo.. złoto... plctyno m

Do poszukiwań magnetycz­
nych używa się przenośnych 
m agnetomet ró w pn iowych: 
teodolitów magnetycznych, ko- 
c o łk ó w  pom iarowych, wag 
p-onowych i poziomych.

Jeżeli zatem pod powierzch­
nią ziemi znajdują się złoża o 
właściwościach magnetycz­
nych, to własne tch pole ma­
gnetyczne nakłada się na nor­
malne pole ziemi i tw orzy na 
powierzchni ziemi zakłócenie. 
O ile przyrząd pom iarowy 
u jaw n ia takie  zakłócenie, do­
myślamy się, że pod po­
w ierzchnią ziemi zna jdu ją  się 
złoża namagnesowane, zakłó­
cające pole ziemskie. S tanowi 
to zasadę poszukiwań magne­
tycznych. Obecnie poszukiwa­
nia te są stosowane do odnaj­
dywania kopalin użytecznych, 
przede wszystkim  rud żelaza. 
Służą one też do poznawania 
budowy geologicznej górnych 
w arstw  skorupy ziemskiej.

Ażeby należycie w y tłu m a­
czyć dane otrzym ywane w  po­
szukiwaniach magnetycznych, 
musi się dobrze znać w łaści­
wości magnetyczne skal, g łów­
nie Ich zdolność do namagne­
sowania się. W łaściwości takie 
bada się w  pracowniach przy

S IŁ Y  S K Ł A D O W E  M A G N E T Y Z ­
M U  Z IE M S K IE G O . F — c a łk o w i­
ta  sita m a gn e tyczn a  w  d a n ym  
p u n k c ie  o na z ie m i; gg — po­
łu d n ik  g e o g ra fic z n y ; Oi) — s k la - 
lio w a  poz iom a po ia  m a gn e tyczn e ­
go z ie m i w  p u n k c ie  O, oznacza­
na z w y k le  p rzez  I I ;  O liA  — p łasz­
czyzna p o łu d n ik a  m agne tycznego ; 
k ą t I)  — zboczen ie  (o dch y le n ie ) 
m a gn e tyczn e ; k ą t h O A  — n a c h y ­
le n ie  m a g n e tyczn e ; OV — s k ła ­
dow a p io n o w a  po la  m a gn e tyczn e ­
go z ie m i w  p u n k c ie  o, oznaczana 

z w y k le  p rzez  Z.

przypuszczenia co do m ożliwo­
ści zalegania kopalin użytecz­
nych, itp. Np. podziemne kopu­
ły solne, towarzyszące skałom 
roponośnym, w yw o łu ją  cha­
rakterystyczne anomalie w na­
chylen iu ig ły  magnetycznej, 
uprawnia jące fachowców do 
określonych wniosków geolo­
gicznych. Złoża złotonośne, pia- 
tynonośne i rudy innych meta­
li, zawierające domieszki ma­
gnetu, również w yw o łu ją  w y ­
raźne i charakterystyczne ano­
m alie w nachyleniu ig ły  ma­
gnetycznej. Gdy ska­
la krystaliczna styka 
się pod ziemią ze 
skalą osadową, to 
zwykle nad miejscem 
styku wytwarza się 
swoista anomalia po­
la magnetycznego, po­
zwalająca na w ykry­
cie miejsca takiego 
styku.

W yn ik i zdjęcia ano­
m a lii magnetycznej 
muszą być opraco­
wane, naniesione na 
mapę, następnie zaś 
wytłumaczone (in  - 
terpretowane). In te r­
pretacja polega na 

} l  tym , że na podstawie 
zdjęcia magnetyczne­
go obliczamy głębo­
kość zalegania i 
kszta łt złoża zakłócającego. 
Jest to zadanie bardzo trudne 
i często przeprowadzane na 
modelach.

nego oraz równocześnie zazna­
czać je na mapie. Przy pomo­
cy tej metody można ogarniać 
w k ró tk im  czasie w ie lk ie  prze­
strzenie, ponadto zaś prowa­
dzić zdjęcia magnetyczne te j 
samej miejscowości z różnych 
wysokości, co daje podstawy 
do obliczeń głębokości zalega­
nia mas w yw ołu jących zakłó­
cenia magnetyczne.

Klasycznym przykładem  
olbrzym ich prac poszukiwaczy 
związanych z magnetyzmem 
ziemskim są badania w  re jo­
nie w ie lk ich  anom alii magne­
tycznych pod Kursk iem  W ier­
cenia poszukiwawcze oparte 
na danych geofizycznych po­
tw ie rdz iły  tc dane i  wykazały, 
że w rejonie tym  na n iew ie l­
k ie j głębokości zna jdu ją  się 
najw iększe na świecie złoża 
rudy żelaznej.

Zagadnienie magnetyzmu 
ziemskiego należy do na jcie­
kawszych w geofizyce. Nie po­
siadamy wystarczającego w y­
jaśnienia namagnesowania zie- 
m. jako całości. Magnetyzm je j 
jest „żyw y “ , ulega ciągłym  
zmianom przez cale dzieje zie­
m i, wiąże się ze zm ianam i na 
słońcu, z prom ieniotwórczością 
sk ładn ików  k u li ziem skiej, z 
ich rucham i, ciśnieniem  i tem­
peraturą, ze stanami jonosfe- 
ry, wreszcie — ja k  tw ie rdz i 
się ostatnio — z obrotem do­
okoła swych osi o lbrzym ich 
mas kosmicznych.

N A C H Y L E N IE  M A G N E T Y C Z N E . 
OY — k ie ru n e k  p io n o w y , hOb — 
k ie ru n e k  p oz io m y , k ą t hOn — ną- 

l iy le n ie  m agne tyczne .

pomocy specjalnych przyrzą­
dów: wagi skręcań i przyrzą­
dów indukcyjnych. Obecnie 
istn ie ją  przyrządy pozwalają­
ce badać w łaściwości skał w 
warunkach połowych, na m ie j­
scu zalegania — w  o d k ryw ­
kach i kopalniach.

Pole magnetyczne ziemi, 
magnesując rozmaicie górne 
w arstw y skorupy ziem skiej w 
zależności od ich własności, 
pozwala na ustalenie rozmiesz­
czenia skał, na uzasadnione

Lot Łoęnczewa
Nową metodę poszukiwań 

magnetycznych stanowią zdję­
cia magnetyczne z samolotu, 
zastosowane po raz pierwszy 
około r. 1930 przez geofizyka 
radzieckiego Łogaczewa. S ko n -, 
struowany przez niego przy­
rząd pozwala dostrzegać i m ie­
rzyć zm iany pola magnetycz-

A N O M A L IA  M A G N E T Y C Z N A . SktSdOW» 
poz iom a  H  i  p io n o w a  Z  s ity  m a g n e tyczn e j 
na p o w ie rz c h n i z ie m i A B  nad  ziożem  r u ­
d y  R. L in ia  c ią g ła  oznacza z m ia n y  sk iado - 
w e j Z ,  l in ia  p rz e ry w a n a  — s k ła d o w e j H, 
W  n a jb liż s z y m  i  n a jd a ls z y m  m ie js c u  złoża 
w id a ć  s k o k i.

Badania nad magnetyzmem 
ziem skim  obiecują nam  w  
przyszłości przew idywanie ru ­
chów mas skalnych, powsta­
wania tw orów  tektonicznych, 
trzęsień ziemi, zasadniczych 
elementów pogody i  Innych 
zjaw isk, mających znaczenie 
dla życia człowieka.

FR A N C IS ZE K  SADO W SKI 
D yrek to r Techn ikum  Geolo­

gicznego w  K rakow ie

Betonowe tw ie rd z e  
rosną pod w o d ą

Beton, ten sztuczny kam ień, 
jest trw a ły  ja k  gran it. Na n im  
w sp iera ją  się gmachy, la ta rn ie  
m orskie, mosty. Z betonu 
wznosi się budowle, pnące się 
wysoko ponad ziemię i  scho­
dzące głęboko pod wodę. Wa­
ru n k i betonowania na lądzie i 
pod wodą są zupełnie różne. Na 
lądzie beton w lewa się po pro­
stu do form , gdzie następuje je ­
go tw ardnienie. Sporządzanie 
zaś konstrukc ji betonowych 
pod wodą odbywało się do 
niedawna wyłącznie przy po­
mocy kesonów *), co związane 
było z poważnym i trudnościa­
mi.

Budowa najw iększych na 
świecie e lek trow n i wodnych 
ZSRR wymaga obecnie wzno­
szenia pod wodą ogromnych 
masywów betonowych. W yko­
nanie ich przy pomocy keso­
nów jest niem ożliwe, A le  i u- 
k ładanie m ieszanki betonowej 
bezpośrednio w  wodzie jest 
niedopuszczalne. Części sk ła ­
dowe m ieszanki osiadają nie­
rów nom iern ie : piasek i cement 
w o ln ie j, szaber i żw ir — szyb­
ciej. W rezultacie ciało wiążą­
ce •— cement pozostanie w sta­
nie zawiesiny, podczas gdy po­
zostałe elementy, stanowiące 
szkielet betonu —  osiądą. D la­
tego też beton ukszta łtowany 
w  konstrukc ję  podwodną bez­
pośrednio poprzez warstw ą 
wody jest k ruchy, n ie trw a ły .

A by  betonowanie pod wodą 
odbywało się pomyślnie, nale­
żało znaleźć tak i sposób, taką 
metodę pracy, przy k tó re j 
świeżo przygotow any beton 
nie m ógłby stykać się z wodą.

A le  ja k  to  zrobić? Zadanie 
w ydaje się na pierwszy rzu t 
oka — niewykonalne. A le  In­
żynierow ie radzieccy znaleźli 
rozw iązanie tego zadania.

Obecnie na budowlach ra ­
dzieckich stosuje się dwa spo­
soby betonowania podwodne­
go. Roboty betoniarskle na głę­
bokości 20 m. przeprowadza 
się przy pomocy pionowo prze­
suw ającej się ru ry . Przy po­
mocy drugiego sposobu nazy­
wanego betonowaniem (zale­
waniem ) wstępującym  można 
układać beton na głębokości 
trzyk ro tn ie  większej.

Żaby beton nie zetknął slą 
z wodą«

Każda konstrukc ja  betonowa 
posiada w  czasie je j budowy 
drewnianą „koszu lkę“  —  osza­
lowanie. Do tego oszalowania, 
ja k  do fo rm y, w lewa się be­
ton. Do betonowania podwod-

Przewożenie domów

flam & zM tte
K om ba i n z i e iiin  i aczan v

^  rohm £

Dwadzieścia tysięcy róż­
nych budynków  będzie w y­
w iezionych z dna przyszłe­
go morza stalingradzkiego. 
D la przewiezienia domów 
grupa pracow ników  nauko­
wych i  inżyn ie rów  pod 
kie row n ictw em  kandydata

W  roku bieżącym Riazań- 
*ka  Fabryka Maszyn R o ln i­
czych oddaje do eksploatacji 
pierwszą serię kom bajnów  do 
kopania ziemniaków.

Przechodzi tak i kom bajn po 
ziemniaczanym polu i na m ie j­
scu więdnących krzaków  po ja­
w ia ją  się rzędy koszyków z 
z iem niakam i oczyszczonymi z 
naci i  ziemi.

P rzy pomocy dwu przymoco­
wanych z przodu lemieszy 
kom bajn  podkopuje bu lw y na 
dwu sąsiadujących ze sobą 
grządkach. Cała grządka z zie­
m ią, bu lw am i i nacią przesu­
w a się z lemieszy na pochyły 
e lewator sitowy. E lewator nie­
przerwanie wstrząsa się, wsku­
tek  czego przylegająca do bu lw  
ziemia odpada i przesiewa się 
przez pręty. Następnie bu lw y 
w raz z nacią i pozostałymi 
tw a rdym i grudkam i ziemi, ele­
w a to r przenosi na dwa gumo­
we, pneumatyczne cy lind ry ,

które 
pują 
wy i

g rudk i ziemi 
i przesiewają,

rozsy- 
a b u l­

nąć przekazują na da l-
sze transportery. Po drodze 
s ilny  strum ień powietrza przy­
ciska nać do prę tów  małego 
pochyłego transportera. Tu 
chw yta ją  jeszcze jeden um ie­
szczony u góry transporter.

Nać przechodzi między tym i 
transporteram i, odrywa się od 
bu lw  i spada pod maszynę, a 
b u lw y  staczają się na ostatni 
transporter-sortow nik, na k tó ­
ry  spadają również pozostałe 
g ru dk i ziemi, kam yczki itp .

Z obu stron sortow nlka idzie 
dwu lub  czterech robotn ików , 
k tó rzy  w ych w y tu ją  zanieczy­
szczenia i zrzucają pod maszy­
nę. Oczyszczone ziem niaki spa­
dają do skrzynki.

Dno skrzynk i o tw iera  się co 
pewien określony czas i  zie­
m n iak i w ysypu ją  się do pod­
wieszonego koszyka o pojem ­
ności 35 kg. Następnie skrzyn­
ka zamyka się, a napełn iony 
koszyk spada na ziemię. Pod 
skrzjm kę podwiesza się na­
stępny koszyk i  proces powta­
rza się.

K om bajn pracuje przycze­
piony- do trak to ra . W ał napę­
dowy trak to ra  w praw ia  w  ruch 
wszystkie m echanizmy kom ­
bajnu. W ciągu godziny kom ­
bajn w ykopu je ziem niaki na 
powierzchni 0,5 ha.

K onstrukc ję  kom bajnu do 
kopania ziem niaków opraco­
wał inż. P. S. C zyrkunow  z 
Korien iewskiego In s ty tu tu  Go­
spodarstwa Ziemniaczanego.

nauk technicznych I. T. 
Iw anow a opracowała kon­
s trukc ję  sań i  specjalnego 
wózka.

Wózek do przewożenia

domów składa się i  ram y
z m eta low ym i belkam i, 
podnoszącymi i  opuszcza­
jącym i się przy pomocy 
dźw igarów. W  cokole prze­
wożonego domu przebija 
się otw'ory, w  k tó re  w pro­
wadza się poprzeczne drąż­
k i. Na drążki opuszcza się 
przy pomocy dźw igarów 
be lk i wózka i  spina je się 
chom ątam i > drążkam i. 
Spoczywający na belkach 
dom podnoszony jest lekko

przez dźw igary wózka i  «
pomocą tra k to ra  przeno­
szony zostaje na nowe
miejsce.

Na now ym  m iejscu dom 
opuszcza się na przygoto­
w any fundam ent.

Podniesienie domu na 
wózku 1 opuszczenie go na 
nowy fundam ent trw a  
wszystkiego zaledwie 2—3 
godziny. Przewożenie odby­
wa się z szybkością od t  
do 10 km/godz.

nego, oszalowanie buduje się 
na całą wysokość podwodnej 
części kons trukc ji, przy czym 
górna jego część musi w ysta­
wać nad powierzchnię wody.

K iedy przy pomocy nu rków  
oszalowanie zostanie opuszczo­
ne i ustawione na dnie — 
można napełniać je betonem. 
I  tu  w łaśnie zaczynają się t ru ­
dności. Beton trzeba dostar­
czyć do do lnej części kon­
s tru kc ji poprzez w ielom etrową 
warstwę wody, zabezpieczyw­
szy go przed zetknięciem 
się z wodą. W tym  celu w y­
stającą nad wodą część osza­
lowania wyposaża się w po­
most, na k tó rym  m ontu je  się 
niezbędnej długości ru rę  zło­
żoną z części o długości 1—2 
m i o średnicy 25— 40 cm. 
Podnoszenie i  opuszczanie te j 
m etalow ej „dżdżow nicy“  od­
bywa się przy pomocy dźwigu. 
Przez tę w łaśnie ru rę  specjal­
na pompa tłoczy beton do pod­
wodnej części konstrukc ji

no łit. Górna warstwa beton ii 
spełnia przy tym  rolę pokrow ­
ca zebezpieczającego beton 
przed rozmywaniem.

Juk przeprowadza sią
bctoisowtsisio głębinowa
W praktyce współczesnego 

budow nictw a często trzeba bu­
dować konstrukc je  podwodne 
na głębokościach w iększych 
niż 20 m. W takich wypadkach 
zbyt długie ru ry  do podawa­
nia betonu mocno skom pliko­
w a łyby pracę. Dlatego głębi­
nowe betonowanie podwodne 

iza  się w  in ny  spo­
sób (rys. 2).
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(rys. 1), Przy pomocy opisanej 
ru ry  można betonować pod 
wodą powierzchnię 30 m. kw., 
układając w  ciągu godziny 
15—20 m. sześć, betonu.

W nadwodnej części ru ry  
zna jdu je  się zb io rn ik  zaopa­
trzony _ w wenty] regulu jący 
szybkość podawania mieszan­
k i betonowej. U w y lo tu  zbior­
n ika  umieszcza się zastawkę 
na zawiasach, zamykającą w e j­
ście do ru ry . Prźed rozpoczę­
ciem betonowania do ru ry  
w k łada  się korek z tka n in y  
w orkow e j, następnie opuszcza 
się ją  do wody na dno w yko ­
pu. W  czasie gdy wejście do 
ru ry  jest zamknięte dokonuje 
się załadowania zb iorn ika m ie­
szanką betonową. Po otw arc iu  
zastawki mieszanka wchodzi 
do ru ry , zapełnia ją  ca łkow i­
cie i  ko rk iem  z tka n in y  w or­
kow ej, ja k  tłok iem , wypycha 
wodę. W  tym  czasie zb io rn ik  
po brzegi zapełnia się nową 
porc ją  mieszanki. Rurę ostroż­
nie podnosi się, następnie zaś, 
skoro ty lk o  poziom betonu w  
zb io rn iku  zacznie się podnosd 
—  szybko opuszcza się na dół. 
■Wokół w y lo tu  ru ry  tw orzy się 
zw ał betonu. Teraz pogrążona 
w  betonie ru ra  gotowa jest do 
pracy. Trzeba ty lk o  p iln ie  śle­
dzić, aby poziom znajdującego 
się w  n ie j betonu by ł przez 
ca ły czas wyższy, n iż poziom 
wody.

Dostarczanie m ieszanki beto­
now ej do .m asywu podwodne­
go nie może ani na chw ilę  ulec 
przerw ie. P rzerw y mogą w y­
wołać rozw arstw ian ie  się be­
tonu i  osłabienie kons trukc ji. 
Wychodząc z ru ry  mieszanka 
ła tw o  rozlewa się na dnie o- 
szalowania. Sprzyja tem u w i­
bracja ru ry , w yw oływ ana
pracą pompy. W  m iarę ja k
rośnie podwodny masyw, ru rę  
stopniowo podnosi się, uważa­
jąc  jednakże, aby je j dolny 
o tw ór by ł stale pogrążany w 
masie betonu na głębokości nie 
m niejszej n iż 1 m,

Do transportow ania mieszan­
k i betonowej p rzy  betonowa­
n iu  podwodnym  używa się 
pom py ssąco-tłoczącej.

Z chw ilą  k iedy masa betonu 
podniesie się nad powierzchnię 
wody, ru rę  wyciąga się, a be­
tonowanie nadwodnej części 
ko n s tru kc ji odbywa się zwy­
k ły m  sposobem.

Mieszanka betonowa w  od­
różn ien iu  od innych m ateria­
łó w  budow lanych posiada 
zdolność tw ardnien ia , nabie­
ran ia  trw a łości pod wodą, to­
też znalazłszy się w podwod­
ne j części ko n s tru k c ji prze­
kształca się w  ciągu 2— 3 ty ­
godni w  trw a ły , kom ienny mo-

SC H E M A T PODWODNEGO DETONOWANIA
SYSTEMEM ZALEWANIA WST[PUJ»flGO

Zamiast przygotow ywania 
mieszanki betonowej na lądzie, 
załadowuje się przygotowane 
oszalowania na całej wysoko­
ści budowanego masywu ka­
m ieniam i, szabrem, a w  razie 
konieczności również arm atu­
rą żelazną. Następnie przystę­
puje się do zalewania roztwo­
rem cementowym. Zalewanie 
w inno  odbywać się nieprze­
rwanie. K ró tko trw a łe , ale nie 
częste p rzerw y dopuszczalne 
są jedyn ie  przy oczyszczaniu 
lu b  zamianie części ru ry .

Betonowanie w iększej po­
w ierzchn i musi odbywać się 
przy pomocy k ilk u  ru r, przy 
czym odległość m iędzy n im i 
nie pow inna być większa niż 
10 m.

G łębinowe betonowanie pod­
wodne dokonuje się przy po­
mocy specjalnej pom y, skon­
struowanej przez inżynierów  
J. W. Sokołowa i W. M. So­
kołowskiego.

Fod działaniem  ciśnienia 
roztw ór cementu zapełnia lu ­
k i kamiennego wsypu; tw a r­
dnie jąc spaja s iln ie kam ieni» 
i  przekształca całą masę w  
m onolitową, betonową kon­
strukcję .

Do Zw iązku Radzieckiego 
naieży pierwszeństwo w  dzie­
dzinie nowych metod betono­
wania podwodnego. M etody ta 
znalazły już szerokie zastoso­
wanie w  budownictw ie.

Rozwiązanie problem u beto­
nowania pod wodą związane 
jest z pracam i badawczym i 
profesorów B. J. D m itr ije w - 
skiego, I. A. Sawrym owicza 1 
doktora nauk technicznych W. 
W. S to ln ikow a; samo zaś be­
tonowanie pom yśln ie przepro­
w adz ili inżyn ie row ie  N. S. 
Kuroczkin , A. N. K a len tiew  i  
inn i.

Obecnie przy pomocy beto­
nowania podwodnego buduje 
się um ocnienia m orskich wież 
w iertn iczych, f ila ry  mostów 
szosowych i ko le jow ych itp. 
Jest ono również stosowane 
przy zakładaniu fundam entów  
pod bu dynk i na terenach ob fi­
tu jących w  wody gruntowe. 
Tą metodą buduje się urzą­
dzenia cumownicze, ściany że­
glownych śluz i suche doki. 
W ielostronne j« ; t  w ięc budo­
w n ic tw o  z betonu pod wodą.

Szczególnie szerokie zastoso­
w anie zna jdu je  betonowanie 
podwodne, na budowlach k u j-  
byszewskiej, s ta ling radzkie j i  
kachow skle j e lek trow n i wod> 
nych.

Inż. A. CZUJKO

*) K eson  — d re w n ia n a  lu b  m e- 
ta lo w a  s k rz y n ia , o tw a r ta  od spo­
du, stosowana p rz y  budow ach  pod­
w o d n y c h  k o n s tru k c ji .
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S M l I C Z B y  C Y K L I C Z N E

M aszvna do uk ładan ia  stogów
Z bió r siana jest w Zw iązku 

Radzieckim  praw ie całkow icie 
zmechanizowany. Jednakże 
jedna z na jbardzie j pracochłon­
nych czynności — uk ład ane  
siana w stogi i sterty — do 
niedawna jeszcze wykonywana 
była  ręcznie.

W celu zmechanizowania tej 
czynności sporządzona została 
maszyna do układania stogów 
m a rk i „SKF-O .15“ , skonstruo­
wana i w yprodukow ana przez 
Lubierecką Fabrykę Maszyn 
Rolniczych im. Uchtomskiego. 
Jest to ruchom y dźwig, k tóre­
go ram ię uzbrojone jest w o- 
tw ie ra jące się „pazury“  chw y­
tające siano. Na p la tfo rm ie  
dźw igu umieszczony je s t( lewa­
rek z m otorkiem  o napędzie 
benzynowym.

Maszyna pracuje następują­
co: m otorn iczy przy pomocy

kie row n icy  naprowadza odpo­
w iednio kolum ienkę podtrzy­
mującą ram ię dźw igu i opu­
szcza o tw arte  „pazu ry" na ko­
pę siana. Robotn ik obsługujący 
„pazury“  w b ija  je w  siano i 
końce ich sczepiają się przy 
pomocy zamka. Następnie mo­
torniczy włącza pędnię i ra­
m ię dźw igu podnosi uchwyco­
ne siano. Jednocześnie obraca 
się ko lum ienka dźw igu i „pa­
zury“  z sianem zm ierzają ku 
w ierzcho łkow i stogu. Robotnik 
stojący na stogu pociąga za 
umocowany do zamka „pazu­
rów “ sznurek, „pazu ry “ o tw ie­
ra ją  się i siano spada.

Maszyna „SKP-O.15“  wyko­
nuje pełny cyk! w ciągu zale­
dw ie 60— 64 sekund. Jej „pa­
zury“  mogą zabrać za każdym 
razem do 160 kg siana i pod­
nieść je na wysokość 7 m. W

ciągu dn ia  układa ona do 40 
ton siana.

T łum . ». P.

Gdy liczbę 999 999 podzie li­
m y przez 7, o trzym ujem y w  
ilo raz ie  liczbę sześciocyfrową 
142 857. T ak i sam ciąg liczb 
otrzym am y, gdy 1 podzielim y 
przez 7. W ypadnie ułam ek 
dziesiętny okresowy kszta łtu  
0,142857 142857...

Pomnóżmy liczbę 142857 ko­
le jno  przez 1, 2, 3... do 6. 
O trzym am y tak ie  w y n ik i:

s) 142857 x 1 — 142857
b) x 2 — 285714
c) x  3 — 428571
d) x 4 — 571428
e) x  5 — 714285
i)  x  6 — 857142

W szystkie powyższe Iloczy­
ny  składają się z tych samych 
sześciu c y fr: 1, 2, 4, 5, 7, 8, ale 
inaczej ustaw ionych. P rzytem  
liczby a) i  f), b) i  e), c) i  d) — 
różnią się od siebie tym , że 
całe t ró jk i cy fr, a więc grupa 
jednostek i grupa tysiączek 
(np. 142 — tysiączek i  857 jed­
nostek są ze sobą przestaw io­
ne. Zwróćm y jednak uwagę, 
że sumy m nożników  a) i f), 
oraz dwu dalszych par — w y­
noszą 7! A  sumy dwu odnoś­
nych iloczynów, np. a) i  f) m a­
ją  aku ra tn ie  po 999 999!

Także ciągi wspom nianych 
•ześclu cy fr, napisane w  po­
rządku rosnącym oraz —  m a-

le jącym , dają też 
999 999.

w  sumie

1 2 4 5 7 8  (porządek rosnący) 
8 7 5 4 2 1 ( „  malejący)

9 9 9 9 9 9 (suma!)

Gdy liczbę podstawową 
m nożym y przez 8 do 13, o trzy­
m ujem y iloczyny 7-cyfrow s, 
tym  się różniące od w yn ikó w  
a) do f), że z ich  ostatn iej 
c y fry  trzeba ująć jedynkę 1 
postawić ją  na froncie. A  więc 
np. 14^857 razy 9 (czyli razy 7 
plus 2) da liczbę b), lecz z ope­
racją zamiany 4 na 3, i  posta­
w ienia 1 na początku. Za­
m iast tedy 285714 będzie — 
1—28571— 3. W  m yśl te j samej 
reguły przy mnożeniu przez 
14, zamiast 999 999, o trzym a­
my 1—99999—8!

Przy mnożeniu przez liczby 
15 do 20 gra powtarza się z tą 
zmianą, że odrywa się od koń­
ca -wyników 2 i  stawia na po­
czątku. 1 tak  móżna bawić się 
w nieskończoność.

A  teraz popatrzm y na rysu­
nek. Na zewnętrznym  obwo­
dzie koła w idz im y naszą licz ­
bę napisaną ko łow o (cyk licz­
nie) w porządku obrotu wska­
zów ki zegarowej. W pierście­
n iu  zacieniowanym  w idz im y 
liczby od 1 do 8. Są to nasz* 
m nożn ik i cd a) do f). W yn ik

mnożenia np. przez S odczytu­
jem y z rysunku, zaczynając 
od 4 (stojącej obok t ró jk i)  i 
idąc w  k ie ru n ku  s trza łk i. W y­
pada 428571. Porównanie z 
poprzednim i w yn ika m i poka­
zuje i  usp raw ied liw ia  nazwę 
„liczby  cyk liczne j“  albo „k o ­
lis te j“ .

Zwróćcie uwagę, ja k  się u- 
szeregowały m nożnik i 1 do 6. 
Otóż zawsze naprzeciw  siebie 
stoją tak ie  m nożnik i, iż ich 
suma wynosi... na tu ra ln ie  7!

M yślicie, że to koniec? W ca­
le  — nie! Oto także nasze 
m nożn ik i w pierścieniu zacie­
n iow anym  dają swego rodzaju

liczbę kolistą, ale... czytane w 
porządku odwrotnym , niż 
wskazówka zegara, Są to za­
tem sześciocyfrowe liczby

154623,546231, 462315 itd. 
Otóż wszystkie te liczby, a 
jest ich razem sześć, sfą po- 
dzielne przez... K to  zgadnie? 
N a tu ra ln ie  — przez 7!

Napiszmy tak ie  dw ie liczby, 
k tó re  zaczynają się od c y fr 
sobie przeciw ległych, a potem 
podzielm y je  przez 7 i  napisz­
m y ilorazy. Oto przyk ład :

g) 3 1 5 4 6 2 : 7  — 4 5 0 6 8
h) 4 6 2 3 1 5 : 7 - 6  6 0 4 5
Popatrzcie na ilo razy! W

wypadku g) mamy 45066. a w 
następnym 66045. Dwie pary 
liczb, 45 i 66 tańczą kon tre - 
darrśa dookoła zera! A  teraz 
zesurnujcie dzielne, czy li 
315462 i 482315. Wypada... 
777 777! A  suma ilorazów? 
111111! 1 tak  jest z każdą pa­
rą, zaczynającą się od prze­
ciw ! egłyćh c y fr!

N a tu ra ln ie  nie ma w tym  
wszystkim  żadnej m agii ani 
czarów, ty lk o  ciekawe związki, 
w yn ika jące z dziesiętnego sy­
stemu liczbowego. Zajm uje się 
n im i teoria liczb. W ybitnym  
polskim  uczonym, pracującym  
na tym  polu, jest prof. W, 
S ierpiński, m ający już  sławę 
na całym  świecie.

E. B IAUO BO R SKI



RAZEM Z NASZYM! 
KORESPONDENTAMI

Czas skończyć z IńurokraSyczną gospodarką 
kadrami w Dyrekcji larząda PRM w Łodzi

D yrekcja  Szkoły P rzy- 4 
sposobienia Zawodowego 4 
n r  18 w  Częstochowie nie }  
zwraca Janin ie W itaszek i  ( 
Jadwidze B ie rnackie j z ę 
Brzeczówki, pow. Jasio, (  
złożonych w  szkole doku- ę 
mentów. 4

w g koresp. 4
J. W IT A S Z E K  4

1 J. B IE R N A C K IE J 4

4 Prezydium  GRN w  Bu- 
f  kowcu, pow. Górowo Ha- 
4 w ieckie  nie wypłaca człon- 
f  kom GRN należnych diet 
4 za posiedzenie, które odbyło 
4 się w  g rudn iu  1951 r. 
i  wg koresp.
J CZŁO NKÓ W  PR E ZY D IU M  
i  GRN
J w  Bukowcu.

I  oczekujemy odpowiedzi 
od:
— D yre kc ji ŚPZ n r 18 w

Częstochowie
i  — Prezydium  PRN w  Gó- 
i  row ie Ila w ick im .

Proszę redakcję o zajęcie sta­
now iska w  spraw ie stosunku do 
m łodzieży, ja k i panu je w  D y­
re k c ji Zarządu Przedsiębiorstw  
Remontowo - M ontażowych w  
Łodzi.

W  Dziale A d m in is tra c ji Za­
rządu PRM  pracuje przew odni­
cząca naszego ko ła  ZM P Zofia 
Kopiuska. Przed dwoma la ty  
zaczęła ona pracować w  Łódz­
k ich  Zakładach Remontowo- 
M ontażowych ja ko  re ferentka 
B iu ra  Zleceń. Następnie zosta­
ła przeniesiona na stanowisko 
sekre ta rk i dyrektora Zarządu 
PRM. Po up ływ ić  k ilk u  m ie­
sięcy przeniesiono ją  do Działu 
Realizacji Robót na stanowisko 
referenta. W ydawałoby się, że 
tu już pozostanie na stałe. T ym ­
czasem zachorowała sekretarka 
zastępcy dyrektora i w tedy kol. 
Kopiuska musiała ją  zastępo­
wać. Po powrocie sekre ta rk i do 
pracy, kol. Kopiuska powróciła  
do swego poprzedniego zajęcia. 
Zdawałoby się, że wszystko jest 
w  porządku.

Tymczasem... W  n ied ług im  
czasie ko l. K op iuska znowu 
m usiała rzucić swą pracę i  ode­
szła zastępować sekretarkę 
Dzia łu Ogólnego, k tó ra  poszła 
na urlop . Zrobiono z n ie j etato­
w ą zastępczynię wszystkich u r ­
lopow iczów i  chorych.

K op iuska — pełna zapału

Spotkanie żołnierzy ze stiiiieiitaini ASP
Niedawno odbyło się spotka­

nie przodujących żołnierzy z 
grupą studentów A kadem ii 
Sztuk Plastycznych, k tó ra  pod 
k ie row n ictw em  prof. P iużańskie- 
go odbyła p raktykę  w  terenie.

Spotkanie m ia ło na celu za­
cieśnienie przy jaźn i m iędzy stu­
dentam i a Ludowym  W ojskiem  
Polskim . Studenci n iezwykle 

•serdecznie pow ita li gości. W

rozmowach ze studentam i żoł­
nierze pogłęb ili swoje w iado­
mości o sztuce.

W  czasie spotkania z żołnie­
rzam i studenci ASP w ykona li 
piękne po rtre ty  przodowników  
wyszkolenia, które  zostały u- 
mieszczone w  naszej św ietlicy.

St. szer.
TADEUSZ C IE S ZY Ń S K I

Osiągnięcia ZMP na kopalni „Paweł** 
— wynikiem stałej opieki Partii

Młodzież kopaln i „P aw e ł“  
w ykona ła swe zobowiązanie 
zlotowe w  175 proc., a obecnie 
praca . na te j kopaln i z każdym 
dniem  jest lepsza.

M łodzi górnicy wyjeżdżają 
także na wieś, aby pomagać 
chłopom w  żniwach.

30.7. br. po dniówce na kopal- 
m łodzi górnicy z transpa­

rentam i i ork iestrą  w y jecha li 
do PGR Ruda Śląska. Chłop- 
c> i dziewczęta pracow ali do 
wieczora. Zebra li oni zboże- 
z 3 ha, zw ieźli do stodół i w y ­
k łó c i l i  30 m etrów  czystego 
ziarna.

Za1 przykładem  górn ików  po­
szła młodzież z M ie jsk ie j Rady

Narodowej w  Rudzie Ś ląskie j i 
z kopaln i „W a len ty  - W aw el“ .

Dobrą pracę organizacyjną za­
wdzięcza młodzież pomocy se­
kretarza Podstawowej O rgani­
zacji P a rty jn e j tow. M icora, do 
którego dziewczęta i chłopcy 
zwracają się ze wszystk im i bo­
lączkami i troskam i, a on u- 
dziela im  rad i wskazówek. To­
warzysz M ańka z K om ite tu  
M iejskiego PZPR rów nież po­
maga młodzieży-.

Praca ZM P na kopaln i „P a­
w e ł“  w inna być wzorem dla in ­
nych organizacji zakładowych.

EUG ENIUSZ K R A W C Z Y K  
Katow ice

Dziękujemy za pomoc w żniwach
K om ite t Zespołowy PZPR, 

Rolna Rada Zakładowa i D y­
rekcja  Zespołu PGR w  Orne­
cie, wyrażają gorące podzięko­
wanie jednostce wo jskow ej w  
k tó re j służą oficerow ie B re iaw - 
sk i i Zuchowski, za wydatną 
pomoc w  PGR Krosno, podczas 
kam pan ii żniwnej.

Żołn ierze ze swym i dowód­
cami na czele zw iązali około

19 ha i u s ta w ili SI hektarów 
żyta.

Swoją postawą i zapałem do 
pracy, żołnierze pociągnęli za 
sobą robotn ików  PGR-u, którzy 
obecnie stale przekraczają nor­
my.

Pomoc okazana przez Wojsko 
Polskie przyczyniła się do szyb­
szego sprzętu zboża przez PGR- 
Krosno.

R o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  z  n r  ««o

W IR Ó W K A : o b ie k ty w , m ik ro fo n ,
A r te m id a , a n tra c y t, fa lb a n k a , w a ­
ze lin a , s k a ka n ka , s tra ż n ik , e ty k ie ­
ta , o k u lis ta , a w a n tu ra , k o p a ln ia , an ­
ty lo p a , s y m e tr ia , fa rm a c ja .

Za  dob re  ro z w ią za n ie  zadan ia  i  
n r  660 n a g ro d y  k s ią żko w e  o tr z y ­
m u ją : 1) W . B a k o w s k l — B z ln e k ,
P -ta  S k a rżysko  3, 2) S. B ogdaszew - 
slci _  G o s tyń  W lk p .. u l. W o lno śc i I. 
3) M . G ro m cza k  — Jedn. w o js k ., 4) 
M . G ry g o ro w ic z  — G dańsk-W rzeszcz 
u l. P a r ty z a n tó w  30, 5) J .K o p e rska

— C h o jn ic e , u l. D w o rco w a  8 , 8 )

A . K u ja w a  — W arszaw a, u l. K a le ń -  
ska i ,  7) J. L le b e rs b a c h  — K a rp a cz , 
u l. Ś w ie rcze w sk ie g o  10, 8) T . M aJ- 
c h ro w s lia  — P a b ian ice , u l.  B u g a j 63, 
9) M . P ie la  — G d y n ia , u l.  B a t. 
C h ło p s k ic h  24, 10) E. S zew czyk -  
R y b n ik , u l. R a c ib o rska  S5a.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z N R  670

R U C H E M  S K O C Z K A : Jeś li bez 
p rz y c z y n y  w c ią ż  się śm ie ją  usta, k a ­
żdy m ą d ry  p o w ie , że to  g ło w a  p u ­
sta.

cz łonkin i ZM P postanowiła zdo­
być jakieś kw a lifika c je . W  tym  
celu zw róciła się do D y re kc ji 
prosząc o przeniesienie je j do 
Dzia łu Planowania, lu b  Zaopa­
trzenia, w  k tó rych  m ogłaby 
zdobyć konkre tne k w a lif ik a c je  
zawodowe. Do dnia dzisiejszego 
D yrekcja  Zarządu PRM  na je j 
prośbę pozostaje głucha, pom i­
mo licznych przypom nień i in ­
te rw encji. D y re k to r Pankowski, 
z k tó rym  rozm aw ia łam  w  te j 
spraw ie pow iedzia ł m i, że: 
„szkó łk i z Dzia łu  P lanowania 
nie będzie ro b ił“ .

Druga sprawa dotyczy m oje j 
pracy. Pracę swą rozpoczęłam 
w  Dziale P lanowania Zarządu 
PRM  w  lu ty m  ub.r. Ponieważ 
w  pracy nie byłam  rac jona ln ie  
w ykorzystyw ana, na własną 
prośbę przeniesiono m nie do 
Dzia łu P lanowania Zarządu 
PRM  na stanowisko referenta 
s ta tys tyk i i  planowania.

Początkowo m ia łam  w iele 
trudności w  opanowaniu swej 
pracy, jednak po k ilk u  tygod­
niach poznałam dobrze obow ią­
zujące in s tru kc je  1 całkow icie 
opanowałam swój odcinek. Zda­
w ałoby się, że 1 w  tym  w ypad­
ku  wszystko jest ja k  należy.

Tak jednak nie  jest. Poprze­
dn i p racow n ik  posiadał wyższą 
niż ja  grupę uposażenia oraz 
bony m ięsno-tłuszczowe I  kat. 
Rozumiem, że nie  m ogłam  za­
raz po rozpoczęciu pracy w  tym  
dziale otrzym ywać podobnego 
wynagrodzenia, ale 'dziś k iedy  
pracuję samodzielnie 1 dobrze 
sobie daję radę niższe w ynagro­
dzenie jest dla m nie krzyw dzą­
ce.

Obecny k ie ro w n ik  działu 
zdz iw ił się, gdy powiedziałam  
mu, że posiadam najniższe upo­
sażenie spośród wszystkich p ra­

cow n ików  tego działu, m im o 
że m am  na jw ięce j pracy. W  
dziale tym  jest pracowniczka, 
k tó ra  za jm uje  się wyłącznie 
pracą sekretaria tu , a uposaże­
nie  pobiera w edług wyższej n iż 
ja  grupy. •

Chciałam  się zapytać czy po­
lity k a  personalna stosowana 
przez D yrekcję  Zarządu PRM  
jest zgodna z tym, co m ów ił tow. 
B. B ie ru t w  referacie na V I I  
P lenum  K om ite tu  Centralnego 
PZPR? Pytam  czy postępowa­
nie Zarządu PRM  jest słuszne?

GENOW EFA S ITK O

Tow. S itko pisała ponadto, 
że przed k ilk u  tygodn iam i uzy­
skała podwyżkę, ale bardzo 
niew ie lką.

Sprawa ta, to poważny sygnał 
o złe j po lityce kadrow ej D yrek­
c ji Zarządu PRM, o złym, bez­
dusznym i b iu rokra tycznym  sto­
sunku do młodzieży. P o lityka  
personalna D yrekc ji Zarządu 
znajduje Się w  sprzeczności ze 
wskazaniem tow. B ie ru ta  na 
V I I  P lenum  KC PZPR.

Towarzysz B ie ru t w  swym  re ­
feracie m. in. m ów ił:

„Zagadnien ia szkolenia bez 
oderwania od pracy, wyuczenia 
zawodu i  podniesienia k w a lif i­
k a c ji stają się w ięc w  stosunku 
do m łodzieży zagadnieniam i 
szczególnie pa lącym i I w ażny­
m i. Trzeba, żebyśmy to wszyscy 
dokładnie zrozum ieli, trzeba w  
now e j sy tuac ji pracować po no­
wemu. Trzeba pamiętać, że cho­

dzi nam nie ty lk o  o słłę robo­
czą, lecz o siłę roboczą w y k w a ­
lifikow aną . Trzeba więc, aby 
zagadnienia masowego szkole­
nia, wyuczenia zawodu i  pod­
niesienia k w a lif ik a c ji,  zarówno 
w  stosunku do starych rob o tn i­
ków  ja k  i  do nowych, zarówno 
w  stosunku do dorosłych ja k  i 
do młodzieży, stanęły jako  za­
gadnienia centra lne“ .

Wiele m iejsca ' w  swym  refe­
racie tow. B ie ru t pośw ięcił 
sprawie płac.

„P oku tu ją  u nas Jeszcze prze­
sądy — m ów ił tow. B ie ru t, — 
że słuszna rozpiętość plac jest 
jakoby „niedem okratyczna“ , a 
tzw. zrów nywanie płac jest, ja ­
koby demokratyczne. P oku tu ją  
u nas jeszcze drobnomieszezań- 
skie pogiądy, że płaca pow inna 
być zrównana niezależnie: od te ­
go, czy jest ciężka czy lekka, 
niezależnie od tego, czty jest 
kw a lifiko w a na  czy n ie k w a lif i-  
kowana“ .

„M usim y postawić przed sobą 
zadanie stopniowego, m etodycz­
nego rew idow ania systemu plac 
w  k ie runku  wyższego w ynag ra ­
dzania w ysokich k w a lif ik a c ji i  
w ysokie j w yda jności wszędzie 
tam, gdzie jest on jeszcze nace­
chowany „u ra w n iło w k ę ", wszę­
dzie tam, gdzie pow oduje on 
płynność s iły  roboczej, p raw dzi­
wą plagę p ro du kc ji“ .

Co na to D yrekc ja  Zarządu 
PRM  w  Łodzi?

RED.

O człowieku,który przywiązał się
do Poronina i... wódki

N - M  l i i i

wĘm ® mmi

Przodujący Indzie wsi Edwardów pow. Grójec

Sfaiisiaw larisi — kicha zasili rolnika
r

Stanisław Jarosz, ZSL-ow iec 
jest znany jako przodujący ro l­
n ik  nie ty lk o  w  swoje j grom a­
dzie Edwardów, ale i  w całej 
gm inie D rw alew , pow. Grójec.

Posiada 12 ha ziemi — 7,34 
ha ornego 5 i  6 klasy, reszta — 
nieużytk i. Z obowiązków w o­
bec państwa w yw iąza ł się w  ro ­
ku  bieżącym całkowicie. Sprze­
dał on państwu 600 kg zboża, 
wysoko ponad pian odstaw ił ży­
w iec —  400 kg, spłacił podatek 
gruntow y.

Ob. Jarosz jest wzorowym  
hodowcą. Z tego słyn ie  na całą 
okolicę. Zresztą nie bez powo­
du. Tucznik i, k tó re  po 10 m ie ­
siącach odstawia państwu ważą 
ponad 200 kg, 5 k ró w  rasy ho­
lenderskie j daje m u przeciętnie 
120 litró w  m leka dziennie, k tó ­
re odstawia do zlew ni państwo­
w ej, Hodow la przynosi Jaroszo­
w i niem ałe korzyści. Za saiao 
ty lk o  m leko odstawione do m le ­
czarni pobiera 1.648 zł miesięcz­
nie.

7
Stanisław  Jarosz na po lu od­

nosi również sukcesy. Choć ma 
ziemię piaszczystą, p o tra fi zbie­
rać z n ie j w ięcej — dzięk i sta­

rannej upraw ie  — niż jogo są­
siad Przeciętna wydajność z 
ha na .i .go polach wynosi — 
11 k w in .a li.

S tary  ¡działacz lu k  wy kocha 
zawód ro ln ika . W gospodar­
s tw ie  pracuje ty lk o  or, z żoną,

ale z powodzeniem oboje sobie 
radzą. W szystkie prace połowa 
są u n ich na czas wykonane. 
Dziś na podoranych polach ro ­
sną już poplony — seradela, 
s łodki łu b in  i  inne m otylkowe.

(ns)

K ie row n ik  Baru Spółdzielczego w  Poroninie, Szychliński jest n iezw ykle przyw iązany do 
pięknego tatrzańskiego osiedla, a nade wszystko do poronińskich loka li, gdzie w  nieograniczo­
nych ilościach można nabywać... wódkę.

Jak przystało na „entuzjastę“  tego napoju Szychliński w  pe łn i korzysta z wszelkiego rodza­
ju  trunków .

W prawdzie w p ływ a  to u jem nie na jego pracę, ale wzamlan za to doskonale na samopoczu­
cie i  hum or.

W idocznie podobnie sądzą pracow nicy GS. Stąd też nie czynią mu żadnych przeszkód w  p i­
jaństw ie .

P rosim y PZGS w  Nowym  Targu o zainteresowanie się p ijak iem  pełn iącym  obow iązki k ie ­
row n ika  baru i Jego poplecznikam i z GS w  Poroninie. J, w.

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im
s tu d iu je  młodzież całego świata

1 zespołu tanecznego, Jest wzo­
row ym  kolegą, zd3'scyp linow a- 
n y m . i  św iadom ym  członkiem  
organizacji zetempowskiej.

Czy pamiętacie f i lm  w ęgier­
sk i „Gdzieś w  Europie“ ? Czy 
pamiętacie gromady bezdom­
nych i  głodnych dzieci, rzuco­
ne przez faszyzm i  w o jnę na 
tułaczkę i  poniewierkę?

Gdy A rm ia  Radziecka oswo­
bodziła w  1945 r. W ęgry, w ła ­
dza ludow a zajęła się ty m i 
dziećm i — o fia ram i w o jn y  i  fa ­
szyzmu.

M icha ł Nechez m ia ł w tedy 15 
lat. Obdartego, brudnego dosta­
w i l i  go m ilic ja n c i lu d o w i do 
Domu Dziecka pod 1 Budapesz­
tem.

Stąd w łaśnie rozpoczęła się 
droga M ichała na stud ia  w yż­
sze w  %SRR, S ierota, dziecko u - 
lie y  rozpoczął w  w o lnych W ę­
grzech nowe życie. W  1948 ro -

Dlacizegy© 
n ie  w ie rzyc ie  
w młodzieży?
Jestem członkiem  kota ZM P 

przy Parowozowni PKP w  S kar­
żysku Kam iennej. Chcę Wam 
pokrótce opisać ja k  wygląda u 
nas współpraca a d m in is tra c ji 
Parowozowni z organizacją zet- 
empowską. W  dn iu  15 lipca za­
łoga parowozu T r  283-353 w  
składzie maszyniści C iek i  L u ty  
oraz pomocnicy ¡SwieMieki i  Ma­
linow sk i podję ła  zobowiązanie 
d ługofalowe przejechać bez m y­
cia ko tła  50 tys. km. W  '3 dn i 
później adm in is trac ja  Parowo­
zowni przydz ie liła  ob. Lutego 
na in ny  parowóz powodując tym  
rozbicie załogi parowozu. A d ­
m in is trac ja  Parowozowni w  ogó­
le  u trud n ia  tworzenie się d ru­
żyn m łodzieżowych. M im o w ielu 
w ys iłków  na parowozie Tr 
203-353 nie można by ło  stwo­
rzyć brygady zetempowskiej.

R YSZARD M A L IN O W S K I

L is t tow . M alinowskiego mó­
w i, że w  Parowozowni PKP 
Skarżysku K am ienne j dzieje' się 
źle. W artościową in ic ja tyw a  
m łodzieży jest utrącana. Oczy­
wiście jest to poważny błąd, 
k tó ry  w yn ika  z tego,, że D yrek­
cja  Parowozowni n ie  w ierzy w  
s iły  młodzieży.

Redakcja prosi D yrekcję  O- 
kręgową K o le i Państwowych w  
K ie lcach o zbadanie k to  i  dla­
czego utrąea in ic ja tyw ę  młodzie­
ży, k to  n iedow ierza w  je j siły, 
k to  nieuzasadnionym i posunię­
ciam i u trud n ia  m łodzieży pracę.

H  A M  B O
na  dz ień  21 s ie rp n ia  3552 r. 

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

W ia do m o śc i 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04. 16.00, 20.00
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M e ­
lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P ie ś n i n eapo - 
l ita ń s k ie  1 u tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 8.30 A u d . d la  o b o ­
zów  i  k o lo n i i  le tn ic h , 10.00 
K o n c e r t p o p u la rn y , 10.30 
M u z y k a , 30.55 „W io s n a  na 
z ie m i tu rk m e ń s k ie j“  — 
ode. re p o rta ż u  B e rd y  K e r -  
b ab a jew a , 11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ­
ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a  s w o jską  n u tę ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  K ra jó w  
D e m o k ra c ji L u d o w e j, 15.30 
A nd . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.15 
„T o m a sz  C a m p a n e lla "  — 
pog. d r. J. S k rz y n k a , 17.30 
P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo ­
n iczn a , 18.00 M ik ro fo n e m  
po k ra ju ,  18.20 D la  każde ­
go coś m iłe g o , 19.20 A ud . 
d la  m ło d z ie ż y , 19.50 M u z y ­
ka , 20.28 W iad . sp o rto w e , 
20.30 R u m u ń ska  m u z y k a  
lu d o w a , 20.45 A u d . d la  w s i, 
21.00 A u d . z c y k lu :  „N a J - 
w y b itn ie js i  w spó łcześn i a r­
ty ś c i — w y k o n a w c y  „L e o -

n id  K o g a n “  — sk rzyp ce , 
21.30 Na fa l i  h u m o ru  i  sa­
ty r y ,  21.45 K ro n ik a  k u lt u ­
ra ln a , 22.15 R. W a g n e r i 
U w e r tu ra  do op. „T a n n h a u -  
se r‘ \  22.30 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a  i  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

W ia do m o śc i 5.05, 6.30, 7.55,
14.00, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M e ­
lo d ie  lu d o w e  różn?/ch n a ­
ro d ó w , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P ieśn i 
nea p o li ta ń sk ie  i  u tw o ry  
s k rzyp co w e , 8.30 A u d . d la  
obozów  i  k o lo n ii  le tn ic h ,
14.15 A r ie  o p e ro w e  w  w y k . 
M a tt i  B a ttis t. in ie go  — b a ry ­
ton , 14.30 K o n c e r t O rk . 
Ł ó d z k ie j R ózg i. PR p. d. 
H . D eb icha , 15.10 „ P l is z k i"  
— fra g m . opow . W . Ż u k -  
ro w s k ie g o  z to m u  p t. „C ó ­
re c z k a ", 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.00 U tw o ry  fo r te ­
p ia now e  R. S chum anna  w  
w y k . S t. S ta n iew icza , 16.20 
D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.35 
K o n c e r t so lis tó w , 17,15 M u ­
zyka , 18.00 I I  aud. z c y k lu :  
P re lu d ia  R ach m a n in o w a ,
13.20 D la  każdego coś m iłe ­
go, 19.PO Pog. sp o rto w a ,
19.15 R ad z ie ck ie  p ie ś n i lu ­
dow e, 19.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o śc i, 20.00 M u z y k a  ba­
le to w a  z o pe r. w  w y k . 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j p. 
d. A . R ez le ra  i  W . P a ­
w ło w s k ie g o , 20.40 M u z y k a

* ope ro w a, 21.26 W ia d . sp o r­
tow e, 21.30 M u z y k a  tanecz­
na, 21.45 O d p o w ie d z i F a li 
49, 21.55 R epo rtaż  l ite ra c k i,
22.20 R epo rtaż  z W y ś c i­
gu K o la rs k ie g o  D ookoiła  
P o ls k i, 22.30 P o lska  m u z y ­
ka  ka m e ra ln a . 23.00 U tw o ­
r y  Jana  S ibe liusa .

k u  Jest już znanym przodow ni­
k iem  pracy, k ie row n ik iem  m ło­
dzieżowej brygady tkack ie j w  
kom binacie w łókienn iczym  Cse- 
pel. Potem przyszły U n iw ersy­
teckie K u rsy  Przygotowawcze i 
jesienią 1950 roku spełn iło się 
najgorętsze m arzenie — w yjeż­
dża na studia do ZSRR. S tud iu­
je  na Uniwersytecie U ra lsk im  
w  Sw ierdłowsku.

Nauka szła m u z początku o- 
pornie. T rudno  W ęgrow i opa­
nować szybko język rosyjski. 
M icha ł jest jednak pracow ity. 
W ytrw a le  dąży naprzód. Dziś 
jest studentem  I I I  roku filozo­
f i i.  M a w ie lu  p rzy jac ió ł wśród 
komsomolców, a także wśród 
kolegów z k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

W  Domu A kadem ick im  spot­
k a ł się M icha ł Nechez z zamy­
ślonym  skośnookim  studentem z 
da lek ie j K ore i. Chan Chen-Gon 
by ł m ałom ówny, ale w  czasie 
długich w ieczorów zimowych 
poznaliśm y w kró tce  h is to rię  je ­
go życia. Nowe życie zaczął 
Chen-Gon także w  1945 r. A r ­
m ia  Radziecka oswobodziła go 
z w ięz ien ia  japońskiego, dokąd 
m łody pa trio ta  dostał się za u - 
czestnictwo w  ruchu narodowo­
wyzwoleńczym . Potem przyszła 
w ie lka , radosna praca w  Demo­
k ra tycznym  Zw iązku M łodzie­
ży w  K ore i Północnej. I  wresz­
cie s tud ia  w  ZSRR. Pracę d y ­
plom ową obron ił na celująco. 
Z yska ł szereg pochwał i  sławę 
najlepszego m atem atyka w  na­
szym Uniwersytecie. Chen-Gon 
jest w  te j c iw i l i  znów w  swo­
je j bohaterskiej ojczyźnie. Jako 
naukow iec walczy o wolność 
sw o je j ojczyzny przeciwko ame­
rykań sk im  mordercom.

A  oto Jasnowłosy, d ro b n iu tk i 
Tadek Godlewski, dziecko W ar­
szawy, także ofia ra w o jn y  i fa ­
szyzmu. We wrześniu 1939 ro ­
ku, w  walce z h itle row cam i g i­
n ie  na barykadach sto licy  jego 
ojciec. W  czasie okupacji um ie­
ra  m atka. Rozpoczyna się tu ­
łaczka po ulicach, sprzedawanie 
gazet. A  potem praca u ku ła ­
ka, po w ró t do Warszawy, Szko­
ta w  Polsce Ludowej, ZM P  —  i 
w y jazd  na studia, na daleki 
U raL

Tadek jest k ie row n ik iem  po l­
sk ie j grupy na Uniwersytecie. 
C ichy, skrom ny, a jednocześnie 
pełen życia i  zapału. Jest przo­
dow n ik iem  nauki — w jego in ­
deksie zrzadka ty lk o  po jaw ia 
się czwórka. Należy do chóru

Niedawno Tadek G odlewski 
p rzy ję ty  został w  poczet kan ­
dydatów  Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. Dziś jest w  
k ra ju  na wakacjach. P racu je w  
ochotniczej brygadzie żniw ne j 
w  jednej z pom orskich spół­
dzie ln i produkcyjnych .

Tu, w  ZSRR spo tka li się na 
studiach ru c h liw y  Rumun, geo­
log Cezar D im ofte ze słonecznej 
T ransy lw an ii i  ociężały, krępy 
B u łga r W ołodia Najdienow.

Tu o trzym ał dyplom  un iw e r­
sytecki albański partyzant, czło­
nek sztabu partyzanckie j dy ­
w iz ji — F ig r i VoglL

Tu zacieśniamy w ięzy przy jaź­
n i z m łodym i Czechami z G o tt- 
waldowa i  Pragi, z FD J-tow ca- 
m i z L ipska i  F ra n k fu rtu  nad 
Odrą. Tu poznaliśm y synów 
i  có rk i w ie lk iego narodu ch iń ­
skiego, smagłych H iszpanów i  
m łodych pa trio tów  jugosłow iań­
skich, zmuszonych uciekać ze 
swej ojczyzny, ciemiężonej przez 
titow sko -  am erykański fa ­
szyzm.

Leży przede m ną ostatnie 
zdjęcie Chan Chen-Gona, zro­
bione na k ró tko  przed jego w y ­
jazdem do Kore i. Czytam po 
raz nie w iem  k tó ry  dedykację, 
napisaną ręką najdroższego 
przyjacie la :

„Zawsze będę z Tobą, gdzie 
by to n ie  było. D ob ijem y się 
zwycięstwa! D ob ijem y się suk­
cesów na fronc ie  w a lk i, pracy 
i  nauki. Łączy nas przy jaźń na 
w ie k i“ .

A przy jaźń ta jest w ie lka  i  
silna. Z rodziła się ona w  K ra ju  
P rzyjaźn i, w  Zw iązku Radziec­
k im , w  k ra ju , w  k tó rym  stu ­
d iu je  m łodzież całego świata.

RYSZARD BADO W SKI 
student I I I  roku 

U n iw ersyte tu  Uralskiego 
w  Sw ierdłow sku

— Bujda. Ja się sam uchronię, gdy 
będzie forsa. Forsy na gw a łt potrzebu-
ię*’ _ Ii_ z tym  nie ma kłopotu. Jak pan
chce, to kupców znajdziemy. N ie jedne­
go. Na pięć kaw ałków  można porznąć 
i każdy osobno sprzedać.

— Za ile?
— Rzecz ną amatora, ceny na ntą

n iem a . W tedy była okązja, dobrą cenę 
dawali, b ry lan tow ą cenę. Tyle  niK , juz 
nie da. A le po dwadzieścia złotych 
sztuka pójdzie raz dwa... Stówka m u­
rowana.

— Niech się pani rozejrzy za kupca­
mi, żeby dla mnie wypadła stówka i dla 
pani coś za fatygę...

To by ł ca ły  m a ją te k  Szczęsnego. Po 
la tach p racy w  W arszaw ie, po wojsau 
ty le  mu ty lk e  zosta ło — stryczek po 
Komisarzu.

Układając się do snu na Polowym  
łóżku; w c ie m n e j sionce S zam otu lsk ie j, 
w id z ia ł dalszy sw ó j los, zaw is ły  ponie­
kąd na k ró tk ie j lince, i Zochę. które ' 
nie kocha jąc p ragną ł, do k tó re j w  tym  
głodzie i osam o tn ien iu  o mało prosto 
z dworca nie pobiegł. Dobrze, że się 
przemógł. Może zastałby u n ie j w  skle­
pie mecenasa. Szpakowaty hrabia z Ży­
dów mógłby się do nie j uśmiechnąć:

„Przepraszam, pani Zosieńko, jeś li takie  
pani życzenie, to ja  dam parę złotych 
biedakowi, żeby nas nie nachodził...“

N ie było czym oddychać w  te j sionce. 
Z półek, na k tó rych  Szamotulska trzy ­
mała n iewyprzedany towar, parował 
zgn iły odór nadpsutych warzyw. Skra- 
p ła l się na zim nym  tynku ipurów , na 
n isk im  opleśnisłym  pułapie. K rople 
spadały na łóżko, na twarz, 1 m yśli by­
ły  ja k  krople oślizgłe, zatrute.

Szczęsny w sta ł z bólem głowy, w  k tó ­
re j wszystko m ętnie kołowało. M ia ł 
wrażenie, te przez noc tw arz mu się 
pleśnią pokryła. Ubranie przeszło 
stęchlizną. Nawet na u licy  czuł odór 
spiżarni Szamotulskiej.

Poszedł do składu braci. M ajewskich. 
Jak przypuszczał, m ie li w kan to rku  no­
wego pracownika.
_ Bardzo żałujem y — powiedzieli. —

Na razie nic. Niech pan przyjdzie  za 
miesiąc.

Udał się do biura pośrednictwa
pracy.

_  Zawód?
Jakiż m ia ł podać zawód? Czeladni- 

k em sto larskim  nie został, choć nie­
wiele brakowało. Na term inatora był 
za stary, a na zwykłego robotnika? Nie 
_m ia ł przecież za sobą pracę w  biurze

Majewskich, i  ty le  w yda ł na naukę.
— B iu ra lis ta  — podał bezczelnie. — 

Znam się na telefonach. Mogę być pla­
cowym  w  składzie drzewa.

U rzędnik za okienkiem  sk rzyw ił się.
— To są bardzo niewyraźne zawody. 

A le  zapiszę. Proszę przyjść za tydzień.
W racając stamtąd spotkał na Dobrej 

B iernackiego.. Rozm awiali chw ilę. 
Szczęsny zapytał, czy B ie rnacki nie 
m ia łby dla niego jak ie jś  pracy.

Dawny korepetytor obrzucił Szczęs­
nego bystrym  spojrzeniem.

—- M o r tu s ?
— M ortus — wyznał Szczęsny.
— Owszem, mam, nie w iem  ty lko, 

czy pan się podejm ie.'
— Jaka dniówka? .
— U nas nie na dn iów ki. U nas od 

łebka. Praca społeczna... Niech pan 
wstąpi do mnie po obledzie o szóstej, 
powiedzmy, kwadrans po szóstej. Miesz­
kam w  tym  samym pokoju.

Szczęsny zjad ł obiad za osiemdziesiąt 
groszy, przeczytał w  dziennikach wszy­
stkie ogłoszenia i wyszedł, wiedząc do- 

1 kładnie, że ma trzy  złote z groszami 
i słabą nadzieję na rych łą  pracę.

O szóstej, gdy przyszedł do Hotelu 
Słowiańskiego, znalazł tam  w ie lk ie  
zmiany.

Przede wszystkim  — szwajcar. Daw­
niej żadnego szwajcara tam  nie było. 
Teraz na w idok Szczęsnego w ych y lił 
■Tę z kantorow ej w nęki ciemnograna­
towy tużurek z brązowym i guzikami.

— Pan do kogo?
Nie złożył się w  ukłonie, nie w yraził 

uśmiechem gotowości do usług: „Sza­
nowny pan życzy sobie...“ . Szczęsny 
m ia ł tw a rz  zatroskaną, niem odny pod­

niszczony ga rn itu r, bu ty rozbite, w ysłu­
żone — "taki gość niczego sobie życzyć 
nie może. O dźwierny psycholog zapy­
ta ł szorstko: — Pan do kogo? — jakby 
chciał przytrzym ać Szczęsnego za ło ­
kieć.

— Do pana Biernackiego.
•— Siedemnasty, drugie piętro, prawo.
Opadł pod abażur w  muszli wnęko­

w ej i n a k ry ł się „Expresem “ .
D aw nie j Już na schodach zalatywało 

n a ftą  [ smażoną cebulą z pierwszego 
piętra, gdzie po numerach te rko ta ły  
prym usy 1 bieda skwierczała, że strach! 
N iewym owna, dobrze ułożona, o wyso­
k ich  aspiracjach. Bieda em igrantów 
i akadem ików. W spomnienia tych, na­
dzieje tam tych tak  samo słabą dawały 
okrasę temu, co się k ład ło  na patelnię, 
lom bard tak  samo szacował ubrania 
tych i tam tych, więc na wspólnym  ko ry ­
tarzu pogodnie w ym ija ły  się różne 
sz la frok i 1 pidżamy, przepraszając się 
obujęzycznie za niew łaściw y stró j — 
„ O c h ,  1 z w  i n 1 t  i e, p o ż a ł  u- 
s t  a!“  1 „Ach, przepraszam najmoc­
n ie j!"  — bo to była m im o wszystko 
szarmancka bieda.

Teraz nowy chodnik t łu m ił kroki. 
Pusty korytarz zla ł przepisową higieną 
za dwa. siedemdziesiąt na dobę. U cichły 
maszynki, w yw ie trza ł zapach potraw, 
zn ik ły  szla froki byłych gubernatorów 
i przyszłych wojewodów, cały nieład, 
cała egzotyka tej reduty. Zeuropeizowa­
ny Hotel S łow iański stał się m nie j sło­
w iańskim , bardziej po prostu hotelem 
trzeciego rzędu.

A le  pod numerem siedemnastym n ic 
się nie zm ieniło. Szczęsny zastał tę sa­
mą szafą ja k  przystanek, dwa łóżka

i n ie  m yte okno z b rudnym  w idokiem
na sad k a p itu ły  czy kanon ii —  Szczęsny 
nie pam ięta ł dokładnie — jak iś  du­
chowny sad.... Buraczkowa kanapa 
i pan B iernacki przy stole —  ziemisty, 
przygarbiony, w k lęśn ię ty  w  kanapę.

Jak przed la ty  pan B ie rnack i pisał 
za jakiegoś cymbała czy innego morao- 
ta w ypracowanie m atura lne: „Dlaczego 
w „Dożywociu“  F red ry  Ła tka  w  akcie 
drugim  wstrząsa się i sp luw a“ ; albo: 

!„K to  — zą Niemcewicza — „srebrne 
przyp ią ł kolce“  I jeździł w  karyjo lce?“ 
Jak daw nie j, blada herbata" stygła 
przed B ie rnackim  1 przy okn ie gwizdał 
na m ętny sad i cały św ia t pan Onufry 
Nieharaśny.

Kiedyś m ieszkał w  tym  pokoju B ier­
nacki z trzema kolegami. Wszyscy by li 
z p ro w in c ji, razem stud iow a li prawo 
i syp ia li zgodnie pó dwóch w  łóżku. Po 
pogromie studentów i em igrantów  pokój 
zajął N ieharaśny — by ły  sztabs-kapitan 
a rm ii carskie j, b y ły  pu łko w n ik  arm ii 
Petlury, wreszcie bucha lter zakładu 
ojców m arian ów i Hote lu S łow iańskie­
go — śledziennik, kon iarz i mantyka. 
M ia ł la t pięćdziesiąt i b im ba ł na wszyst­
ko, co nie było koniem na torze w y­
ścigowym, gdzie gra ł z ponurą pasją, 
w ygryw ał, zgryw ał się i znowu grał 
do u tra ty  świadomości, że życie schodzi 
tak n iech iu in ie  i bez sensm

Sublokator jego, m agister Biernacki, 
przeciwnie, by ł bardzo schludny, syste­
matyczny, czyściu tki, z duszą wypraso­
waną na sztywno i o dwa num ery za 
matą.

D usił się pan m agister w  dużej nę­
dzy, k tó re j się w stydził, z dużą wiedzą 
ciu łaną chciw ie la tam i z m yślą o matce

1 czworgu rodzeństwa w  Kaliszu, z w ie ­
dzą w  końcu nierentowną i n ikom u nie 
potrzebną. I tak w Chorej Kasie za­
m arł referentem  m łody magister ze sta­
rą ciasną duszą, z oczyma w  słup — bez 
drogowskazu, którędy dalej, z k im  i po 
co? Zw yczajny sobek zamęczony, za- 
uczony...

— Kasa Chorych wypłaci panu zło­
tówkę za każdą osobę zatrudnioną, a do 
Kasy nie  zgłoszoną — objaśnił Szczęs­
nego B iernacki. — Z łotówka od glów- 
k to nie jest mało przy dużym obro­
cie. A duży obrót dają tu służące. Tego 
jest mnóstwo, bo to ze wsi ciągnie do 
W arszawy ja k  ćma, samo głupie, przed 
Kasą chowa się i jest chowane przez 
gospodynie. W każdym domu znajdzie 
pan nieubezpieczone służące i na nich 
można zarobić, niech mi pan wierzy. 
Sam w ten sposób dorabiałem aż do ma­
gisterium . Potem już me wypadało. Ma­
gister, rozumie pan...

— A le  skąd ja wezmę te służąc»? Nie 
będę przecież chodzi! po domach!

— I  tu  panu pomogę. To się tak robi. 
Pójdzie pan do kom isaria tu . Na począ­
tek, da jm y na to V I kom isaria tu . Tam 
przy m eldunkach siedzi pan Mosakow- 
ski. Proszę powołać się na mnie. B a r­
dzo przystępny facet. Jak pan da mu 
dwadzieścia groszy od adresu, to on na 
poczekaniu sporządzi listę. A u ten tyk ! 
Św ieżutka lis ta  wszystkich nowych 
pracow nic domowych z całego kom i­
saria tu : im ię, nazwisko, adres, skąd 
p rzyb y ły  i  u kogo zostały za trudn io­
ne. Potem pan sprawdzi w naszej k a r­
totece, k tó re  z nich nie zostały ubez­
pieczone, i  już pan ma je w  ręku!

(c. d . n .)
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IX Wyścig Kolarski Bàokola 'Polski rozpoczęty:
Wrzesiński wygrywa I elap Warszawa-Oiszlyn

w czasie — 6240,34
■WARSZAWA 19.8. Na Placu Konstytucji tłumy ludzi ocze­

kują na przybycie kolarzy startujących do IX  Wyścigu Do­
okoła Polski. Około godz. 10-ej od strony Alei Jerozolimskich 
■wjeżdżają na Plac kolarze w barwnych koszulkach i usta­
w ia ją  się naprzeciw trybuny. £iad trybuną góruje portret 
Prezydenta Bolesława B IE R U T A , otoczony flagami o bar­
wach narodowych oraz proporcami wszystkich zrzeszeń spor­
towych. Na trybunie zajmują miejsca przedstawiciele Pre­
zydium Stołecznej Rady Naro dowej, Zarządu Głównego 
i Stołecznego ZM P oraz G K K F -u .

Na Plac K o n s ty tu c ji w jeż ­
dża grupa k ilkudz ies ięc iu  m ło ­
dych ko la rzy  z Młodzieżowego 
Dom u K u ltu ry , k tó rzy  ukoń ­
czy li w  tym  dn iu  ko la rsk i ra id  
dookoła Polski. M eldunek o 
przebiegu ra idu  składa jeden 
z jego uczestników, kol. 
Kwiatkowski. W iceprzewod­
niczący Zarządu Stołecznego 
Z M P  kol. Dębski wręcza wszy­
s tk im  uczestnikom  pam ią tko­
we dyp lom y.

Następnie do ko la rzy  prze­
m ów i! przedstaw icie l Zarządu 
G łównego ZM P  kol. Renke.

W  im ien iu  P rezyd ium  Sto­
łecznej Rady N arodow ej że­
gnał ko la rzy  1 życzył im  uzy­
skania ja k  na jlepszych w y n i­

kó w  w  szlachetnej ry w a liz a c ji 
ob. Pacho, k tó ry  b y ł rów nież 
honorow ym  starterem  w yśc i­
gu.

Start honorowy odbył się 
na Placu Konstytucji, skąd 
kolarze udali się na Żerań,
gdzie nastąp ił start ostry do 
pierwszego, na jtrudnie jszego 
bo ponad 200 km  liczącego 
etapu Warszawa — Olsztyn.

75 ko la rzy , rep rezentu ją­
cych w szystkie  zrzeszenia oraz 
jednego kolarza obcokrajowca 
A lbańczyka Angelego serdecz­
nie  żegnała warszawska pu ­
bliczność, życząc im  sukce­
sów na tru d n e j, liczącej ponad 
2000 km . tras ie  W yścigu.

(MS)

R u s z a m y . . .
— Od ro b o tn ik ó w  Ż e ra n ia ! P ro ­

szę b a rd zo !...
W ś ró d  k o la rz y  p rz y g o to w u ­

ją c y c h  sie do  os trego  s ta r tu , k tó ­
r y  n a s tą p ił sp rzed  F a b ry k i  * Sa­
m o c h o d ó w  O so b o w ych , u w i ja  się 
k o le ż a n k a  T e resa  Z ia rn ic k a  i 
•wręcza im  b u k ie ty  k w ia tó w . A b y  
w a m  s ię  dob rze  Jecha ło ! I  n ie  
ła p c ie  g u m !...

Ju ż  czas w  d rog ę . Sędzia  g łó w ­
n y  d a je  z n a k : N a ro w e ry !

K a w a lk a d a  k i lk u d z ie s ię c iu  k o la ­
rz y  ru s z y ła  ze s ta r tu  „n a  p e łn y  
gaz'*. N a ra z ie  u trz y m a n ie  szyb ­
ko ś c i 40 k m  na g od z in ę  n ie  s p ra ­
w ia  z a w o d n ik o m  w ię k s z y c h  t r u ­
dnośc i. A le  tra sa  p ie rw sze g o  e ta ­
p u  to  220 k m . to  o k . 7 g o d z in  ja ­
z d y  i  w a lk i  z p rz e c iw n o ś c ia m i, 
k tó r y c h  na  k o la rz y  czyha  n ie  
m a ło .

O to  z a le d w ie  20 m in u t  Jazdy 
i  z a w o d n ik  oznaczony n r  46 zś ia-

K r a k ó w  
P e k in  7 :  i

R o ze g ra n y  na  s ta d io n ie  G w a r­
d i i  w  K ra k o w ie  m ię d z y n a ro d o w y  
m ecz p i łk a r s k i  K ra k ó w  — P e k in  
z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  d r u ­
ż y n y  K ra k o w a  7:1 (6:0).

B ra m k i d la  K ra k o w a  z d o b y li:  
K o h u t  — 4. M o rd a rs k i,  D w e rn ic ­
k i  i  J a ś k o w s k i po  je d n e j. H o n o ­
ro w ą  b ra m k ę  d la  d ru ż y n y  c h iń ­
s k ie j z d o b y ł Dzen-De-.Tao. S ędz io ­
w a ł  M o h y l. i z K ra k o w a . W id z ó w  
o k o ło  15 ty s ię c y .

Ekipa koszykarzy polskich 
opuściła Ghiny

J a k  don o s i a ge n c ja  N o w y c h  
C h in , e k ip a  k o s z y k a rz y  p o ls k ic h  
u d a ła  sie w  p o n ie d z ia łe k  «sam o lo ­
te m  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  do k ra ju .  
N a  lo tn is k u  ż e gn a li e k ip ę  p o l­
s k ą  l ic z n i p rz e d s ta w ic ie le  s p o rtu  
c h iń s k ie g o . P rz y b y ł ró w n ie ż  na po 
że gn a n ie  a m ba sa d o r RP S ta n is ła w  
K i r y  lu k  w  o to c z e n iu  c z ło n k ó w  
am basady.

Podczas p o b y tu  w  C h in a c h  k o - 
s z y k a rk i i  ko s z y k a rz e  p o lscy  o d ­
w ie d z il i  P e k in , S zangha j, T ie n ­
ts in  i  M u k d e n . N a  m eczach , ro ­
ze g ra n y c h  przez e k ip ę  po lska , 
o b e c n y c h  b y ło  p rzeszło  100 ty s ię ­
cy  w id z ó w .

da z ro w e ru . U rw a ł się ped a ł! 
H o ro d e c k i z rozpaczą  u n o s i go 
nad  g ło w ą  k iw a ją c  w  k ie ru n k u  
w ozu  te ch n iczn e go . T ym czasem  
z w a rta  g ru p a  odd a la  się  szybko . 
T rz e b a  ją  będz ie  g o n ić  w ie le  k i lo ­
m e tró w , a p rzec ież  te m p o  n a  po­
c zą tku  je s t b a rd zo  s z y b k ie . I le  s i­
ły  w o l i ,  i le  .d u c h a  sp o rto w e g o , 
k o n d y c j i  f iz y c z n e j p o trz e b a , aby  
n ie  za łam ać się na tra s ie , a b y  
sa m o tn ie , u p a rc ie , n a d ra b ia ć  m e tr  
po m e trze .

K o ia rz e  d o je żd ża ją  do g ra n ic y  
pow . p u łtu s k ie g o . Z a czyn a  się 
o d c in e k  b ru k u . I  o d ra zu  z w a rta  
d o tą d  k o lu m n a  w y d łu ż a  się , i  
d z ie li s ię  na  g ru p y , g ru p k i.

P rzez p ie rw sza  g od z in ę  p rz e je ­
chano  39 k m . N ie ź le ! W  P u łtu ­
sku  k i lk a  ty s ię c y  w id z ó w  z za c ie ­
k a w ie n ie m  p rz y g lą d a  się  k o la ­
rzo m  i  b i je  co s ił b ra w a . I  ty m  
p ie rw s z y m  i  ty m  o s ta tn im .

U tw o r z y ły  s ie  te ra z  d w ie  czo- 
---------------- /---------------------------

łó w k i.  VW p ie rw s z e j w id z im y : 
W ó jc ik a ,] K ró la k a , W a lis z e w s k ie - 
go, W iś n ie w s k ie g o . W rz e s iń s k ie g o , 
C zyża, Ś w ie rc z a , G a b ry e h a  i 
Z dunk ta . A le  Już po p rz e je c h a n iu  
o k . 70 'k m  do c z o łó w k i w  p ię k n y m  
s ty lu  d o ch o d z i i  d ru g a  g ru p a , w  
k tó re j  w id z im y  n a jle p s z y c h  szo­
s o w có w : H a d a s ika , K la b iń s k ie g o , 
S a łygę , D rą ż k o w s k ie g o , U lik a . 
N o g i ic h  p ra c u ją  ja k  m a szyny . 
S zyb ko , ró w n o , sp rężyśc ie . T e ra z  
o b y d w ie  c zo ło w e  g ru p y  z łą c z y ­
ł y  się. k o la rz e  z w o ln i l i  n ie co  te m ­
po, a b y  się  p o s il ić . Z ty łu  n ie  
w id a ć  n iko g o ...

Po 2 g o d z in a c h  p rz e je c h a n o  77 
km .

T e ra z  K a p la k , ( k tó r y  m a n u m e r 
13 ła p ie  gum ę . A le  n ie  m i ja  k i l ­
ka  m in u t ,  a z n ó w  w  czo łów ce  
w id z im y  k o la rz a  z b u k ie te m  cze r­
w o n y c h  g o ź d z ik ó w . W id o czn ie  
chce o n , a b y  te  k w ia ty  od  ż e ra ń - 
sk ic h  ro b o tn ik ó w  c h r o n i ły  go 
p rzed  p rz y s ło w io w y m  p echem , to ­
w a rz y s z ą c y m  z w y k le  n u m e ro w i 
13.

T rz e b a  p rzyzm ać. że pogoda Jest 
w s p a n ia ła . Jak toy  w y m a rz o n a  d la  
k o la rz y , ś w ie c i s łońce , a le  u p a łu  
n ie  m a. P o w ie w a \o rz e 7 w l a j ą c y  le k ­
k i  w ie tr z y k .  T a k i  „ w  sam  ra z " .  
Szosa poza m a ły m i w y ją tk a m i — 
d o b ra  lu b  b a rd z o ‘ d o b ra . W ię c  też 
pędzą ro w e ry  1 c łio ó  ju ż  d aw n o  
p rz e je c h a n o  100 k m -  szyb kość  p ra ­
w ie  n ie  m a le je . T y lk o  co raz  to  
k to ś  u b y w a  z c z o łó w k i. W a n d o ro - 
w i,  k tó r y  je d z le  w  w y ś c ig u  k o n ­
k u r e n c j i  in d y w id u a ln e j,  p ęka  w i ­
delec. Z s ia d a  z ro w e ru  i  czeka 
na w óz te c h n ic z n y . T e ra z , k ie d y  
Już c z u je  się  w  n og a ch  p rz e je ­
chane  k i lo m e tr y ,  a c z o łó w k a  je -  
d z ie  p e łn ą  p a rą  n ie  ła tw o  będzie  
ją  dogon ić .

W  p e w n e j c h w i l i  za c z o łó w ką  
zaczyna  zo s ta w a ć  M a lin o w s k i.
W id z im y  w y ra ź n ie , ja k  z tru d e m  
a le u p a rc ie  p e d a łu je . T w a rz  m a 
s k rz y w io n ą  b ó le m  — ż o łą d e k ... N a 
p ro p o z y c ję , ż e b y  s ia d ł z ro w e ­
ru  k iw a  p rzeczą co  g ło w ą  i  za c iska  
ty lk o  zęby. P o d je żd ża  do n iego  
sam ochód  s a n ita rn y , z k tó re g o  
d o s ta je  le k a rs tw o . C hoć b ó l o d ­
ra zu  n ie  u s ta je  p e d a łu je  d a le j co­
raz  m o c n ie j,  i  n ie  p o z w a la  o d d a lić  
się  czo łów ce , k tó r ą  w k ró tc e  doga -

jn la . A m b ic ja  » p o rto w a  n ie  p ozw a la  
¡re z y g n o w a ć  z w y ś c ig u  i  z w y ­
w a lc z o n e j p o z y c ji.  P rze c ie ż  M a ll-  
in o w s k t re p re z e n tu je  d ru ż y n ę , k tó -  
jra na  n ie g o  l ic z y  — d ru ż y n ę  
’ C W K S -u . A  z a u fa n ia  n ie  w o ln o  
‘ za w o d z ić  1

W  S z c z y tn ie  g ru p a  czo łow a  s to ­
p n ia ła  do 9 z a w o d n ik ó w , je s t  w  
n ie j D rą ż k o w s k i, L is z k ie w lc z , K a - 
p ia k  z C W K S -u  I ,  H a d a s lk  (C W K S  
I I )  W e g le n d a  (U n ia ), W rz e s iń s k i 1 
C zyż z K o le ja rz a  o ra z  G a b ry c h  
z W łó k n ia rz a , k tó re m u  n a  35 k m  
p rz e d  m e tą  n a w a l ił  ła ń c u c h . Za 
n im i w  dość d uże j o d le g ło ś c i je ­
d z le  g ru p a , w  k tó re j  m ię d z y  in ­
n y m i w id z im y  C h w ien d a cza  s 
G ó rn ik a . M a lin o w s k ie g o  z C W K S  
I I ,  W ó jc ik a  i  C W K S  I,  U lik a  B 
G w a rd ii  i  N o w o c z k a  z U n ii.  Resz­
ta  Jeszcze d a le j x ty łu .

O c z e k u je m y  te ra z , k ie d y  czo­
łó w k a  (m a ją ca  n a d  resz tą  p rze ­
w agę  k i lk u  m in u t)  za czn ie  f in is z o ­
w a ć ; k ie d y  zaczną p ie rw s z e  u c ie - 

I c z k i. D o  m e ty  J u l p rzec ie ż  n ie -  
i d a le ko .

R ze czyw iśc ie , n a jp ie r w  p ró b u ję  
szczęścia C zyż, a p o te m  W rze s iń ­
s k i .  A le  re sz ta  szyb ko  ic h  d o - 

¡g an ia , p o te m  u c ie k a  K a p la k . Je- 
fdna łc  z a le d w ie  n a  m in u tę  u d a ję  
jm u  »lę n ie z n a c z n ie  p rzod o w ać .
? P o te m  u c ie c z k ę  chce In ic jo w a ć  
‘ C zyż, Jeszcję  p o te m  W e g le n d a . 
/A le  w s z y s tk ie  te  p ró b y  u d a re m - 
fn ia  s z yb ko  reszta  z a w o d n ik ó w  ja ­
d ących  w  czo łów ce . T a k  w ię c  lo -  

U y  p ie rw sze g o  e ta p u  ro z s trz y g n ę ły  
t * ię  d o p ie ro  n a  f in is z u , p rze w a żn ie  
{Już na u lic a c h  O lsz tyn a . N a s ta ­
d io n  p ie rw s z y  w p a d ł K la b iń s k i,  a 

■'tuż za n im  W rz e s iń s k i, k tó r y  d y -  
js p o n u ją c  s z y b k im  s p r in te m  ła tw o  
/m in ą ł p rz e c iw n ik a  1 w y g ra ł te n  
e tap , u z y s k u ją c  czas 6 g o d z in  40 
m in u t  34 s e ku n d y .

K. BARCZ

W yniki techniczne
W y n ik i  p ie rw sze g o  e ta p u  W a r­

szawa — O ls z ty n  230 k m . K la s y ­
f ik a c ja  in d y w id u a ln a  1) W rz e s iń ­
s k i (K o le ja rz )  — 6:40:54, 2) K la ­
b iń s k i (O w a rd ia ) 6:40:35, 3) W y ­
g lą d a  (U n ia ) — 6:40:35, 4) L is t ­
k ie w ic z  (G w a rd ia ), 5) D rą ż k o w s k i 
(C W K S ) — w  ty m  sa m ym  cza­
sie.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a : 1) 
G w a rd ia  20:11:61, 2) C W K S  I  — 
20:11:46, 3) K o le ja rz  20:15:40.

P r a c u j e m y  p a  n a g i e m u

Frezer M. Tewarnicki z Wrocławskiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych
skrawa staliwo z szybkości!) 600 m/min.

Wytyczne V I I  Plenum KC PZPR  w  sprawie wykorzystania rezerw produkcyjnych i upo­
wszechnienia postępu technicznego zmobilizowały załogi fabryk do poszukiwania nowych, lep­
szych i wydajniejszych metod pracy, do systematycznego usprawniania procesów produkcyj­
nych w  celu pełnego wykonania zadań trzeciego roku Planu 6-ietniego.
We W rocław sk ie j Fabryce w  Dolnośląskich Zakładach im.W rocław sk ie j Fabryce 

Urządzeń M echanicznych meto­
dę szybkościową wprowadzono 
już  na 21 ob rab iarkach różnych 
typów . Świetne sukcesy osiąga, 
frezer Michał Towarnlcki, któ­
ry skrawając staliwo z szybko­
ścią do 690 m/mln., przy obro­
tach od 1.050 do 1.300 na m inu tę  
— wykonuje przeciętnie 250 
proc. normy. Dobre w y n ik i uzy­
skuje tokarz Zbigniew Stryjskl, 
k tó ry  pracując na rew o lw erów - 
ce toczy s ta liw o z szybkością 220 
do 310 m/min.

W  Pafawagu przeciętna szyb­
kość skraw an ia  wzrosła przy 
że liw ie  —  ze 180 do 200 m /m !n . 
a p rzy s ta liw ie  do 250 m /m ln . W 
Fabryce Urządzeń Przemysło­
w ych przeciętna.szybkość skra­
w ania  wynosi p rzy s ta liw ie  280 
m /m in .

Robotnicy Zakładów Przemy-
iłu  Elektrotechnicznego posta­
nowili rozszerzyć stosowanie 
metody Korabielnikowej. M. in.

F. Dzierżyńskiego do kom plek­
sowego oszczędzania przystąpiło 
300 rob o tn ików  z 5 dz ia łów  pro­
dukcyjnych.

Liczba rob o tn ików  pracu ją­
cych metodą Żandarowej w zro­
sła obecnie w  zakładach prze­
m ysłu metalowego na Dolnym  
Śląsku do ponad 1.300, co przy­
czyniło się do zwiększenia śred­
n ie j wydajności pracy o 20 do 
35 proc.

W  wyniku wprowadzenia no­
wych, wyższych metod pracy 
wielowarsztatowej robotnicy 
Krosnowlckich Żaki. Przem. Ba­
wełnianego na Dolnym Śląsku 
notują coraz lepsze osiągnięcia 
w waice o realizację swoich za­
dań produkcyjnych.

W  sierpniu br. przeciętna wy­
dajność pracy w  tkalniach pod­
niosła się do 104,7 proc., pod­
czas gdy w  poprzednich miesią­
cach bardzo pokaźna Ilość robot­

n ikó w  nie osiągała p rodukc ji 
przew idzianej normą.

Po wytycznych V I I  Plenum  
załoga krosnowlckich zakładów  
postanowiła rozszerzyć ruch 
włelowarsztatowców. Liczni ro­
botnicy Podjęli zobowiązania 
pracy na większej ilości kro­
sien.

Poszczególni tkacze, k tó rzy  
obsługują w iększą ilość maszyn, 
już w  pierwszym  okresie syste­
m atycznie w yko nu ją  swoje nor­
m y i przekraczają je. M. in. 
M aria Faber i M aria Targosz, 
które podwoiły liczbę obsługi­
wanych maszyn, wykonują obec­
nie po 105 proc. normy.

W  zw iązku z rozw ojem  w ie- 
lowarsztatowośel w  K io sn o w i- 
ekich Żaki. Przem. Baw ełn iane­
go przeciętne zarobki Łk»czy 
znacznie wzrosły.

Dzięki dobrej współpracy pra­
cowników technicznych x robot-

D z ie n n ik  „P ra w d a “
o sprzecznościach ang lo-am erykańskich  

na D a lek im  W schodzie

Siatkarki polskie wygrywają z reprezentacją
Bułgarii 3:1

Siatkarze przegrywają z Węgrami 3 :2
n a  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  M o s k w ie

Dziennik „Prawda" zamies»- 
oza artykuł pt. „Za kulisami Pa­
ktu Pacyfiku", omawiający za 
ostrzanie się sprzeczności angio- 
amerykańskich w  strefie Ocea 
nu Spokojnego.

Spotkanie Sekretarza Stanu 
U S A  z m in is tra m i spraw zagra­
nicznych Australii i Nowej Ze­
landii, które odbyło się ostatnio 
w  Honolulu —  w ykazało , że 
w a lka  m iędzy Am eryką i An- 
giią o w p ły w  w  strefie Oceanu 
Spokojnego stale się zaostrza. 
W ykorzys tu jąc  podpisany we 
w rześniu roku  ub. „u k ła d  o 
w za jem nym  bezpieczeństwie“ , 
im p e ria liśc i am erykańscy coraz 
s iln ie j i  na ta rczyw ie j wciągają 
do swych agresyw nych planów  
dom in ia  b ry ty js k ie  —  Australię 
i Nową Zelandię. Zam ierza ją  
oni p rzy  pomocy tych  państw  i  
w  oparc iu  o s iły  zb ro jne  m il i -

19 bm. w  trzecim dniu mistrzostw świata w  siatkówce 
rozgrywanych w Moskwie, siatkarze polscy przegrali z Wę­
grami 3:2, a poiska drużyna kobieca wygrała z Bułgarią 3:1.

M ecz P o laka  — W ę g ry  b y ł  n ie ­
z w y k le  in te re s u ją c y . Po p ie rw ­
szych d w ó ch  se tach, k tó re  w y ­
g r a l i 'P o la c y  — 15:9 i  15:10 W ę­
g rz y  p rz e jm u ją  iń ic ia ty w ę  i  w y ­
g ry w a ją  trz e c i set 9:15.

W obec s ta n u  s p o tk a n ia  — 2:1 
ro z g ry w a n y  je s t c z w a r ty  set, k tó ­
r y  k o ń c z y  się z w y c ię s tw e m  W ę­
g ró w  15:10. P ią ty  d e c y d u ją c y  set. 
rrum o d o b re j g ry  naszych  z a w o d ­

n ik ó w , w y g ry w a ją  ró w n ie ż  W ę ­

g rz y  15:7. S p o tk a n ie  t rw a ło  o k o ło  
2 g od z in .

W ę g rz y , k tó r z y  o d n ie ś li ju ż  2 
z w y c ię s tw a , m a ją  n a jw ię k s z e  
szanse na w e jś c ie  do f in a łu  z 
g ru p y  I.

W  s p o tk a n iu  d ru ż y n  k o b ie c y c h  
P o lska  — B u łg a r ia  z w y c ię ż y ła

W  trz e c im  secie , k t ó r y  z a k o ń ­
c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  B u łg a ie k  
4:15, re p re z e n ta c ja  nasza w y s tą ­
p iła  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : 
K u b ia k , Z ie ln io k ,  K U rc , Szcza­
w iń s k a  o raz  W e s lin g  i  F lę w e r.

C z w a rty  set p rz y n ió s ł z w y c ię ­
s tw o  P o lk o m  15:9.

W  p o z o s ta ły c h  s o o tk a n ia c h  d ru ­
ż y n  m ę s k ic h  re p re z e n ta c ja  Iz r a ­
e la  p o k o n a ła  d ru ż y n ę  L ib a n u  — 
3:0 (15:6. 16:14. 15:6), ZS R R  — R u ­
m u n ia  — 3:0 (15:10, 15:2. 15:8),

P o lska  3:1, p ie rw s z e  d w a  s e ty  w y -  i B u łg a r ia  — F in la n d ia  — 3:0 (15:2, 
g ra ły  P o lk i 15:12 i 15:9. S ia tk a rk i  j 15:0. 15:31. F ra n c ja  — In d ie  — 3:0 
nasze g :-a łv  w  s k o d z ie : Z a k rz e w - (15:9, 15:3’, 15:7). 
ska, H esów na, Vs o je w ó d z k a , E n - t w  środę  20 bm . s ia tk a rz e  p o lscy  
g l ic l i ,  T om aszew ska  i  Jośko. g ra ją  z d ru ż y n a  B u łg a r i i.

JAK BĘDZIEMY WYBIERAĆ 
DO SEJMU ?

o o t a c i a  w y d o b c z a
03 SEJMU

P3LSK1EJ RZECZYPOSPOLITE! 
LUDOWEJ

Sir. 191 z,l 1.30

ta rys tyem e j Japon ii podporząd­
kować sobie k ra je  A zji połud­
niowo-wschodniej I strefy O- 
oeanu Spokojnego, by ty m  sa­
m ym  z likw idow ać w p ły w y  an­
gie lskie  na ty m  o lb rzym im  ob­
szarze.

C harakterystyczne jest, że 
USA zaw arły  uk ład  z dom in ia ­
m i b ry ty js k im i bez udzia łu  rzą­
du angielskiego i  n ie  zaprosiły 
go na kon fe renc ję  w  H ono lu lu  
nawet w  charakterze obserwa­
tora. A ng ie lska  prasa burżua- 
zy jna nie u k ryw a ła  swego obu­
rzenia z tego powodu.

W  celu podporządkow ania s ił 
zbro jnych  A u s tra lii i  Now ej Ze­
la n d ii dowództwu am erykań­
skiem u, utworzono na konfe­
re n c ji w  Honolulu tzw . kom ite t 
w o jskow y. K o m ite t ten z ame­
rykań sk im  , adm ira łem  Bed­
fordem na czele będzie dyspo­

nował s ilam i zb ro jnym i A us tra ­
l i i  i  Now ej Zelandii.

Im pe ria liśc i am erykańscy in ­
teresują się złożami rud uranu, 
w y k ry ty m i w  A u s tra lii. Problem  
w yko rzystan ia  a u s tra lijs k ich  
rud  uranow ych przez monopole 
am erykańskie  b y ł jednym  z 
g łów nych tem atów  kon fe renc ji 
w  Honolulu. A m erykańska  ko ­
m is ja  do spraw  energ ii atom o­
w e j poczyniła ju ż  k ro k i w  celu 
zapewnienia sobie k o n tro li nad 
eksploatacją złóż ru d y  u rano­
w e j w  R adium -H iil.

Im p e ria lizm  b ry ty js k i us iłu ­
jący trzym ać swe pozycje ko­
lon ia lne  w  s tre fie  Oceanu Spo­
kojnego i  w  A z ji po łudn iow o- 
wschodnie j, przeciw staw ia się 
naciskow i am erykańskiem u. 
W alka ta p row adzi do dalszego 
zaostrzania się sprzeczności an­
g lo-am erykańskich .

nlkaml, szerokiemu stosowaniu 
nowych metod pracy oraz mo­
bilizującej działalności organiza­
cji partyjnej, związkowej 1 
ZM P-owskiej — załogi Toruń­
skich Zakładów Fosforowych I 
Bydgoskich Żaki. Przem. Gumo­
wego osiągają poważne sukcesy 
produkcyjne, systematycznie 
przekraczając swe plany.

Otwarcie wystawy
prac

Leona Wyczółkowskiego
W  zw iązku z 100-ną rocznicą 

urodzin  Leona Wyczółkowskie­
go odbędzie się we w rześniu 
w  Gościeradzu pod Bydgoszczą 
gdzie w ie lk i a rtys ta  -  m alarz 
spędził ostatnie la ta  swego ży­
cia, uroczyste o tw arc ie  w ysta­
w y  prac Wyczółkowskiego i  pa­
m ią tek po n im . W ystawę orga­
n izu je  W ydzia ł K u ltu ry  Prezy­
d ium  W oj. RN w  porozum ien iu 
z M in is te rs tw em  K u ltu ry  1 
Sztuki.

Młodzież rumuńska
zbudowała i uruchomiła
drugij elektrownię cieplną

Na trasie Kanału Dunaj —  
Morze Czarne nastąpiło uroczy­
ste uruchomienie potężnej elek­
trowni cieplnej „Ovidiu-2‘‘ —  
drugiej ciepłowni zbudowanej w  
Rumunii w  latach władzy lu ­
dowej. Elektrownię tę budowa­
ła rumuńska miodzież.

Na uroczyste otw arc ie  e lek­
tro w n i p rz y b y li przedstaw icie le 
rządu i  p a rtii,  przedstaw icie le 
licznych organ izacji społecznych 
i  m łodzieżowych. Obecni b y li 
rów nież przedstaw icie le dyp lo­
m atyczni państw  zaprzyjaźn io­
nych.

U ruchom ien ie nowej e lek­
tro w n i, k tó ra  zbudowana zosta­
ła p rzy  pomocy inżyn ie rów  i  
techn ików  radzieckich, um ożli­
w i jeszcze szersze zmechanizo­
wanie prac p rzy  budow ie K a ­
na łu D una j — M orze Czarne — 
w ie lk ie j bu do w li socja lizm u w  
R um un ii.

H7 VI rocznicę powstania MZS-u

Pod sztandarami
M iędzynarodow ego Zw iązku  S tudentów  

walczymy by w iedza i kultura  
służyły sprawie człow ieka

Jarosław Ładosz

K M S t y t e c J a  ¡ ¡ r a i a i s g e  g ia r c iE s i
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V / R um uńskie j Republice 
Ludo w e j odbyw a się obecnie 
ogólnonarodowa dyskusja nad 
p ro je k te m  nowej K o n s ty tu c ji.

P ro je k t ten został opraco­
w a ny  przez K om is ję  K on s ty ­
tu cy jn ą  w ybraną przez W ie l­
k ie  Zgromadzenie Narodowe. 
Na czele k o m is ji stoi Sekre­
ta rz  G enera lny R um uńskie j 
P a r t i i Robotniczej towarzysz 
Ge.orghiu Dej.

W  osta tn im  num erze tygod­
n ika  „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrację  ludow ą!“  sekretarz 
K C  R um uńskie j P a r t ii Robot­
niczej tow. Ghcorghe Apostoł 
om aw ia dokładnie p ro je k t 
K ons ty tuc ji.

R um un ia wyzw olona została 
z n ie w o li h itle row sk iego  i  ro ­
dzimego faszyzmu w  r. 1944 
przez A rm ię  Radziecką. Repu­
b lik a  Ludow a i  w ładza lu du  
p rok lam ow ana została w  
k w ie tn iu  1948 r., po obaleniu 
m onarch ii, po złam aniu potęgi 
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  i  
ic h  im peria lis tycznych  moco­
dawców z Zachodu.

W  w y n ik u  czterech i  pół la t  
w ładzy  ludu  pracującego w  
R um un ii, k tó re j podstawą jest 
sojusz robotniczo -  chłopski, 
a k ie ro w n ik ie m  m arks is to w ­
sko -  len inow ska Rum uńska 
P a rtia  Robotnicza — w  k ra ju  
zaszły g łębokie zm iany p o li­
tyczno - społeczne i gospodar­
cze.

Dziś sektor socjalistyczny w
przem yśle stanow i 96,5 proc., 
w  transporcie 85 proc., w  ro l-  
niętwife 16 proc. z iem i up ra w ­
ne j i 85 proc. lasów, w  hand lu 
sektor socja listyczny stanow i 
76 proc.

Powstała w ięc konieczność

u trw a le n ia  tych  zm ian i  na­
dania im  w łaśc iw e j fo rm y  pra 
w ne j w  ramach nowej K on­
s ty tu c ji.

P ro je k t K o n s ty tu c ji w  is to ­
cie sw ej b lis k i jest naszej 
K o n s ty tu c ji, n iedaw no uchw a­
lone j przez Sejm. Uw zględn ia 
on jednak  specyficzne i  od­
m ienne stosunki panujące np. 
w  zagadnieniach narodow o­
ściowych w  R um uńsk ie j Re­
pub lice  Ludow ej.

Na terenie R u m un ii ży je  
m. in. dość liczna m n ie j­
szość narodowa węgierska. 
P ro je k t K o n s ty tu c ji w ycho­
dząc z m arksistow sko - le­
n inow sk ich  założeń w  kw e s tii 
na rodow ej głosi w  a rty k u le  82: 
„W  Rumuńskiej Republice L u ­
dowej mniejszościom narodo­
wym zapewnia się prawo swo­
bodnego posługiwania się ję ­
zykiem ojczystym, szkolni­
ctwo wszystkich stopni w  Ję­
zyku ojczystym, książki, ga­
zety i teatry w  języku ojczy­
stym. W  okręgach zamieszka­
łych także przez ludność nie- 
rumuńską wszystkie organy 
władzy i instytucje używać 
będą w  siowie i piśmie języka 
odpowiedniej narodowości o- 
raz mianować urzędników spo­
śród danej narodowości, bądź 
też mieszkańców danego okrę­
gu znających język i obyczaje 
miejscowej ludności“.

P ro je k t ten p rzew idu je  rów­
nież na terenach na k tó rych  
zna jdu ją  się skup iska ludno­
ści w ęg ie rsk ie j stworzenie 
W ęgierskiego Obwodu Auto­
nomicznego, k tórego organem 
w ładzy  państw ow ej będzie 
Rada Narodowa Obwodu A u­
tonomicznego, podległa W iel­

kiemu Zgromadzeniu Republi­
ki.

N ow y p ro je k t K o n s ty tu c ji 
R um uńsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j to now y etap na drodze 
rea liza c ji podstaw soęjalizm u, 
do k tórego nieugięcie dąży 
b ra tn ia  nam  repub lika , pod

O  tr ić a ły  p o ko i 
o djęmokrację  tadoiïa!
tł. Organ ego Partit Komun

k ie ru n k ie m  R um uńskie j P a rt ii 
Robotniczej i  tow . G heorghiu 
Dej.

Ludobójcze teorie na usługach 
imperializmu

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m it e t  N a ­
k ła d  RS W  „P ra s a “ .
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Im pe ria lizm  am erykański, 
to  spadkobierca szaleńczej, 
haniebnej, pogrzebanej ide i 
h itle row sk iego  w ładan ia  św ia­
tem. B y  u sp raw ied liw ić  swą 
dążność do narzucenia na ro ­
dom nowej w o jn y  im p e ria li­
ści s tw o rzy li nową ideologię, 
k tó ra  uzasadnia konieczność 
un icestw ien ia 2/3 ludności k u l i  
z iem skie j z powodu rzekom e­
go prze ludn ien ia  i  głodu.

W alka z tą w rogą Ideologią 
im p e ria lizm u  jest tem atem  
przeglądu prasowego za ty tu ­
łowanego „Neomaituzjanizm—  
oręż ideologiczny podżegaczy 
wojennych“.

Przegląd prasow y cy tu je  
ciekawe fragm e n ty  prasy k o ­
m unistyczne j i  robotn icze j 
ZSRR, k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i  k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych (Francja), k tó re  demasku 
ją  i  obala ją  w rog ie  teo rie  a- 
m erykańsk ich  fałszerzy nauki.

Pseudonaukow i sługusi im ­
pe ria lis tycznych  ludobójców', 
ja k  stw ie rdza organ K C  
WK.P(b) „B o lszew ik “  „w y ­
grzebali ze śmietnika historii 
teorię przeludnienia wymyślo­
ną przez angielskiego klechę 
MaltHusa przed przeszło 150 
la t“.

Teorię tę odświeżono i  pu­
szczono w  obieg, by przy jej 
pomocy cynicznie usprawie­
dliw ić konieczność wytępienia 
milionów ludzi.

Cóż tw ie rd z ił M a lthus k tó ­
rego dziś znów wynoszą pod 
niebiosa rycerze spod znaku 
atom u 1 dżumy? Otóż ów M a l­
thus n i m n ie j n i w ięcej orzekł, 
że ś rod k i w yżyw ien ia  na k u l i 
z iem skie j narasta ją  w  postępie 
a rytm etycznym , a przyrost 
ludności odbyw a się w  postę­
pie geom etrycznym , w sku tek 
czego św ia tu  grozi p rze ludn ie­
nie, nędza i głód, Aby znaleźć

w yjśc ie  z te j sy tua c ji M a lthus  
zaproponował ograniczenie 
m ałżeństw  i liczby urodzin, 
głosząc jednocześnie, że głód 
i  epidemie, k tó re  poch łan ia ją  
m ilio n y  is tn ień  ludzk ich , są 
dobrodzie jstw em  na tu ry .

Podobne „dobrodz ie js tw a 
n a tu ry “  p roponu ją  narodom  
dzis ie js i neom altuz jan iśc l — 
obrońcy im peria lis tyczne j rze­
zi ł  prze lew u k rw i.  Tak ja k  
M a lthus  tw ie rdzą  oni, że 
w sku tek  rzekomego p rze lud ­
n ien ia  św iata grozi b ra k  środ­
kó w  w yżyw ien ia  wobec tego 
2/3 ludności pow inno zgodzić 
się łaskaw ie, we w łasnym  in ­
teresie, na wyniszczenie.

„Punktem wyjścia wszyst- 
skich pseudonaukowych roz­
ważań neomaituzjanisiów, —  
pisze „B o lszew ik “  — jest teo­
ria „absolutnego przeludnienia“ 
kuli ziemskiej cb.ok teorii 
„zmniejszającej się urodzajno­
ści", których błędna i antylu- 
dowa treść dawno już została 
zdemaskowana przez n a j­
większych geniuszy ludzkości 
— Marksa i Lenina. Mas 
pracujących w  krajach kapi­
talistycznych nie skazują na 
głód i nędzę, na bezrobocie 1 
śmierć, w imię super-zysków 
garstki milionerów i m ilia r­
derów wyssane z palca przez 
maltuzjanistów „prawa“ przy­
rody, iecz rzeczywiste prawa 
rozwoju kapitalizmu, w  któ­
rym  produkcja nie służy za­
spokojeniu potrzeb w ytw ór­
ców, lecz maksymalnemu zwię 
kszaniu zysków kapitalistów.

Związek Radziecki i kraje  
demokracji ludowej wykazują  
niezbicie, że zlikwidowanie 
systemu kapitalistycznego za­
pewnia dostatnie i kulturalne  
życie całej ludności. W  w yn i­
ku gruntownych zmian w ży­
ciu narodu radzieckiego 1 suk*

cćsów radzieckiej służby zdro­
wia, śmiertelność w ZSRR spa­
dła dwukrotnie nawet w po­
równaniu z rokiem 1940, jesz­
cze bardziej zmniejszyła się 
śmiertelność dzieci, zaś coro­
czny przyrost ludności prze­
kracza 3 miliony. Wspaniałe 
budowie komunizmu, z któ­
rych pierwsza została już od­
dana do użytku, stworzenie 
ochronnych pasów leśnych, 
wprowadzenie nowego syste­
mu nawadniania, stała troska 
partii komunistycznej i  rządu 
radzieckiego o człowieka —  
wszystko to dowodzi, jak  bez­
granicznymi możliwościami 
polepszenia bytu swych oby­
wateli rozporządza społeczeń­
stwo socjalistyczne, rozbija­
jąc doszczętnie reakcyjne bre­
dnie maltuzjanistów“.

Nędzna w yp oc in y  Innych 
zachodnich „p rzeds taw ic ie li 
n a u k i“  dem askują rów nież: 
radziecka „Prawda", w ęg ie r­
ska „M ag ya r Nemzeti", ru ­
m uńska „Scanteia" i  teore­
tyczne pism o F rancusk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej „Cahiers 
du communisme“,

W  zakończeniu przeglądu 
. prasowego stw ierdza się, że 

dem askowanie 1 zwalczanie 
w rog ie j Ideo log ii am erykań­
sk ich  podżegaczy w o jennych 
„oto doniosłe zadanie prasy 
komunistycznej i w  ogóle pra­
sy demokratycznej w  je j w al- 
ce o pokój, przeciwko impe­
rializm owi i wojnie".

O statn i num er tygodn ika  
przynosi ponadto następujące 
pozycje: a r ty k u ł wstępny
„Przygotowania do Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju“, 
„Spisek belgradzkich i ateń­
skich faszystów zagraża pokojo 
w i na Bałkanach“ —  człońka 
B iu ra  Politycznego K C  K om u­
n is tyczne j P a r t ii G re c ji — 
Dim itrisa Vlandesa, „Przeciw­
ko separatystycznemu układo­
w i bońskiem u o niezawisłość 
narodową Holandii“ —  Sekre­
tarza K P  H o lan d ii —  Pauia 
de Groot i  w ie le  in fo rm a c ji z / 
życia p a r t i i kom unistycznych ' 
i robotn iczych różnych k ra jó w .

a  l .

Sześć la t tem u na Kongresie 
w  Pradze powstał Międzynaro­
dowy Związek Studentów, de­
m okratyczna organizacja repre­
zentująca studentów wszyst­
k ich  ozęśc; świata. Pomni do­
świadczeń I I  w o jny  św iatow e j 
p rzedstaw ien ie  studentów o 
różnym kolorze skóry, poglą­
dach po litycznych i re lig ijn ych , 
przysięgali poświęcić wszystkie 
swe s iły  i zdobywaną naukę po­
kojowem u budow n ic tw u świata, 
p rzy jaźn i narodów, rozkw itow i 
nauki i k u ltu ry  dostępnej ) da­
jącej swe owoce ludom  św ia­
ta, przysięgali przeciwstaw iać 
się ze wszystkich s ił odrodzeniu 
faszyzmu i w o jny.

Polscy studenci też składa li 
tę przysięgę i święcie je j. do­
trzym u ją . Prowadzeni przez ze- 
tem powską organizację studenci 
coraz' lepszą nauką ak tyw n ie  
pomagają P a rt ii i W ładzy Ludo­
w e j w  rozbudow ie 1 um ocnieniu 
wyższego szkoln ictwa, k tóre 
kszta łc i nową in te ligenc ję  ludu 
pracującego, k ie ro w n ikó w  go­
spodarczych i ku ltu ra ln ych  pla­
cówek budow y socjalistycznego 
życia. ’ Nasze uczelnie sta ły się 
dostępne dla wszystkich. 60% 
studentów  —  to  synow ie 1 cór­
k i rob o tn ików  i chłopów pracu­
jących. W  ciągu 8 la t z przed­
wojennego zacofania i okupa­
cyjnego zniszczenia nasze szkol­
n ic tw o  wyższe prześcignęło pod 
względem Ilości studentów i ba­
zy m a te ria ln e j uczeln i tak ie  
k ra je  kap ita lis tyczne —  ja k  np. 
F ranc ję  czy W łochy.

Dziś Zrzeszenie Studentów 
Polskich reprezentuje w  MZS  
rzeszę ponad 120 tysięcy stu­
dentów.

W  ciągu 8 la t Is tn ienia MZS. 
m im o zaostrzającej się sytuacji 
m iędzynarodow ej, wściekłego 
nacisku oszukańczej propagan­
dy w o jenne j na studentów k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, i rozb ija - 
ck ich  prób, czynionych przez 
przyw ódców  n iek tó rych  zw iąz­
ków  studenckich w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych, po tro ił swe sze­
regi i skupia dziś b lisko  5,5 m i­
liona studentów z 71 krajów. A 
zainteresowanie MZS-em', sym ­
pa tia  dla M ZS są jeszcze szer­
sze. Na V  Radzie MZS w W ar­
szawie w  ub. roku było repre­
zentowanych ponad 6 milionów  
studentów z 86 krajów.

Jest tak  dlatego, że MZS sta­
w ia  przed sobą zadania b lisk ie  
sercu każdego uczciwego stu­
denta na świecie.

M ZS w zrasta ł m ob iilzu jąc stu­
dentów  do w a lk i razem ze sw y­
m i narodam i o pokój, przeciw  
przygotow aniom  nowej w o jny, 
przeciw  w yko rzystan iu  nauk i 
dla m asowej zagłady ludzi. 
W zrastał w  kam pan ii o podpi­
sywanie Ape lu Sztokholm skie­
go; w zrasta ł w  kam pan ii o pakt 
pokoju 5-ciu m ocarstw .

Na wezwanie K W  MZS, rzu ­
cone w  Budapeszcie w  br., stu­
denci św iata potępiają używanie 
przez amerykańskie wojska bro-

Członek Komitetu Wykonawcze­
go Międzynarodowego Związku 

Studentów

ni bakterio log iczne j na K ore i i 
w Chinach.

Popularność M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów t łu ­
maczy się rów nież tym , że MZS 
jednoczy studentów z m łodzie­
żą pracującą i uczącą się — do 
w a lk i o wspólne prawa młode­
go pokolenia, do twórczego i 
szczęśliwego tyc ia . MZS jest od 
chwali Swego powstania autono- 
m ićznym  członkiem  SFMD, 
ak tyw n ie  uczestniczy w je j 
przedsięwzięciacn. M ZS by ł 
współorganizatorem  Ś w ia to­
w ych Z lo tów  M łodzieży w  P ra­
cze. Budapeszcie i Berlin ie . Dziś 
M ZS wzy-^a studentów do 
udzia łu w  organ izow anej przez 
SFM D K on fe renc ji w  Obronie 
P raw  M łodzieży i coraz licz ­
niejsze organizacje studenckie 
odpow iadają na to wezwanie.

M ZS pomaga zrozumieć stu­
dentom Pakistanu, że w a lka  o 
ich prawo do nauki łączy się 
n ierozerw a ln ie  z w a lką  o p ra­
wo do pracy i nauk i w szystkich 
m łodych Pakistanu, k ra ju , w 
k tó rym  ty lk o  co 8-m.y człow iek 
um ie czytać i pisać. Studenci 
A m e ryk i Połudn iow e j coraz le ­
p ie j rozum ieją, że w a lka  o roz­
w ó j ich uczelni, o rozw ój k u l ­
tu ry  narodow ej i nauk i łączy 
się n ierozerw a ln ie  z w a lką  o l ik ­
w idac ję  analfabetyzm u, ogarn ia­
jącego 70 m ilion ów  ludzi ich 
kontynentu .

S iły  M ZS rosną, po trzecie, 
dlatego, że M ZS domaga się po­
lepszenia w a run ków  życia i 
na uk i s tudentów  i w skazuje im  
jedyn ie  słuszną drogę w a lk i o 
rea lizację  tych żądań w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  — drogę 
łączenia żądań ekonom icznych i 
w a lk i o prawa akadem ickie z 
w a lką  przeciw  zbrojeniom , 
przygotow aniom  do agresywnej 
w o jny, z w a lką  o pokój. Szaleń­
cze zbro jenia , dyktow ane przez 
m onopolistów  am erykańskich i 
ic tj sługusów •— oto bezpośred­
nia przyczyna tego, że w  samej 
ja sk in i im p e ria lis tó w  — w  Sta­
nach Zjednoczonych w ciągu 8 
la t koszty wyższego w yksz ta ł­
cenia w zros ły  o ponad 60 proc., 
że zmniejsza się stale ilość sty­
pendiów d la  studentów w 
A n g lii, że w  B e lg ii ty lk o  1 proc. 
s tudentów  to synowie rob o tn i­
ków , że we Włoszech z roku na 
ro k  jest m n ie j studentów, a na 
konie po licy jne  rząd de Gaspe- 
riego w yda je  w ięcej, niż na 
un iw ersyte ty , Rosnący opór stu­
dentów przeciw  zamachom na 
ich w a ru n k i życ-a, przeciw  wo­
jennem u tra k ta to w i ze Stanami 
Z jednoczonym i i wysyłce m ło ­
dzieży m eksykańskie j przeciw 
ludow i K ore i w idz ie liśm y np. 
ostatn io w  5-dm owym  s tra jku  
100.000 studentów  i uczniów  
stanu Oaxaca w Meksyku,

Studenci z na tu ry  rzeczy 
szczegó ln i są zainteresowani 
sprawam i k u ltu ry . Na wezwanie 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju cała 
ludzkość obchodzi w  br. roczni­
cę Leonarda da V inc i, Gogola, 
Hugo i Aw icenny. Zbrodniarze 
szykujący wojnę chcą przeszko­
dzić w ym ian ie  k u ltu ry  m iędzy 
narodam i, dzielą k u ltu rę  na za­
chodnią i wschodnią, izo lują na­
rody od w ie lk ich  ogólnoludzkich 
osiągnięć drug ich narodów, by 
ła tw ie j omotać je kłam stw em , 
by ich uczelnie, ich in te ligencję  
uczynić podatniejszą do pracy 
nad zniszczeniem k u ltu ry , MZS 
organ 'zu je  studentów przeciw  
tym  podstępnym planom, popie­
ra w ym ianę ku ltu ra lną , nauko­
wą i sportową m.ędzy studenta­
m i. Szczególnie szeroko rozw iną ł 
MZS w  br. organizację spotkań 
i dyskusji studentów różnych 
narodów. Organizowane regu lar­
nie przez MZS le tn ie  i zimowe 
sportowe Igrzyska A kadem ickie  
cieszą się sławą najw iększych 
m iędzynarodowych studenckich 
imprez sportowych. I ta dzie­
dzina działalności MZS służy 
um ocnieniu przy jaźn i i pokoju.

W  kra jach  pokoju — w ZSRR. 
w  kra jach  dem okracji ludow ej 
studenci nie znają redukc ji w y ­
datków  na szkoln ictwo, nie m u­
szą słuchać z katedr ludobó j­
czych, opartych na nienaw iści 
do człow ieka teo rii, nie wiedzą 
co to dyskrym inac ja  rasowa. Z 
każdym rok iem  rośnie ilość stu­
dentów, ilość państwowych sty­
pendiów, domy akadem ickie, 
rosną nowe uczelnie, , k tóre 
kształcą synów robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji dla w ie l­
k ich  pokojowych budow li, dla 
rozw oju k u ltu ry , d la  obrony 
pt koju.

P rzyk ład K ra ju  Rad, k tó ry  w  
ciągu kilkudzies ięc iu  la t zbudo­
w a ł najlepsze i na jw iększe na 
świecie szkoln ictwo, ma dziś 903 
uczelni i blisko i .500.900 studen­
tów, z k tó ry  każdy dobrze uczą­
cy się o trzym uje stypendium , — 
ukazuje drogę w a lk i wszystkim  
studentom świata. Studenci 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej walczą w pierwszych 
szeregach M ZS o jego słuszne 
cele.

W 6-tą rocznicę powstania 
M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów studenci polscy go­
rąco pozdraw ia ją  swoich ko le­
gów na całym świecie jednoczą­
cych się pod sztandaram i 
MZS-u.

W now ym  roku akadem ickim  
jeszcze lepszą nauką studenci 
polscy u trw a lać będą zdobycze 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, zdobywać w ie. 
dzę, by coraz lepie j i szvb-’ ie.i 
budował nasz naród socjalizm  
w mieście i na wsi, wzm acniał 
swą gospodarczą i obronną siłę. 
Swa nauką walczyć będą polscy 
studenci o zajęcie coraz ba r­
dziej zaszczytnego miejsca 
wśród m ilio n ó w  studentów 
świata, w  szeregach MZS.


